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Osiem państw arabskich

zadeklarowało gotowość przyjęcia
bojowników OWP

• Posiedzenie Rady Bezpieczeństwa
• Zerwanie rozmów Wazzan — Habib

NOWY JORK (PAP). Na wniosek Związku Radzieckie
go, w czwartek ponownie zebrała się Rada Bezpieczeń
stwa ONZ, aby przedyskutować sytuację w Libanie w

związku z kontynuowaniem przez Izrael operacji militar
nych, których celem jest zniszczenie Bejrutu i jego bez
bronnej ludności.

☆
W odpowiedzi na prośbę Organizacji Wyzwolenia Pa

lestyny Algieria gotowa jest przyjąć kontyngent bojowni
ków palestyńskiego ruchu oporu. Oświadczenie to, złożo
ne przez Ministerstwo Spraw Zagranicznych, zostało opu
blikowane w czwartek za pośrednictwem Algierskiej
Agencji Prasowej (APS).

❖
Minister spraw zagranicznych Libanu. Fuad Butros

oświadczył, że 7 innych państw arabskich — Jordania,
Irak, Syria, Tunezja, Sudan oraz Jemen Południowy i Je
men Północny zgodziły się na przyjęcie bojowników pa
lestyńskich. ❖

BEJRUT (PAP). W czwartek, premier Libanu, Sżafik
Wazzan, przerwał rozmowy ze specjalnym wysłannikiem
USA na Bliski Wschód, Philipem Habibem. Nastąpiło to

po kolejnej fali ataków lotnictwa izraelskiego, które w

ciągu 7 godzin dokonało 48 nalotów na Bejrut- zachodni.
Szafik Wazzan, poinformował Habiba, że w tych wa

runkach niemożliwe jest kontynuowanie rozmów i obar
czył Stany Zjednoczone odpowiedzialnością za ten stan

rzeczy.

Zapowiedź serii

manewrów NATO
BRUKSELA (PAP). W kwaterze dowództwa zjednoczo

nych sił zbrojnych NATO w Europie poinformowano, że
we wrześniu i październiku odbędzie się seria manewrów
pod wspólnym kryptonimem „Auturnn Forge”.

Zostaną one przeprowadzone na obszarze zachodnioeu
ropejskich państwa członkowskich NATO od północnej
Norwegii do wschodnich granic Turcji.

Nowa inwazja wojsk RPA

na Angolę
. LUANDA (PAP). Do stolicy Angoli napływają doniesie
nia o kolejnej inwazji wojsk RPA na południowe obsza
ry republiki. Jak wynika z depesz agencji prasowej, jest
ona prawdopodobnie wstępem do wielkiej ofensywy, za
planowanej według niektórych źródeł na koniec sierpnia.

Nowe wtargnięcie wojsk RPA do Angoli — oświadczył
komisarz prowincji Uila, Guveia da Costa — jest świa
dectwem dążenia reżimu Pretorii do ustanowienia swej
hegemonii w południowej' części Afryki.

Rasistowscy agresorzy — dodał komisarz — stosują ha
terytorium naszego państwa taktykę „spalonej ziemi”,
sieją śmierć i zniszczenie, zabijają kobiety, dzieci i star
ców, grabią i zamieniają w perzynę całe wsie.

Antykubańska rezolucja
Senatu USA

WASZYNGTON (PAP). Senat amerykański uchwalił
w środę wojowniczą rezolucję stwierdzającą, że Stany
Zjednoczone „są zdecydowane zapobiec wszelkimi środ
kami, łącznie z użyciem siły kubańskiej agresji na puł-
kuli zachodniej”. Rezolucja ta wywołała zaniepokojenie
wielu obserwatorów, nawet członków Kongresu, którzy
wskazują, że rozszerza ona możliwości bezpośredniego za
angażowania, sił amerykańskich w Ameryce Południowej
i może być interpretowana jako zgoda Kongresu na takie
posunięcie.

Rezolucja stwierdza również, że Stany Zjednoczone
będą dążyć do „samookreślenia narodu kubańskiego”
współpracując w tej dziedzinie z Organizacją Państw
Amerykańskich i tzw. wolnymi Kubańczykami, czyli re
akcyjnymi kontrrewolucjonistami znajdującymi się na

emigracji w Stanach Zjednoczonych. ,\

Kryzys rządowy we Włoszech:

socjaliści odrzucają
propozycję Spadoliniego

RZTM (PAP). Włoska Partia Socjalistyczna odrzuciła
w czwartek propozycję wzięcia udziału w nowym rządzie,
którego utworzenie powierzono- dotychczasowemu premie
rowi — republikaninowi Giovanniemu Spadoliniemu.

Henry Fonda nie żyje
WASZYNGTON (PAP). W czwartek w szpitalu w Los

Angeles zmarł w wieku 77 lat wybitny, amerykański
aktor filmowy Henry Fonda. Rzecznik szpitala poinfor
mował, że przyczyną zgonu była niewydolność serca.

Henry Fonda kreował role'w ponad 70 filmach. Zmarł
w niecałe 9 miesięcy po zdobyciu pierwszego w swojej
karierze ..Oskara” dla najlepszego aktora za rolę męż
czyzny, stojącego w obliczu starości i śmierci w filmie
„Nad złotym stawem”.

Inspekcia w placówkach obsługujących wieś

Ofiarność ludzi przy zbiorze zbóż

zasługuje na uznanie
(Inf. wł.) Trwa ogłoszona

przez prezesa Rady Ministrów
kompleksowa kontrola pla
cówek i instytucji obsługują
cych rolnictwo. Wojskowe
grupy operacyjno-kontrolne
wraz z -inspektorami PIH,
NIK, PISPAR oraz pracowni
kami WZSR i Wydziału Han
dlu działania kontrolne skie
rowały na cztery zasadnicze
kierunki a to: praca handlu
wiejskiego,- skup zboża, zao
patrzenie w węgiel oraz dzia
łalność SKR. W środę zakoń
czono kontrole w pierwszych
5 gminach: Wiśniowej, Iwano
wicach, Czernichowie, Koniu
szy i Jerzmanowicach. Wybór
pierwszego rzutu kontrolowa
nych gmin nie był przypadko
wy. Skierowano się tam. skąd
wcześniej było najwięcej sy
gnałów o brakach i niedo
statkach.

1 Pierwsze wnioski z kontro
li, z konieczności jeszcze dość
ogólne, wykazują dość zróżni
cowane oceny pracy handlu
wiejskiego. Im dalej od sie
dziby GS 'tym z reguły zao
patrzenie jest słabsze. Godzi
ny otwarcia sklepów nie bu-

'dzą uwag mieszkańców. Zao
patrzenie w węgiel też. Go
rzej przedstawia się sytuacja
w skupie zboża. W kontrolo
wanych gminach wykonano
zadania sierpnia w 1 tylko
procencie. Kwestia jest to bar
dzo złożona, najczęściej przy
taczanym przez rolników ar
gumentem jest cena zboża.
Wczorajszy komunikat Mini
sterstwa Rolnictwa jednozna
cznie jednak rozstrzyga ten

problem i w obecnej sytuacji,
skoro reguły gry zostały ści
śle określone, wiele zależeć
będzie od zrozumienia rolni
ków, że na ich barkach spo
czywa ciężar wyżywienia na
rodu. Również niezbyt wyso
ko oceniony został stan tech
niczny sprzętu w SKR choć

Komunikat

Polskiego Radia

13 bm. przez cały dzień,
począwszy od godziny 5.05,
w różnych audycjach progra
mu I, Polskie Radio będzie
przekazywało reporterskie re
lacje z działalności grup kon
trolnych, które w tym ty
godniu obserwowały pracę

instytucji obsługujących rol
nictwo. Oceny i wnioski wy
nikające z tych kontroli, znaj
dą słuchacze w podsumowa
niu ogólnopolskiej akcji an
tenowej PR „Egzamin z go
spodarności” — 13 sierpnia
o godz. 23.20.

na podkreślenie zasługują po
sunięcia organizacyjne pozwa
lające na złagodzenie braków.

Do pełnomocnika Komitetu
Obrony Kraju gen. bryg. LE
ONA SULIMY reporter „GK”
zwrócił się z prośbą o kilka
uwag na temat dotychczaso
wych wniosków i spostrzeżeń
z przebiegu kontroli. Na
pierwszy plan — powiedział
generał L. Sulima — wysuwa

się sprawny przebieg akcji
żniwnej. Mimo pesymistycz
nych prognoz i alarmistycz
nych niekiedy wręcz donie
sień o brakach w sprzęcie,
częściach itp. akcja żniwna w

tym roku była bardzo udana,
a złożyło się na to kilka czyn
ników. Powiada się, że powo
dzenie ma wielu ojców ale
dla mnie na najwyższe uzna
nie zasłużyli ci, którzy nie pa
trząc na zegar pracowali w

trudzie i znoju na polach przy
zbiorze zbóż. Myślę tu także o

tych ludziach z instytucji ob
sługujących wieś, wspiera
jących swymi działaniami wy
siłek rolników. Prawda, że po
goda sprzyjała, nie umniejsza
to jednak rangi ludzkiej ofiar
ności. Drugi czynnik, na któ
ry pragnąłbym Zwrócić uwa
gę, ma podłoże ekonomiczne.
Nowe-ceny usług kółek rolni
czych, skalkulowane już. na

podstawie rzeczywistych ko
sztów, sprawiły, że rolnicy
sięgnęli po własny sprzęt, któ
rego w innych latach nie o-

płacało im się używać, bo w

kółku rolniczym było taniej.
Poza tym wszystkim uważam,
że mimo znanych trudności
SKR-y i POM-y zatroszczyły
się o nojlepsze, w miarę po
siadanych możliwości, przygo
towanie sprzętu. Podam przy
kład z gminy Gdów, gdzie
podczas żniw pracowało 10
kombajnóic i tylko jeden z
nich miał awarię, usuniętą w

ciągu dwóch godzin. Celem
kontroli nie jest wystawianie

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Z prac Komitetu Gospodarczego RM
Ocena przebiegu kampanii żniwnej

budownictwa mieszkaniowego? I
I Jak realizowany jest plan
Przygotowania do zimy

Akt oskarżenia w sprawie
„brylantowej afery"

WARSZAWA (PAP). Depar- nie jako tzw.
' affrfi brylanto-

tament Postępowania Karnego wa.

Prokuratury Generalnej skie- Aktem oskarżenia objęto
rował do Sądu Wojewódzkie- Romana Urbaniaka, któremu
go w Warszawie akt oskarżę- zarzucono, że wspólnie i w pp-
nia w sprawie znanej publicz- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)k

W Gdańsku ujawniono
dwie nielegalne grupy
GDAŃSK (PAP). Jak infor

muje rzecznik prasowy KW
MO w Gdańsku, 11 i 12 bm.

funkcjonariusze Służby Bez
pieczeństwa Komendy Woje
wódzkiej Milicji Obywatel
skiej w Gdańsku, ujawnili
dwie grupy prowadzące nie
legalną działalność w imieniu
NSZZ „Solidarność”. Grupy te

zajmowały się m.in. drukiem
i kolportażem na terenie
Trójmiasta nielegalnych wy
dawnictw zawierających nie

prawdziwe wiadomości, któ
rych celem było wywołanie
niepokoju społecznego. Zlikwi
dowano urządzenia poligra
ficzne, zakwestionowano ma
teriały propagandowe przygo
towane do kolportażu, a także
dokumentację dotyczącą nie
legalnych struktur organiza
cyjnych-

Pod nadzorem prokuratury
prowadzone jest śledztwo w

tej sprawie.

Komunikat MSW

WARSZAWA (PAP). Biuro
Prasowe Rządn# informuje:
Komitet Gospodarczy Rady
Ministrów, obradujący 12 bm.
pod przewodnictwem wice
prezesa Rady Ministrów, Ja
nusza Obodowskiego, omówił
dotychczasowy' przebieg kam
panii żniwnej. Wysłuchano in
formacji Ministerstwa Rolni
ctwa i Gospodarki Żywnościo
wej.

Z przedstawionych materia
łów wynika, że do dnia 10
sierpnia skoszono ok. 5700—
5800 tys. ha, tj. ponad 70 proc,
ogólnej powierzchni zbóż.
Zbiór rzepaku został w zasa
dzie zakończony.

Dość sprawnie przebiega
skup. Do dnia 11 sierpnia do
uspołecznionych punktów sku

pu . dostarczono ok. 1 min 300
tys. ton zbóż,-co stanowi 27
proc, planowanej ilości oraz

400 tys. ton rzepaku, tj. 99
proc, przewidywanego sku
pu.

Komitet Gospodarczy pod
jął szereg zaleceń w sprawie
dalszego przebiegu akcji żniw
nej, skupu i przewozów pło
dów rolnych oraz poprawy
zaopatrzenia rolnictwa w nie
zbędne środki produkcji i in
ne towary.

0 W kolejnym punkcie Ko
mitet Gospodarczy Rady Mi
nistrów rozpatrzył informację
o wykonaniu zadań w budo
wnictwie mieszkaniowym. W
ciągu I półrocza br. oddano
48,1 tys. mieszkań w budowni
ctwie uspołecznionym, tj. 33,2

proc, planu, a w budownictwi*
indywidualnym 16,4 tys. mie
szkań, tj. 29,8 proc. planu.
Głównymi powodami niskiej
realizacji zadań są: niewystar
czające zaopatrzenie materia
łowe, ale także niegospo
darność w wielu przedsiębior
stwach, a zwłaszcza słabości
organizacyjne przedsiębiorstw
nie przystosowanych do no
wych warunków działania, ni
ska wydajność, nierytmiczność
i- niezadowalająca dyscyplin*
pracy.

Komitet przyjął do wiado
mości zamierzenie Minister
stwa Budownictwa i Przemy
słu Materiałów Budowlanych'
dotyczące lepszego wykorzy -

(DOKOŃCZENIE NA STR. »

W Tarnowskiem trwają przygotowania■»
do nowego roku szkolnego

W szkołach ponadpodstawowych są jeszcze miejsca B Zeszytów
i przyborów wystarczy, gorzej z podręcznikami ii Pierwsze

lekcje pośród rusztowań?

(Inf. wł.) Wcześniej niż w la
tach ubiegłych rozpoczęto w

Tarnowskiem końcowe przy
gotowania do roku szkolnego.
Pierwszy rok obowiązywania
Karty Nauczyciela -nie będzie
łatwy. W dalszym ciągu zbyt
mało jest pedagogów. Trady
cyjny brak wysoko kwalifiko
wanej kadry pogłębiają przy
padki rezygnacji niektórych
nauczycieli z pracy w szkol

nictwie. W Kuratorium O-
światy i Wychowania w Tar
nowie przeprowadzono rozmo
wy weryfikacyjne — 17 osób
uznano za nieprzydatne do
wykonywania zawodu. W
szkołach podstawowych i po
nadpodstawowych odnotowano
16 zmian na stanowiskach
kierowniczych, nadal nie ob
sadzono 9 spośród nich. Część
nauczycieli odeszła na emery

turę, część zwolniła się .a*
własną prośbę. Obecnie po
grzeby szkolnictwa w. woje
wództwie określa się na 600
osób. Najbardziej poszukiwane
‘specjalności to nauczanie po
czątkowe, język polski i mate
matyka.

'

Wykaz wolnych
miejsc pracy dla nauczycieli,
wysłano do Ministerstwa O-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Czekamy na tańsze warzywa i owoce

Położyć kres cenowemu

gangsterstwu na zielonym rynku
WARSZAWA (PAP). Decy

zja Prezydium Komitetu Go
spodarczego Rady Ministrów/
zmierzająca do obniżenia cen

■warzyw i owoców spotkała
się z aprobatą w całym kra
ju. Z wielu miast napływają
informacje świadczące o tym,
iż należy jak najszybciej po
łożyć kres cenowemu — jak
to się określa — gangsterstwu
na zielonym rynku.

Dziwi to przede wszystkim
rolników i ogrodników, którzy
sprzedają warzywa i owoce

znacznie taniej, zarówno dla
handlu uspołecznionego, jak i
dla prywatnych dostawców.
Stąd też umożliwienie bezpo
średniego zakupu zakładom
•pracy może w istotny sposób
zmniejszyć cenę detaliczną.

Istota problemu tkwi jednak
w marżach. Jak wynika z do
tychczasowych badań Urzędu
Cen w handlu uspołecznio
nym ich wysokość sięgała 30.

a nawet 50 proc, cen skupu.
Biorąc. pod uwagę wszystkie
uwarunkowania, trudności z

transportem, małą trwałość
owoców i warzyw itp. — tru
dno oprzeć się wrażeniu, iż

śrubując marżę handel starał
się. pokryć w ten sposób ko
szty przerostów administra
cyjnych, złej organizacji sku
pu i sprzedaży.

Przedstawiciele Urzędu Cen
mają się spotkać z handlowca
mi, aby ustalić maksymalny
poziom marż. Nie można je
szcze prorokować, jakie one

będą. Istnieje jednak szansa

poważnego ich zmniejszania.
Sugestie Urzędu Cen idą je
dnak dalej. Rozważa się np.
ewentualność wprowadzenia
na warzywa i owoce tzw. cen

regulowanych. Chodzi w isto
cie rzeczy o ich obniżenie w

skali całego rynku, a nie tyl
ko w handlu uspołecznionym.

Mtore osoby zwolnione z ośroMw odosobnienia
poiiioh działalność sprzeczna z interesami państwa
WARSZAWA (PAP). Zgodnie

z poleceniem przewodniczące
go Wojskowej Rady Ocalenia
Narodowego, generała armii
Wojciecha Jaruzelskiego, w

lipcu 1982 r. uchylono decyzję
o internowaniu lub urlopowa
no z ośrodków odosobnie
nia 1221 osób. Zwolnione zo
stały wszystkie kobiety.

Stwierdzono, że niektóre o-

soby zwolnione z ośrodków
odosobnienia, podjęły działal
ność sprzeczną z interesami
bezpieczeństwa państwa. Spo
wodowało to ponowne zasto
sowanie internowania.

Internowani zostali m.in.:
Włodzimierz Jackowski, pra

cownik FAZOS-u w Tarno
wskich Górach, któremu u-

dzielono w lipcu urlopu z

ośrodka odosobnieni^,. Tadeusz
Han, pracownik kopalni
„Chwałowice”, 'w lipcu zwol
niony z internowania oraz

Antoni Tajer, pracownik Huty
im. B. Bieruta w Częstocho
wie.

Kolejny wyrok
za naruszanie

przepisów dekretu

o słanie wojennym
TARNOBRZEG (PAP). Sąd

Warszawskiego Okręgu Woj
skowego na sesji wyjazdowej
w Rzeszowie rozpatrzył ostat
nio sprawę karną, dotyczącą
naruszania przepisów dekretu
o stanie wojennym. Czynów
takich dopuścili się Władysław

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Walka z marnotrawstwem
i spekulacją—-to zadanie

nie tylko służb porządkowych
Egzekutywa KK PZPR apeluje o uczestnictwo

w Patriotycznym Ruchu Odrodzenia

Narodowego
Na wczorajszym posiedzeniu

Egzekutywa KK PZPR, której
przewodniczył I sekretarz KK

Krystyn Dąbrowa, omówiła
m. in. stan bezpieczeństwa i

porządku publicznego, w woj.
miejskim krakowskim.

Wśród wielu wniosków E-

gzekutywa zwróciła uwagę na

konieczność intensyfikacji
walki z marginesem społecz
nym, spekulacją i pasożytnic-
twem. Zalecono służbom po
rządkowym i organom ściga
nia konsekwentna ich realiza
cję. Zwrócono jednocześnie u-

wagę, że szczególnego znacze
nia — wobec wzrostu ilości
przestępstw przeciwko mieniu
— nabiera działalność orga
nów kontroli społecznej oraz

wszystkich organizacji spo
łecznych i politycznych, któ
rych działania muszą uzupeł
niać funkcjonowanie organów
państwowych. One właśnie
mają największe możliwości
skutecznego zapobiegania nie
gospodarności, marnotraw
stwu, spekulacji na terenie za
kładu pracy, przedsiębiorstwa
czy miejsca zamieszkania.
Sprawom ładu i porządku na

terenie swego działania znacz
nie więcej mi.ejsca winny po
święcać Podstawowe Organi
zacje Partyjne.

Zdaniem Egzekutywy, o-

gromną rolę do spełnienia w

zapobieganiu przestępczości i

podnoszeniu dyscypliny spo

łecznej mają środki masowe
go przekazu.

Egzekutywa oceniła również
sytuację społeczno-polityczną
w woj. miejskim krakowskim
i zapoznała się z postanowie
niami wojewódzkiej narady
przedstawicieli OKON-ów. W
tej sprawie Egzekutywa przy
jęła uchwałę następującej tre
ści:

„Egzekutywa KK PZPR wi
ta z zadowoleniem powstanie
w dniu 11.08.1982 r. Krakow
skiej Rady Konsultacyjnej O-
bywatelskich Komitetów Od
rodzenia Narodowego. Z pełną
aprobatą odnosimy się do tre
ści apelu przedstawicieli
OKON-ow skierowanego do
mieszkańców miejskiego woje
wództwa krakowskiego, wi
dząc w nim element stworze
nia Patriotycznego Ruchu Od
rodzenia Narodowego.

Równocześnie wyrażamy po
parcie dla wszelkich innyefc
inicjatyw społecznych zmie
rzających do tworzenia szero
kiego ruchu PRON w oparciu
o deklarację partii, stronnictw
politycznych i organizacji
chrześcijańsko-społecznych o-

raz o uchwałę Sejmu PRL,
Widzimy w tym ruchu miejsce
dla patriotów i ludzi dobrej
woli. Jednocześnie apelujemy
do wszystkich członków partii
o włączanie się do wszelkich

(DOKOŃCZENIE NA STR. «

Udana akcja strażaków

Torfowisko w Puszczy Niepołomickiej
już się nie pali

(Inf. wł.). Wczoraj wieczorem zakończono
akcję gaszenia płonącego torfowiska na 'Wiel
kich Błotach .w Puszczy Niepołomickiej.
Akcja trwała od środowego popołudnia a pro
wadziła ją sekcja dowodzona przez kpt. poż.
Włodzimierza Jaroszka. Zgodnie z przyjęty
mi wcześniej założeniami, spiętrzono wodę na

pobliskim strumyku oraz rozpoczęto polewa
nie wodą z prądownic objętej ogniem po
wierzchni. Do środy wieczorem udało się tym
sposobem ugasić część płonącego torfowiska.

Wczoraj rano rozpoczęto akcję w podobny
sposób i mimo, że powierzchnia objętego
akcją zagrożonego terenu była większa, sy
tuacja rozwijała się zgodnie z przewidywania
mi. Do akcji oprócz strażaków włączył się
20-osobowy oddział obrony cywilnej, zmobili
zowany przez naczelnika gminy w Kłaju.
Przy pomocy specjalnej koparki melioracyj
nej wykopano rów wokół zagrożonego torfo
wiska. Mimo, że nie osiągnięto warstwy spą

gowej torfowiska, dalsze pogłębianie rowu

nie było konieczne, gdyż na głębokości ok.
półtora metra stwierdzono, że złoże jest zimne
i wilgotne. Dla większej pewności, rów został
wypełniony yndą. Te działania miały charak
ter wybitnie zabezpieczający, gdyż akcja
strażaków zlikwidowała pożar.

Tak więc trudne zazwyczaj gaszenie pło
nącego torfowiska, poszło nadzwyczaj gładko.
„Na szczęście — mówi zastępca komendanta
wojewódzkiego Straży Pożarnych, płk poż.
ALEKSANDER MATUZIK — w bezpośre
dnim. sąsiedztwie zagrożonego obszaru była
woda i to w ilości większej niż początkowo
przypuszczaliśmy. W przeciwnym, razie, wodę
trzeba by doprowadzać z odległości ok. 3 km..
Dowóz jej beczkowozami nie wchodził w ra
chubę z uwagi na miękkie podłoże. Wybrany,
wariant akcji okazał się skuteczny a przy
tym najtańszy z możliwych”.

Pocztówka z Kazimierzy Wielkiej

Wesoło było
> na moim pogrzebie...

kochani:

Reglamentacja szaleje nadal. Po majtkach za kapsle 1
wódce wymienialnej, jak twierdzicie, na puste butelki po
occie, dom towarowy w Kazimierzy Wielkiej błysnął de
cyzją nowatorską w skali całej Rzeczypospolitej: na sto
isku z ubraniami widnieje napis: sprzedaż tylko na oko
liczność pogrzebu.

Handlowcy z Kazimierzy Wielkiej są tak taktowni, iż
nie precyzują, czy oferta ta dotyczy faceta, który wy-
wyprzęgnął, czy też ogółu żałobników. W każdym razie,
żeby było na cmentarzu pogodniej, dom handlowy propo
nuje na pogrzeb,jedynie ubrania w jasnych kolorach. Ha!
Wzywam niniejszym kompetentne władze do poddania
pod rozwagę, czy aby nie ma w owej propozycji nieja
kich podtekstów natury politycznej. A póki co, życzę
miłego wiecznego odpoczynku —

LESZEK M.

PS. W tym samym domu towarowym na stoisku z bu
tami wywieszono karteczkę: „buty tylko na szczególne
okazje”. Miejscowy ogół dyskutuje, czy chodzi o mszę
świętą, czy też o zupełnie coś Innego,

Sierpień w schroniskach górskich
Turysta drapie się w góry, PTTK turystę „drapie” po kieszeni B
W najtańszej „Jaworzynie” — pustki, w najdroższym „Turba

czu” — nadkomplet turystów
(Inf. wł.). Sierpień, piękna

pogoda, wczasy w pełni, a w

schroniskach górskich woje
wództwa nowosądeckiego ruch
turystyczny w kratkę. Minęła
główna fala obozów wędrow
nych. które w lipcu okupo
wały wszystkie miejsca nocle
gowe łącznie z przystawkami
na materacach. Prawdziwi tu
ryści w góry wyjdą na prze
łomie sierpnia i września::
tłok mniejszy, pogoda dla wę
drówek z plecakiem bardziej
stosowna i ta cudowna je
sień w górach!

Schronisko na Jaworzynie
(szlakiem zielonym i czerwo
nym z Krynicy, czerwonym
od Wierchomli) w środku ty
godnia przyjmuje na nocleg
2—3 osoby. Rzadko zdarza się
komplet 40 turystów. A ceny
są tutaj najniższe: 140 zł w

„jedynce” i 46 zi w pokojach
wieloosobowych. Posilić się
można już za 53 zł. bo tyle
kosztuje bigos. Nawet z Kry
nicy podchodzi mało miłośni
ków wędrówek zielonym szla
kiem. A warto, bo na półno
cnych stokach zatrzęsienie bo
rówek, pokazują się maliny,
których wysyp oblicza się w

czasie na pełne dwa tygodnie.
W schronisku na Przehybie

ruch nieco większy, ale miejsc
noclegowych nigdy nie braku
je. Studenci, harcerze wolą
nocleg w namiocie, bo taniej:
za jedyne 35 zł. Kierownik
Jan Bielak gościnny jednako
wo dla wszystkich nie likwi
duje namiotów. Byle był po
rządek.

W diametralnie odmiennej
sytuacji znalazło się schroni
sko na Hali Długiej pod Tur

baczem. Dzień w dzień nad
komplet turystów. „Dokładek”
tych najtańszych, po 35 zł za

nocleg na materacu w jadal
ni i świetlicy bywa 30 i wię
cej. Polują na nie młodzi tu
ryści. W recepcji każdego go
ścia uprzedza się, że może li
czyć na jedną noc w schroni
sku. Potem kulturalnie, al«
stanowczo mówią: do widze
nia, przyjemnej wędrówki.
Chodzi o rotację miejsc. Naj
droższy nocleg kosztuje tutaj
232 zł (z opłatą dodatkową za

pierwszą dobę), komfort wca
le ' nie lepszy niż na Przehy
bie o 110 zł tańszej. Na Tur
baczu obiady sa diabelnie
drogie. Za posiłek z kotletem
schabowym na drugie danie
zapłacić trzeba 197 ił. W wo-

(DOKONCZENIE NA STR, W
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Walka z marnotrawstwem

i spekulację W 45. rocznicę strajku chłopskiego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

działań zmierzająeych do
zwiększenia wysiłków w two
rzeniu TRON”.

Następnie Egzekutywa przy
jęła założenia polityczno-orga-
nizacyjne i harmonogram
kampanii sprawozdawczej
krakowskiej organizacji par
tyjnej na rok 1982/83.

W kolejnym punkcie obrad
Egzekutywa przyjęła informa
cję o programie rozwoju pra
cowniczych ogródków działko
wych w województwie w la
tach 1982—85, widząc potrze
bę ich znacznego rozwoju. Do

tej sprawy wrócimy w odręb
nej publikacji. (ew)

Uroczystości w tarnowskich gminach

Z prac Komitetu Gospadarczego

Rady Ministrów

SPORT » SPORT . SPORT . SPORT

Przed ME w Atenach

W sierpniu upływa 45 lat
od czasu największego w na
szej historii strajku chłopskie
go. 15 sierpnia 1937 roku o-

głoszono 10-dniowy ogólno
krajowy strajk ludności wiej
skiej, w którym uczestniczy
ło 3 min chłopów. Protest
spowodowany katastrofalną
sytuacją wsi polskiej, pogar
szającymi się warunkami ży
cia i gwałtownym ubożeniem
jej mieszkańców wykraczał
poza żądania ekonomiczne.
Demokratyczny charakter żą
dań wymierzony przeciw sa
nacyjnej władzy wynikał z

programu politycznego Stron
nictwa Ludowego i ZMW RP
„Wici”, Ruch ludowy szczegól

nie silny na terenie obecnego
województwa tarnowskiego,
zmierzał do radykalnej popra
wy sytuacji chłopów. „Strajk
chłopski — głosiła odezwa
strajkowa — musi być począt
kiem dla przywrócenia chłopu
w Polsce praw do życia' i
współgospodarzenia a krajowi
ładu, porządku i bezpieczeń
stwa.”

Sprawnie zorganizowany
protest trwał 10 dni. Zawie
szono całkowicie wymianę to
warową między miastem a

wsią. W wyniku starć z po
licją zginęło 44 chłopów w

wielu miejscowościach Tarno
wskiego.

25 sierpnia strajk się zakoń

czył, jego przywódców 1 ucze
stników surowo ukarano. Mi
mo to podobną akcję prote
stacyjną planowano na rok
następny, zawieszono ją je
dnak — co było wyrazem
dojrzałości politycznej przy
wódców chłopskich — w obli
czu zagrożenia wojennego.

Upamiętnieniu historii słu
żą gminne uroczystości po
święcone walkom chłopskim
i tradycjom ruchu ludowego.
Trwają otwarte spotkania
działaczy ludowych i uczestni
ków walk chłopskich z lud
nością wiejską. W miejscach
walk w niedzielę złożone zo
staną kwiaty. (wąs)

Z dalekopisu
PO RAZ DZIESIĄTY spot- j

Bali się w Koszalinie miłoś- 5
aiicy sztuki filmowej na X j
Koszalińskich Spotkaniach !

Filmowych, „Młodzi i film”. I

Impreza zgromadziła wielu ■
znanych filmowców i akto- !
rów oraz delegacje kinema- i

tografiii radzieckiej, NRD, I

rumuńskiej, czechosłowac- £

kiej, bułgarskiej i węgier- ;
sklej.

n

W CZWARTEK odbyło się j
w Genewie posiedzenie ple- I
narne delegacji ZSRR i USA, g
które zakończyło rundę roz- 1
mów o ograniczeniu i reduk- i
eji zbrojeń strategicznych, g
rozpoczętą 29 czerwca br. De- 3
legacje wznowią rozmowy 8 g
października br.

WICEPREMIER SFRJ, Zvo- !
ne Dragan, poinformował, że g
obecnie bez pracy pozostaje I
860 tys. Jugosłowian, zaś 700 |
tys. pracuje tymczasowo za i

granicą.
W ŚRODĘ Wieczorem, w !

londyńskim metrze wybuchł |

pożar. Około 60 osób zatruło |
się dymem. 10 najbardziej g
poszkodownych pasażerów S

wymagało pomocy lekarskiej, g
Ekipy ratunkowe poszukują S
ludzi, którzy mogli w pa- g
nice uciec do bocznych od- 3

gałęzień systemu podziem- |

nych tuneli.

SILNY WYBUCH nastąpił 8
na pokładzie samolotu „bo- !
eing 747” (jumbo), należące- >

go do towarzystwa lotnicze- i
go „Panam”. Leciał on z g
Tokio do Honolulu. Jeden z i
pasażerów poniósł śmierć, a

15 zostało rannych. Pilotowi 8
udało się wylądować na lot
nisku w Honolulu. Na po-' g
kładzie maszyny znajdowało 1

się 285 osób. Prawdopodobnie
'

w samolocie znajdowała się !
bomba.

20 OSÓB ZGINĘŁO a 33 od- j
niosły obrażenia w następ- B
stwie tragicznego wypadku g
drogowego, do którego doszło B
we wtorek w południowo- j
wschodniej Turcji. Przewo- 3
żąca pasażerów , ciężarówka g
na trasie Cukurova — Adiya- ;
men, na zakręcie wziętym £
przez kierowcę przy zbyt du- t

żej szybkości, stoczyła się w i
przepaść.
WŁOSKA POLICJA wykry- i

ła w środę w pociągu kur- i

sującym między sardyńskimi g
miastami Cagliari i Sassari g
4 kg ładunku wybuchowego, j
Szczegółową rewizję pociągu i

przeprowadzono po otrzyma- . g
niu przez redakcję lokalnej !

gazety anonimowego telefonu 3
w którym rozmówca zagroził g
wysadzeniem w powietrze I

pociągu, jeśli terroryści zg
Czerwonych Brygad trzyma- i
ni w więzieniu w Asinara '

nie zostaną wypuszczeni na g
wolność.

________

"

POGODA I

Upały—jedną z przyczyn zachorowań

na zapalenie opon mózgowo-rdzeniowych
WARSZAWA (PAP). W nie

których rejonach kraju nastą
pił w ostatnim czasie wzrost
zachorowań na zapalenie opon
mózgowo-rdzeniowych. Jak in
formuje Ministerstwo Zdrowia
i Opieki Społecznej, zwiększe
nie przypadków tej choroby
występuje latem każdego ro
ku.

W ostatniej dekadzie lipca
zanotowano lokalne wzmoże
nie zachorowań we Wrocła
wiu, okolicach Grudziądza
(woj. toruńskie), Kwidzynie
(woj. elbląskie), okolicach No
wego Targu (woj. nowosądec
kie) oraz okolicach Dąbrowy
Tarnowskiej, Bochni i Brzeska
(w woj. tarnowskim).

Przebieg choroby jest lekki.

Objawy ograniczają się naj
częściej do bólu głowy, nud
ności, wymiotów, podwyższe
nia ciepłoty ciała i utrzymu
jąsięod3do5dni.Nienotu
je się powikłań, ani cięższych
przypadków przebiegu choro
by; nie było również wypad
ków śmiertelnych. Najczęściej
chorują dzieci w wieku powy
żej 5 lat, młodzież i dorośli do
lat 30. Wobec możliwości po
wikłań wszystkie zachorowa
nia — niezależnie od stanu

chorego — leczone są w szpi
talach.

W trakcie identyfikacji jest
czynnik wirusowy wywołują
cy chorobę. Badania mikrobio

logiczne prowadzone są w la
boratoriach Państwowego Za
kładu Higieny oraz stacji sa
nitarno - epidemiologicznych,
które sprawują stały nadzór
nad ogniskami choroby. Na te
renach, gdzie wystąpiły zacho
rowania, jak również w in
nych okolicach wzmożony zo
stał nadzór sanitarny.

W ostatnich dniach, w nie
których ośrodkach (np. we

Wrocławiu) zanotowano
'

już
spadek liczby nowych zacho
rowań. Ustąpienie upałów mo
że być dalszym czynnikiem
wpływającym na unormowa
nie sytuacji.

Jak wskazują lekarze — dla
minimalizacji zagrożenia zapa
leniem opon mózgowo-rdze
niowych zaleca się unikać
przegrzania na słońcu, picia
wody niepewnej, ściśle prze
strzegać zasad higieny.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

stania istniejącego potencja
łu, zdyscyplinowania procesu
inwestycyjnego, w tym znor-

mowania zużycia i rozliczania
materiałów na każdej budo
wie, realizacji zasady uwzglę
dniania życzeń przyszłych lo
katorów dotyczących wykoń
czenia mieszkań we własnym
zakresie, zwiększenia udziału
rzemiosła w pracach wykoń
czeniowych.

• Komitet Gospodarczy Ra
dy Ministrów zapoznał się
wstępnie ze stanem przygoto
wań do zimy przez handel we
wnętrzny. W nawiązaniu do
podjętej w dniu wczorajszym
decyzji dotyczącej poprawy
zaopatrzenia ludności w wa
rzywa i owoce, Komitet Go
spodarczy zwrócił szczególną
uwagę na konieczność przygo
towania odpowiednich zapa
sów warzyw, owoców i zie
mniaków dla zapewnienia
ciągłości ich sprzedaży w cią
gu zimy.

Omówiono też zaopatrzenie
w sezonie jesięnno-zimowym
w artykuły przemysłowe, w

tym zwłaszcza w odzież, obu
wie oraz środki czystości. Za
opatrzenie w mydło i proszki
do prania jest obecnie wy
starczające dla pełnego zre
alizowania .przydziałów kart
kowych. Wzrost produkcji w

dalszych miesiącach umożliwić
powinien wprowadzenie do

datkowej sprzedaży pozakart-
kowej niektórych asortymen
tów tych wyrobów, chociaż nie
będzie jeszcze możliwe w naj
bliższych miesiącach całkowi
te zniesienie ich reglamenta
cji.

W wyniku zwiększenia pro
dukcji krajowej orkz uzupeł
niającego importu, dostawy
obuwia powinny zaspokoić mi
nimum potrzeb osób dorosłych.
Jak wiadomo produkcja odzie
ży i obuwia dla dzieci objęta
jest programem operacyjnym,
zapewniającym dostawy do
statecznych ich ilości.

W okresie zimy 1982/83 do
stateczne powinno być zaopa
trzenie ludności w węgiel. Wy
starczające też będą dostawy
artykułów takich jak żarówki.-
Natomiast nadal występować
będą niedobory niektórych ar
tykułów, w tym m.in. ciepłej
bielizny dla dorosłych.

9 Komitet Gospodarczy Ra
dy Ministrów rozpatrzył także
informację Ministerstwa O-
światy i Wychowania o mate
rialnym i organizacyjnym
przygotowaniu szkół do nowe
go roku szkolnego.

Komitet Gospodarczy Rady
Ministrów podjął decyzję o

przyznaniu dla resortu oświaty
i wychowania, dodatkowych
środków — m.in. środków fi
nansowych na wykonanie rze
czowego planu inwestycji oraz

remontów kapitalnych obiek
tów oświatowych.

Ostatni sprawdzian
lekkoatletów

Sierpień w schroniskach
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

jewództwie drożej cenią so
bie jeszcze w kilku renomo
wanych restauracjach, ale
PTTK nie dla drenowania
kieszeni jest powołane. Więc
z marżami gastronomicznymi
jest ooś nie tak. Turbacz bę
dzie luźniejszy we wrześniu,
podobnie jak schronisko w

Dolinie Chochołowskiej, które
prowadzi Wojciech Stonawski.
Tutaj na 165 łóżek codziennie
jest chętnych 200 osób. I znów
studenci wypróbowaną meto
dą czekają do godziny 21.00,
kiedy można już rozkładać
„przystawki”. Nie ma rygoru
żegnania schroniska po je
dnym noclegu. Cena w poko
ju — jedynce rekordowo wy
soka; 280 eł. Zaopatrzenie ku

chni lepsze niż przed rokiem.
Stosy pustych puszek po kon
serwach świadczą, że turyści
żywią się tym, co w pleca
kach zdołali przynieść: wrzą
tek na herbatę zawsze dosta
ną.

Już na koniec dom wycie
czkowy „Turbacz” w Rabce.

Turyści indywidualni jeszcze
nie ruszyli, szlaki z Babiej
Góry, Hali Krupowej zaroją
się za tydzień. Kto tutaj za
błądzi, już od progu pyta: ile
za nocleg, Tylko albo aż 150

zł. Przy dodatku za pierwszą
dobę, gdyby nawet przyszło
spać w kempingu.

K. BRYNDZA

„Brylantowa afera"

Mnożą się wypadki
w Tatrach

12 bm. pełne ręce roboty
miała Tatrzańska Grupa
GOPR, gdyż na szlakach tury
stycznych Tatr jest pełno a-

matorów górskich wędrówek.
Niestety wyprawy te nie zaw
sze kończą się dobrze. W
czwartek ratownicy musieli
interweniować dwukrotnie
przy użyciu helikoptera: pod
Żabim Mnichem w czasie
wspinaczki został ranny ka
mieniem jeden z taterników;
natomiast w rejonie Kozich
Czub upadła turystka tak nie
fortunnie, że trzeba było wzy
wać do niej pomoc GOPR-,
-owców. Niestety nie odnoszą
skutku apele kierowane do
turystów i wczasowiczów o u-

miar w wysokogórskich, trud
nych dla przeciętnego turysty
wędrówkach.

Kolejny wyrok

Ofiarność lodzi przy zbiorze zbóż

zasługuje na uznanie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
cenzurek ludziom zatrudnio
nym w instytucjach obsługu
jących rolnictwo. Zdajemy so
bie bowiem sprawą, że sytua
cja zmusza ich do wykonywa
nia dodatkowej pracy, zęby
wywiązać się z nałożonych na

nich zadań i obowiązków.
Handlowcy wiejscy zamiast
sprzedawać zajmują się dzie
leniem. Zebrane w czaiie kon
troli obserwacje i doświadcze
nia przydadzą się także w

kampanii jesiennej, poprzez
lepszą organizację pozwolą
złagodzić istniejące trudności.”

Jedna z zasad nadrzędnych
obowiązujących w obecnej in
spekcji to usuwanie niedomo
gów, w miarę możliwości od
zaraz. W opinii nadzorującego

przebieg kontroli płk dypl.
ZENONA CZECHOWSKIEGO
tę zasadę zastosowano w pra
ktyce wielokrotnie. Wykorzy
stana została obecność w gru
pach kontrolnych przedstawi
cieli WZSR i wydziału handlu.
Wojskowi bowiem nie styka
ją się na co dzień z wieloma
sprawami, które przyszło im
kontrolować. Mogą wiele po
wiedzieć na temat organiza
cji ale na tym się zagadnie
nie nie kończy. Stąd też obe
cność pracowników merytory
cznych jest jeszcze jednym,
pozytywnym doświadczeniem
tej inspekcji.

W czwartek rozpoczęto kon
trole w 5 dalszych gminach:
Mogilanach, Dobczycach, Bi
skupicach, Drwini, oraz w

Kocmyrzowie. (tor)

Niecały miesiąc pozostał do

lekkoatletycznych mistrzostw

Europy w Atenach. 6 września
na stadionie olimpijskim stoli
cy Grecji, rozpocznie się walka
o medale.

W jakim składzie wystartuje
reprezentacja Polski?

Ze względu na trudności zwią
zane z realizacją planów szkole-

niowo-startowych oraz wieloma
komplikacjami (odwołane zgru
powania i imprezy), musiano od
stąpić od zasad eliminacji. Do
tychczas minimum zdobyło 25
zawodniczek i zawodników, ale
w strefie zainteresowań znajdu
je się jeszcze 38 osób. Kandydaci
startować będą 15 bm. na mi
tingu Floty Gdynia, 16 bm. na

mitingu w Warszawie, 21 bm.
na Memoriale Zelewicza w

Gdańsku oraz 24—25 w akade
mickich mistrzostwach Polski w

Lublinie. Ponadto przewidziane
są trzy mitingi zagraniczne: 18
bm. w Zurichu, 20 bm. w Berli
nie Zachodnim i 22 bm. w Ko
lonii.

Termin nadsyłania zgłoszeń
mija 28 sierpnia.

Konkurencja w Atenach bę
dzie bardzo silna i o medale
będzie trudniej niż poprzednio.
Czołówkę tworzą Związek Ra
dziecki, NRD, RFN i W. Bry-
tąniia.

O piątą lokatę rywalizować
będą Polska, Włochy i Bułgaria.
W konkurencjach kobiecych na
sze najsilniejsze punkty to plot
karki Langer i Błaszczyk oraz

siedmioboistka, Guzowska. W
skoku w dal Włodarczyk może
również sprawić miłą niespo
dziankę. Dobre pozycje wyjścio
we mają Jainuchta i Stefańska

(800 m) oraz najbardziej rutyno*
wana z naszych zawodniczek, G.
Rabsztyn.

W konkurencjach męskich fa
worytami są Woronin (100 ,m),
Mamiński (3000 m z przeszkoda
mi) oraz Wszoła i Trzepiżór
(skok wzwyż). Na dystansach,
od 800 do10000mnie mamy o-

beonie zawodników wysokiej
klasy europejskiej. Dobrą loka
tę może uzyskać sztafeta 4X400
metrów. O niespodzianki mogą
postarać się plotkarze, Giegiel
(110 ppł), Szparak i Rutkowski
(400 ppł). Maratończycy, Mar
czak i Kopijasz w pełni zasłu
żyli na start na mistrzostwach

Europy. Maraton w Atenach bę
dzie wielką loterią. Kontuzje
pokrzyżowały przygotowania
tyczkarzy, ale Kozakiewicz, Ślu
sarski i Radzikowski mają szan
sę włączyć się do walki o me
dale. . Ślusarski wprawdzie ni*
trenował ostatnio z powodu kon

tuzji, ale w ostatnich tygo
dniach poprzedzających mistrzo
stwa powinien dojść do formy.
W skoku w dal, Jaskułka i Kli
maszewski — to zawodnicy, któ
rych stać na skoki powyżej 8
metrów. W kuli liczymy na re
zultaty powyżej 20 m Gąssow
skiego i Sarula. Jeśli któryś c

naszych osżczepników osiągnie
wyniki 87—90 metrów, będzie
miał także zapewnione miejsce
w drużynie. Skład ekipy dzie-
sięcioboistów uzależniony jest
od wyników w najbliższych im
prezach. f

Po ogłoszeniu składu repre
zentacji 28 sierpnia, cała ekipa
zgrupowana zostanie na kilka
ostatnich dni przed, mistrzostwa
mi . w Spalę.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

rozumieniu z innymi osobami,
naraził interesy gospodarcze
PRL na wielkie straty. Skupo
wał i przekazywał za granicę
wartości dewizowe w wielkich
ilościach, za które sprowadzał
do kraju kamienie jubilerskie.
Na podstawie dowodów skupu
wystawianych na różne na
zwiska nabył w imieniu
PHU „Jubiler” kamienie te za

łączną kwotę 11.704.285 zł.
Uszczuplenie należności po

datkowych jakie wespół z in
nymi R. Urbaniak przy tych
transakcjach spowodował,
przekroczyło kwotę 1.700.000 zł,
a strata PHU „Jubiler” spowo
dowana zawyżonymi cenami
skUDu wyniosła 855.072 zł.

Romanowi Urbaniakowi za

rzucono ponadto inne czyny
związane z nielegalnym obro
tem dewizami i przekrocze
niem uprawnień przy skupie
kamieni jubilerskich oraz za
garnięcie mienia społecznego
wartości 287.000 zł i wywóz za
granicę w celu sprzedaży bez
zezwoleń wywozowych przed
miotów o charakterze zabyt
kowym Ó wartości rynkowej
pońad 1.800.000 zł, m. in. złoty
medalion z 1680 r., 8 złotych
i srebrnych zegarków kieszon
kowych.

Tym samvm aktem oskarże
nia objęto poza Romanem Ur
baniakiem 13 innych osób,
którym zarzucono, że w róż
nym zakresie współdziałały z

nim w popełnianiu prze
stępstw.

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
Stefan Zieliński 1 Jan Zieliń
ski, obaj zamieszkali w Roza-
linie, gmina Nowa Dęba w

woj. tarnobrzeskim, którzy w

kwietnia br. wspólnie opraco
wali i rozpowszechniali ulot
ki zawierające fałszywe wia
domości, mogące wywołać nie
pokój publiczny lub rozruchy.

Sąd wojskowy, odstępując
od trybu doraźnego, uznał ich
winnymi zarzucanych prze
stępstw i skazał W. S. Zieliń
skiego na karę dwóch lat po
zbawienia wolności, zaś J. Zie
lińskiego na karę 1 roku i 6
miesięcy pozbawienia wolności
z warunkowym zawieszeniem
jej wykonania na okres 4 lat
i wymierzył mu grzywnę w

kwocie 15 tys. zł.

Żołnierz uratował

dwoje dzieci z pożaru
KOSZALIN (PAP). W je

dnym z buidynów mieszkal
nych w Państwowym Gospo
darstwie Rolnym w Przechle
wie (woj. słupskie), wybuchł
pożar, który zauważył prze
chodzący obok żołnierz, Jaro
sław Poć. Słysząc dochodzące
z domu krzyki dzieci wyniósł
z płonącego mieszkania w bez
pieczne miejsce dwoje dzieci,
z których jedno liczyło 4
miesiące, a drugie 4 lata. Dzię

ki odważnemu czynowi Jaro
sława Pocia, który służy w je
dnostce Pomorskiej Brygady
Wojsk Ochrony Pogranicza w

Szczecinie i w momencie wy
buchu pożaru przebywał na

urlopie, dzieci nie odniosły
prawie żadnych obrażeń.

Pożar wywołany przez po
zostawione bez opieki cztero
letnie dziecko, wspólnie ze

strażą pożarną i J. Pociem
ugasili mieszkańcy osiedla.

PROGNOZA DLA POLSKI I

POŁUDNIOWEJ: Zachmu- g
rżenie małe, od zachodu j
wzrastające do umiarkowa- j
nego i dużego. Miejscami |
przelotne opady deszczu lub B
burze. Temperatura maksy- g
malnawdzieńod25do29g
st., minimalna w nocy od 10 3
do 14 st. Wysoko w Tatrach g
temperatura od 14 st. w 3
dzień do 5 st, w nocy. Wiatr g
słaby i umiarkowany — po- 8
łudniowo-wschodni i połud- g
niowy, skręcający na Zacho- ■
dni; w Tatrach okresami 1
dość silny, z kierunków po- ;

łudniowych, skręcający na B
zachodni.

ORIENTACYJNA PRO- ;
GNOZA NA NASTĘPNĄ i
DOBĘ: Zachmurzenie umiar- g
kowane i duże, miejscami 3
przelotny deszcz, w dzień g
chłodniej. ®

Krótkie złodziejskie podróże

Sprawcy kradzieży kolejowych
niebawem przed sądem

(INF. WŁ.). Niebawem do
Sądu Rejonowego dla Dzielni
cy Kraków-Krowodrza wpły-
nb akt oskarżenia przeciwko
15-osobowej grupie przestęp
czej, która od początku ub. r.

do lutego br. systematycznie
okradała wagony kolejowe.
Smutny to fakt, ale w skład
owej ekipy wchodzili wyłącz
nic kolejarze zatrudnieni na

dworcu Kraków Główny To
warowy, a szefem jej był ma
newrowy Marian K. Role zo
stały dokładnie podzielone:
dyżurny ruchu Jerzy K. usta
lał, który wagon zawiera cen
ny ładunek i dawał znać swym
wspólnikom. Następnie do ak
cji włączał się maszynista lo
komotywy przetokowej Fran
ciszek K., który odciągał ten

upatrzony wagon na odludny
odcinek —- w stronę Łobzowa,
a tam do dzieła brali się po
zostali — ustawiacze i mane
wrowi. To oni zagrabiali war
tościowe przesyłki — m. in.
paczki zagraniczne, cukier, cy
trusy. Szczególnie miłym ich
sercu iupem był czysty spiry
tus, którego pewne ilości prze
taczali z cystern do przygoto
wanego plastikowego kiiku-
dziesięciolitrowego pojemnika
i baniek.

W toku żmudnego, 11-mie-
sięcznego śledztwa prowadzo
nego przez II Komisariat MO
„Kleparz” pod kryptonimem
„Magazyn” ustalono, że zło
dziejska ekipa z Dworca To
warowego dokonała aż 81 tego
rodzaju „skoków”, a wartość

łączna skradzionych towarów
— wyliczona .po starych ce
nach i w wersji najkorzyst
niejszej dla podejrzanych .—

przekracza 325 tys. zł. Część
tego mienia społecznego —

mniej więcej 1/6 MO odzy
skała.

W postępowaniu stwierdzo
no ponad wszelką wątpliwość,
że w rejonie dworca pilnowa
nie przewożonych i stojących
w wagonach wartościowych
ładunków było bardziej niż
problematyczne. Przykładowo
znajdujące się przy ul. Ka
miennej Przedsiębiorstwo Spe
dycji Krajowej raz po raz

stwierdzało, że w przesyłkach
przejmowanych od PKP są
stale braki — w lecie 1981 ro
ku ich liczba licząc od począt-
k i roku wynosiła około 600.
Ale meldunki na ten temat

napływały do stosownych
władz za późno, często nawet
z 2—3-miesięcznym opóźnie
niem. Wiadomo, że okazja czy
ni złodzieja, ćo się w pełni w

niniejszej sprawie potwierdzi
ło...

(hań)

Niesamowite skutki operacji
marynarki australijskiej

LONDYN (PAP). Mieszkan
ka Australii, Margaret John-
sonn, która zwróciła się do
władz o usunięcie z zatoki
Hamelin nad którą wznosiła
się jej willa, padliny zdechłe
go wieloryba, nie przypu
szczała, jak opłakany okaże
się ostateczny bilans całej
akcji.

Historia zaczęła się przed
dwoma tygodniami, 309 km na

południe od miasta Perth. W
całej okolicy unosiła się przy
krą woń rozkładającej się
padliny. Gdy wszystkie spo
soby zawiodły, z bezintere
sowną pomocą przybyła ma
rynarka wojenna. Wojskowi
uznali, że najlepszym sposo
bem pozbycia się „naturalnej
perfumerii” będzie rozerwanie
cielska wieloryba ładunkiem
wybuchowym, bowiem prąd

morski tylko drobne kawałki
mięsa będzie w stanie unieść
na otwarte morze.

Pierwsza próba okazała się
nieudana. Nafaszerowano więc
padlinę od razu siedmioma ła
dunkami, które jednocześnie
eksplodowano. Cuchnące mię
so siłą wybuchu rozrzucone

zostało w dużym promieniu,
pokrywając obficie plażę, par
king samochodowy, pięknie u-

trzymane trawniki. Nie 'zo
stały oszczędzone drzewa, ob
wieszone sporymi kawałkami
nasączonego tranem mięsa.
Budka telefoniczna stała się
niedostępną, na wszystkich
szybach pozostały czarne pla
my zaschłej krwi.

Marynarka wojenna najadła
się wstydu, a w całej okolicy
nadal czuć odór tranu.

SPROSTOWANIE sultacyjnej OKON-ów nązwi-
We wczorajszej „GK” omył- sko jej członka Stanisława

kowo pominęliśmy w skła- Sternala. Zainteresowanego i
dzie Krakowskiej Rady Kon- Czytelników przepraszamy.

(DOKOŃCZENIE ZE STR l)

światy i Wychowania oraz

wyższych uczelni pedagogicz
nych. Liczy się głównie na ab
solwentów WSP w Krakowie
i Studium Wychowania Przed
szkolnego w Tarnowie. Jed
nakże odzew na propozycje
tarnowskich władz oświato
wych nie jest taki jakiego
można by się spodziewać. Sza
cuje się więc, że w bieżącym
roku szkolnym zabraknie 300
wysoko kwalifikowanych nau
czycieli. Konieczne więc bę
dzie zatrudnienie młodzieży
po średnich szkołach ogólno
kształcących i zawodowych.
W Tarnowie przewidziano dla
nich roczne Studium Pedago
giczne. Od 1 września rozpocz-
ną się też zajęcia w dwulet
nim Pomaturalnym Studium
Nauczania Początkowego.

I2,3,4,5,6.

W szkolnictwie podstawo
wym zmniejszy się o 32 szko
ły i punkty filialne liczba jed
nostek z klasami łączonymi,
przybędzie natomiast szkół 8-
-kłasowych o pełnym progra
mie nauczania. Jest to rozwią
zanie korzystne szczególnie
dla młodzieży wiejskiej. Z po
czątkiem września powstaną w

województwie 4 zespoły szkół

zawodowych — dwa przy tar
nowskich „Azotach”, w Dą
browie Tarnowskiej oraz przy
PKP w Tarnowie. Potrzeby
gospodarki są większe, nie
twórzy się jednak nowych
szkół tego typu bowiem nie
wszystkie istniejące mają
komplety uczniów. Wyniki re
krutacji wykazują, że ogółem
w pierwszych klasach szkół
ponadpodstawowych zajęto 86
proc, miejsc. Można więc jesz
cze wybrać lub zmienić szko
łę, choć czasu pozostało nie
wiele.

Przygotowania do nowego

roku szkolnego
Przed wakacjami uczniowie

otrzymali — ważne do 15
września — talony na zeszyty
i pomoce szkolne. Warto jed
nak zaopatrzyć się w nie
przed rozpoczęciem nauki —

w sklepach nie brak towaru
— co oszczędzi rodzicom i
dzieciom późniejszego wysta
wania w kolejkach. Bezpłatnie
podręczniki dostaną sześciolat
ki oraz uczniowie klas I, II, i
V szkół podstawowych. Ucznio
wie. pozostałych klas pocho
dzący z rodzin uboższych o-

trzymali na zakup nowych
lub używanych książek prze
szło 4 min zł. Zaopatrzenie po
krywa zaledwie połowę po
trzeb — na początku roku

szkolnego może książek za
braknąć. Znacznie' gorzej jest
z podręcznikami dla szkół po
nadpodstawowych — otrzyma
no jedną trzecią książek do
przedmiotów zawodowych, a

do przedmiotów ogólnokształ
cących podręczników brak.
Zapowiedziano zwiększone do
stawy w sierpniu. Niezależnie
od tego warto się jednak za
stanowić nad skupem i sprze
dażą książek w księgarniach i

antykwariatach.
Niepokoi tempo remontu

niektórych szkół. Planem na
praw kapitalnych objęto 86
obiektów oświatowych, naj
więcej szkół i przedszkoli. W
10 przypadkach prac nie roz

poczęto — nie ma dokumen
tacji i wykonawcy. Niedosta
tek materiałów zatrzymał
prace na 5 budowach. Od
przebiegu remontów bieżących
zależy czy uczniowie w termi
nie i w odpowiednich warun
kach rozpoczną naukę. Prace

trwają w 200 szkołach i pla
cówkach oświatowych. Koszty
— ok. 85 min zł. Brak budul
ca już teraz przesądza o prze
dłużeniu czasu trwania re
montów —• w niektórych szko
łach prace będą prowadzone
po rozpoczęciu nauki. Nie zaw
sze jednak decydują kłopoty
materiałowe. Kontrole wojsko
we ujawniają niedbalstwo i
brak dobrej organizacji pracy
firm budowlano-remontowych.
Są obiekty, które jeszcze przed
oddaniem do użytku trzeba
remontować. Naczelnicy gmin
ni* zawsze są w stanie zmusić
niesolidnego wykonawcę do
porządnej pracy. Wydaje się,
że w tym zakresie powinni u-

zyskać od wojewody szersze

pełnomocnictwa.
Konieczna jest budowa w

województwie kolejnych o-

biektów dla' potrzeb oświaty
i wychowania — w samej
Bochni brak 100 sal lekcyj
nych. W tegorocznym planie
inwestycyjnym ujęto 25 zadań
oświatowych, ponadto spół
dzielczość mieszkaniowa i za

kłady pracy zaplanowały bu
dowę dalszych 6 placówek.
Staraniem gospodarzy woje
wództwa część inwestycji —

wyjątkowo, w porównaniu z

latami ubiegłymi .— dodatko
wo uwzględniono w planach.
W Tarnowskiem rysuje się
więc szansa poprawy warun
ków nauczania.

Przygotowania do roku
szkolnego były w ubiegłym
tygodniu jednym z tematów
posiedzenia Egzekutywy KW
PZPR w Tarnowie.

A. WĄSEWICZ

Marek Pięta
będzie grać

w Hanoverze

Kolejny polski piłkarz
występować będzie w zagra
nicznym klubie. Jest* nim 28-
letni napastnik Widzewa
Łódź — Marek Pięta, który
podpisał kontrakt z drugoli-
gowym zespołem RFN, Ha-
nover 96. Transfer opiewa na

75 tys. marek, w czym mie
ści się również sprzęt spor
towy dla piłkarzy Widzewa,
a także koszty pobytu druży
nytegoklubuwRFNwo-
kresie 5—6 dni.

Za karę
na obcym stadionie
Pierwszy mecz piłkarskie

go Pucharu UEFA między
FC Utrecht, a FC Porto (15
września) odbędzie się nie w

Utrechcie, a w Groningen.
Holenderski klub ukarany
został bowiem przez UEFA
za wybryki kibiców zakazem

gry na swoim obiekcie w

dwóch kolejnych spotkaniach
pucharowych i na wszystkich
innych stadionach położo
nych bliżej niż 150 km od
Utrechtu.

Medal upamiętni
„Mundial-82”

Dwa pamiątkowe medale

zloty i srebrny wydane zo
staną dla uczczenia zwycię
stwa piłkarskiej reprezenta
cji Włoch na mistrzostwach
świata w Hiszpanii. Na je
dnej stronie medalu znajdo
wać się będzie symbol Mun-
dialu-82 — piłka na tle fla
gi hiszpańskiej oraz napis
„Włochy — mistrz świata”, a

na drugiej umieszczone będą
nazwiska 22 graczy reprezen
tacji Włoch i trenera.

Wałcz na drodze do

Lucerny
W Wałczu, trenuje intensyw

nie kadra narodowa wioślarzy
przed zbliżającymi się mistrzo
stwami świata w Lucernie. Usta
lono już składy osad, które re
prezentować będą nasz kraj w

mistrzostwach w Szwajcarii.
Drużyna składa, się z 5 osad: ko
biety: dwójka bez sterniczki —

Dłużewska, Kościańska, dwójka
podwójna — Dziadura, Kobyliń
ska. Mężczyźni: czwórka ze ster
nikiem — Wienczura, Nowak,
Tomasiak, Gabrylewicz i sternik

Kubiak, dwójka podwójna: Kuj-
dg, Tobolski, czwórka podwójna
— Broniewski, Cieślakowski,
Krzepiński i Borkowski. Naj
większe szanse na sukcesy mają
utytułowana dwójka bez ster
niczki kobiet (brąz na MŚ w 1979

i srebro na IO w Moskwie) oraz

dwójka podwójna mężczyzn.

Bardzo ciekawy skład stanowi
Czwórka ze sternikiem. Doświad
czonych i utytułowanych wio
ślarzy Tomasiaka, Nowaka i
sternika Kubiaka, uzupełniają
młodzi zawodnicy Wienczura i
Gabrylewicz, którzy wymienili
w tej osadzie Stellaka i Stad-
niuka.

Z młodzieży złożona jest
czwórka podwójna mężczyzn,
w której pływa m. in, wice
mistrz świata juniorów \ w je
dynkach z ub. roku Broniewski.
Po tej osadzie trudno w debiu
cie w tak poważnej imprezie
oczekiwać na sukcesy, ale na

pewno doświadczenie z Lucerny
zaprocentuje w przyszłości.

W kilku
• W Szolnoku rozegrany zo

stał mecz w siatkówce mężczyzn,
między reprezentacjami Węgier
i Japonii. Po grze stojącej na

wysokim poziomie zwyciężyli
Węgrzy 3:2.

• W Loweczu (Bułgaria) roz
począł się międzynarodowy tur
niej przyjaźni juniorów w pił
ce ręcznej. Występuje w nim
również reprezentacja Polski,
która w pierwszym swym me
czu pokonała zespół Bułgarii
„a” — 14:11 (5:6).

• W Viareggio niespodzianką
była porażka mistrza olimpij
skiego z Moskwy na 800 m Bry
tyjczyka Ovetta. Pierwsze miej
sce zajął Schmidt (RFN) —

1.45,90 wyprzedzając Ovetta —

1.46,08
• Piłkarska reprezentacja

Finlandii, która 8 września br.
będzie w Helsinkach pierwszym
ry wiłem Polaków w elimina-

Cracovia — Bałtyk
Hutnik — Korona

Piłkarze ekstraklasy rozegra
ją już trzecią kolejkę ligowych
spotkań. W Krakowie w niedzie
lę biało-czerwoni podejmować
będą zespół Bałtyku z Gdyni.
Jest duża szansa na odniesienie
w tym pojedynku zwycięstwa
przez gospodarzy. Początek spo
tkania o godz. 17.00.

Wisła wyjeżdża do Wrocławia,
gdzie zmierzy się z tamtejszym
Śląskiem liderem ekstraklasy.

W pozostałych meczach grają:
Szombierki — GKS, Górnik —

Legia, Ruch — Zagłębie, Gwar
dia — Stal, Widzew — Lech, Po
goń — ŁKS.

W II lidze krakowski Hutnik

podejmuje Koronę Kielce, Na

Suchych Stawach może dojść do

interesującego spotkania. Począ
tek meczu w sobotę o godz. 17.00.

(r)

Nowy Sącz — Tarnów
Unia Niedomice — Okocimski

2:1, Dunajec — Metal 4:0, Gry-
bovia — Tuchovia 3:0, Wisłoka
Ib — Chemik 1:3, Radłovia —

Limanovia 3:2, Harnaś — Rytro
0:1, BKS — Zawada 3:0, Kole
jarz — Start 0:2.

1. Rytro 245—0
2. Chemik 234—2
3. Start 234—2
4. Unia 234-3
5. Radłoria 234—3
6. Dunajec 226—3
7. Grybovia 224—2
8. Litmanovia 224—4
9. Okocimski 224—4

10. BKS 223—4
11. Tuchovia 222—4
12. Metal 222—5
13. Kolejarz 210—2
14. Zawada 210—3
15. Harnaś 201—3
16. Wisłoka Ib 202—5

wierszach
ejach mistrzostw Europy — 84,
rozegrała towarzyski mecz x

drużyną narodową Danii. Wy
grali Duńczycy 3:2 (1:2).

• W rozegranym w Oslo mię
dzypaństwowym meczu piłkar
skim Norwegia pokonała Szwe
cję 1:0 (0:0).

• Młodzieżowa reprezentacja
piłkarzy Szwecji rozegrała w

Tidaholm towarzyski mecz z

zespołem Norwegii. Zwyciężyli
Szwedzi 4:0 (0:0).

• Czołowy polski szybownik
Franciszek Kępka zajął 8 miej
sce w klasie standard, w zakoń
czonych 10 bm. w Rieti (Wło
chy) szybowcowych mistrzo
stwach Europy.

• Podczas mistrzostw świata
juniorów w podnoszeniu cięża
rów, Gałabarow (Bułgaria) u-

stanowił w wadze 67,5 kg re
kord świata w rwaniu wynikiem
153,5 kg.
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N
a wsi można się kłócić o miedzę,
bić się o miedzę, ale rzadko się
zdarza aby jeden gospodarz dru
giemu zabierał wodę. Odbierać
wodę to pozbawić kogoś podsta
wowego warunku do prowadzenia

normalnego życia. Własnej studni pilnu
je się zatem jak oka w głowie co nie ozna
cza jednak braku zrozumienia dla takiej
samej czujności sąsiada. Takie jest nie
pisane prawo, które uznaj e wiejska spo
łeczność. '

W górach najpierw się szuka wody, dopiero
gdy się ją znajdzie, można myśleć o stawia
niu domu. To nakazuje logika. Kiedy więc w

Rytrze rozeszła się wieść, że właściciel sprze
daje willę „Nasza”, nikt się nie czuł tym za
skoczony. Przed wojną, kiedy ,,Nasza” była nie
źle, prosperującym pensjonatem, w każdym
pokoju stał dzban z wodą i letnicy nie trapili
się, że wcześniej tę wodę taszczono pod górę
wiadrami. Willa zbudowana na stromym stoku
posiadała atrakcyjne położenie lecz nie miała
wody, co było zasadniczym brakiem. W latach
powojennych kolejny właściciel zaczął drążyć
studnię, wkuł się w skałę na głębokość 10 me
trów ale na wodę nie natrafił i
gdy willę wreszcie postanowił
sprzedać, ludzie w Rytrze mówili, że najpierw
musi znaleźć frajera, który włoży kilkaset ty
sięcy złotych, aby kupić dom z suchą studnią.
Nie zmienili opinii o nabywcy, gdy willę kupi
ło dla celów wypoczynkowych studenckie biu
ro podróży z Krakowa — „Almatur”. Czekali
co będzie dalej.

★

Idąc w górę od „Naszej”, po trzystu metrach
natrafiamy na studnię, na terenie innego gospo
darstwa. Zanim przed półwieczem postawiono

BLIŻEJ
tutaj dom, różdżkarz sprawdzał, czy będzie wo
da i dopiero wtedy, gdy znalazł żyłę zaczęto bu
dowę. Od tamtej pory w gospodarstwie ‘Miko
sa wody nie brakowało.

Przed dziesięcioma laty, u stóp góry, „Trans-
bud” postanowił zlokalizować domki campin
gowe ośrodka wypoczynkowego dla pracowni
ków i ktoś wpadł na pomysł, aby wodę dopro
wadzić po stromym stoku z ujęcia, które się
wykopie kilkanaście metrów poniżej mikoso-
wej studni. Zaczęli kopać ale Mikos zrobił
awanturę, napisał do gromadzkiej rady, że go
„Transbud” chce wody pozbawić, przedsiębior
stwo przyznało mu rację, poszukało sobie wo
dy gdzie indziej i na tym incydent się zakoń
czył. Po kilku latach Mikos umarł, po niedo
szłej studni pozostały na skraju lasu dwie
cembrowiny, dom zmienił właściciela, który
co prawda pracuje i mieszka w Katowicach,
ale miejscowi wiedzą, że Marzec, wychowany
w Rytrze, za kilka lat gdy doczeka emerytury

W ministerstwie, osiądzie tutaj na stałe.

*

Studenci gospodarzyli w „Naszej***zanim Jesz
cze kupił ją „Almatur’, lecz po bazie turystycz
nej i polu namiotowym nie pozostało najmil
sze wspomnienie1. Ludzie mówią oględnie: „było
wesoło”. Głośniki ryczały muzyką do późnej
nocy a gospodarzom ryterskim, choć sami za

kołnierz wylewać nie lubią, nie przypadło do
gustu młodzieżowe zaprawianie się „jabco
kiem”, po którym flaszki znajdowali w sąsia
dujących z „Naszą” zagonach. — Powiedz pan,
co za kultura; wiedzieli, że mają zabrać pa
pier., ale już o tym, że paskudzą pszenicę, ja
koś nie pomyśleli. Ziemniaków musiałem nocą
pilnować przed rozkradaniem a z pszenicy ki
jem przepędzać. Tak sobie myślałem czasami:
bijesz Panie Boże piorunami w zamek, po gó
rach, czemu nie strzelisz w „Naszą"? Byłby
przynajmniej spokój.

W takiej atmosferze willa ulegała stopniowej
dewastacji. Kiedy kupił ją „Almatur”, kapital
ny remont stał się konieczny nie tylko dlatego,
żeby skończyć z prowizorką, ale przede wszyst
kim dla uchronienia domu od kompletnej rui
ny. Przygotowano plany, dokumentację. Re
mont miał się odbyć systemem gospodarczym.
Mówiono, że tak będzie taniej, choć naczelnik
gminy uprzedzał, że do takiego przedsięwzię
cia nie wystarczy entuzjazm tylko potrzeba
dobrze zorganizowanej ekipy budowlanej. W

ambitnych wizjach uczynienia z „Naszej”
ośrodka wypoczynkowego SZSP, zapomniano
o najistotniejszym problemie. Zbagatelizowano
fakt, że w „Naszej” nie ma wody i dopiero
gdy rozpoczęcie remontu zostało uwarunkow-
ne jej doprowadzeniem, uwaga inwestora sku
piła się na tkwiących w lesie cembrowinach
nie dokończonej niegdyś studni. Ta chwila dala
początek swoistego rodzaju zapasom, które miały
trwać kolejne trzy lata, obserwowane przez
bądź niepozbieranych, bądź niekompetentnych
przedstawicieli władzy terenowej

*

24 sierpnia 1979 r. Jerzy Marzec, zawiadomił
pisemnie naczelnika miasta i gminy Piwniczna
— Andrzeja Cycona, że „Almatur” zamierza mu

się podkopać pod studnię realizując zarzucone

kiedyś przez „Transbud” przedsięwzięcie. Nie
było żadnej reakcji, więc w kilka dni później

podobnej treści pismo wysiał Marzec 29 sierpnia
do Urzędu Wojewódzkiego w Nowym Sączu. Za
znaczył: „Bardzo pilne!” uważając, że „Almatur”
zanim weźmie się do budowy ujęcia wodnego,
powinien uzyskać pozwolenie wodnoprawne, zaś
warunkiem uzyskania pozwolenia j^st stwier
dzenie biegłego, czy budowa jednej studni po
niżej drugiej, nie skończy się ucieczką wody
z tej ostatniej. Skoro „Almatur” takiego pozwo
lenia nie posiada, władze powinny niezwłocznie
wydać decyzję zakazującą prowadzenia jakich
kolwiek robót do czasu uzyskania pewności, że

zamiary inwestora nie przyniosą nikomu szkody.
Marzec przypomniał o tym raz jeszcze naczelni
kowi wysyłając z Katowic teleks, z którego tre
ścią zapoznał się również geolog wojewódzki,
urzędujący w Wydziale Gospodarki Terenowej
i Ochrony Środowiska Urzędu Wojewódzkiego.
Naczelnk gminy nie czul się kompetentny. Spor
ną sprawę przekazał do Wydziału Rolnictwa i
Leśnictwa na wojewódzki szczebel.

REPORTAŻ

10 września 1979 r. „Almatur” teleksuje do
Ministerstwa Górnictwa w Katowicach i do na-

czednika w Piwnicznej wyjaśniając jak było ze

studnią. Otóż bezskutecznie szukali wody, aż

przyszła do nich Antonina Jawor i zapropono
wała korzystanie z nie używanej przez
nią s tudni. Podpisali więc umowę dzier
żawną. Piszą: jest to studnia istniejąca,
właścicielka może dysponować swoimi zasobami

wody, pozwolenie wodnoprawne jest niepotrzeb
ne. Zastępca dyrektora krakowskiego oddziału
„Almaturu”, Andrzej Szafruga, kończy wywód
„turystycznym pozdrowieniem” i w fen sposób
półmetrowej głębokości dołek na skraju lasu zo-

staje kreowany na studnię, z której nie korzysta
właścicielka gruntu.

Teraz pisze Marzec, zwracając Urzędowi Wo
jewódzkiemu uwagę na istotny fakt: otóż „Al
matur” nie jest właścicielem gruntu, lecz tylko
dzierżawcą, „pra-wo wodne” w takiej sytuacji
wymaga pozwolenia wodnoprawnego, rów pod
przyszły wodociąg zaczęto już kopać, niech wła
dza wojewódzka każę wstrzymać robotę. „Spra
wa bardzo pilna”!

Dyrektor Wydziału Gospodarki Terenowej,
Franciszek Weydlich, nie czul się kompetentny.
Pismo Marca przekazał Wydziałowi Rolnictwa
i Leśnictwa, informując jednocześnie nadawcę,
że skarga wysłana 29 sierpnia do niego nie do
tarła. Minęło kilkanaście dni zanim st. inspek
tor wojewódzki, Jacek Krzyszkowski wezwał
„Almatur” do natychmiastowego zaprzestania
robót, Pisze: „Korzystanie z wody wymaga po-

Fot. MICHAŁ NOWACKI

Zwolenia wodnoprawnego, które jest równocześ
nie pozwoleniem na wykonanie urządzeń służą
cych poborowi wody”. Grozi grzywną. Ostrzega:
„Wykonanie ujęcia może być przyczyną zaniku
wody w sąsiednich nieruchomościach, co po
ciągnie za sobą ogromne szkody, za które będzie
ponosił odpowiedzialność właściciel gruntu, na

którym wykonywane są roboty”.
„Almatur” jest innego zdania: „Właściciel mo

że bez pozwolenia wodnoprawnego korzystać z

wody znajdującej się na jego terenie”. Tezę
wspierają argumentami, które w piśmie do
Urzędu Wojewódzkiego mogą się wydać prze
konywające, ale na miejscu w Rytrze nie mają
pokrycia w faktach. N.ie jest bowiem prawdą,
że Jaworowa wykopała sobie studnię i że „Al
matur” zbadał wydajność ujęcia, które wystar
czy -na pokrycie potrzeb willi „Nasza”. Wyjaśnia
ją co prawda, że nie zamierzają zmienić stanu

wodnego, ale gdyby Marcowi .wody w studni
zabrakło, to mu ją dostarczą. Nie ma zatem —

twierdzą — powodu do zmartwień.

Teras Urząd Wojewódzki tłumaczy „Almatu-
rowi”, że błędnie interpretuje przepisy pra-wa:
bez zezwolenia mogłaby korzystać ze studni tyl
ko właścicielka gruntu i to wyłącznie dla po
krycia potrzeb własnego gospodarstwa. Urząd
znowu groził grzywną i uprzedza Jaworową ó

odpowiedzialności, jeśli w studni Marca woda
zaniknie lub się obniży jej poziom.

Z treści kolejnego pisma „Almaturu” prze
bija już pewna irytacja. „O co chodzi ob. Mar
cowi, Skoro wyraźnie stwierdziliśmy, że w razie
ubytku wody, dostarczymy mu ją na własny
koszt”?! Jeśli Urząd twierdzi, że pozwolenia

.wodnoprawne jest konieczne, niech je wyda albę
wskaże inne źródło poboru wody. Logika wy
wodu jest następująca: skoro kupiliśmy dom
bez wody, konsekwencjami nie do końca prze
myślanej transakcji, trzeba również obarczyć
administrację terenową.

W czerwcu 1980 r. na zlecenie „Almaturu”,
powstaję „Oiperat wodno-prawny” — dokument,
o który wcześniej upominała się władza woje
wódzka. W operacie dr inż. Stanisław Janik —

rzeczoznawca budowlany, wzorami matematycz
nymi dowodzi, że „praktycznie rzecz biorąc nie
ma żadnego szkodliwego oddziaływania zamie
rzonego korzystania z wód na nieruchomości
położone w najbliższym sąsiedztwie”. W operacie
nie ma mowy O istnieniu w sąsiedztwie jakiejkol
wiek innej studni, są zapewnienia, że nikomu się
krzywda nie stanie, ale z operatu wynika rów
nież to, że ekspert miejsca opisanego w swoim
opracowaniu na oczy nie oglądał. — Wszystko
jest spreparowane, nierzetelne — mówi Marzec
podczas rozprawy wodnoprawne] 7 listopada
1980 r. Urząd Wojewódzki ma również wątpli
wości, skoro pisemnie prosi autora operatu o

przysłanie odpisu dokumentu uprawniającego do
pełnienia samodzielnej funkcji w budownictwie,
gdyż dane z operatu są zbyt ogólnikowe.

W kilka dni potem, uzupełniając złożone na

rozprawie oświadczenie, Marzec stwierdza w

piśmie do Urzędu Wojewódzkiego: operat jest
tendencyjny, nieścisły, nie wspomina o zasad
niczym fakcie, że „Almatur” projektuje wyko
nanie ujęcia wodnego ok. 12 m poniżej istnie
jącej studni usytuowanej na stromym stoku. Nie
zrobiono badań geologicznych. Jak można stwier
dzać, że studnia pokryje potrzeby willi „Nasza”
(6,3 m sześć, na dobę) skoro nie zmierzono wy
dajności ujęcia. Przypomina dalej, że „Almatur0
wybrał miejsce bez rozeznania i nie licząc się
z nikim stosuje taktykę faktów dokonanych. Na
leży więc powołać specjalną komisję, która
stwierdzi stan faktyczny podczas wizji lokal
nej, a nie na podstawie opinii rzeczoznawców,
którzy je wydają, nie ruszając się z miejsca.

W styczniu 1981 r. okazuje się, że: ekspert s

Krakowa nie zareagował na pismo nowosądec
kiej władzy, dostarczony przez „Almatur” operat
nie odpowiada zarządzeniu ministra rolnictwa
i należy go uzupełnić kartą rejestracyjną studni,
wcześniej wykonując program badań hydroge
ologicznych. Stosując się do tych zaleceń, „Al
matur” zleca wykonanie dokumentacji hydro
geologicznej mgr inż. Janowi Kurdzielowi —

kierownikowi Pracowni Hydrogeologii Regional
nej. W maju 1981 r. dokumentacja jest gotowa,
jakość wody zbadana, wydajność studni zmie
rzona, co pozwala autorowi opracowania stwier
dzić, że „według wstępnego rozeznania zapotrze
bowanie willi „Nasza”, zostanie pokryte z pro

jektowanej studni, której lokalizację należy li

znąć za właściwą i uzasadnioną”. Mówi się o za
letach projektowanej studni, ale jakość wody i
i wydajność mierzy się w studni Marca. Nikt
już więc nie ukrywa, że nie idzie o szukanie ja
kiejś „nowej wody” tylko o dobranie się w in
nym miejscu do zasobów studni już istniejącej,
pocieszając jej właściciela, że nic mu się nie
stanie. („Eksploatacja nie będzie miała praktycz
nie wpływu na obniżenie zwierciadła wody w

studni ob, Marca").
„Almatur” nie czeka już na urzędowe de

cyzje i jesienną 1981 r. junacy OHP zabierają
się do kopania rowu, którym pobiegnie wodo
ciąg. Marzec informuje Urząd Wojewódzki, że
studenckie biuro podróży niewiele sobie robi z

zakazów. Wizja lokalna w „Naszej”. Kierownik
ośrodka, Piotr Skarbek twierdzi, że roboty nie
przewidują pogłębiania studni. Marzec nalega,
aby władza terenowa była konsekwentna, skoro
raz uznała, że wykonywanie urządzeń wodocią
gowych nie może się również obyć bez pozwo
lenia wodnoprawnego. Władza nie wie za bardzo
co począć, „Almaturowi” też spieszno więc po
stanawia usadzić w inny sposób gościa, który
psuje im szyki. W piśmie, jakie niebawem o-

trzyma minister górnictwa jest prośba, aby wy
ciągnął konsekwencje służbowe wobec swego
pracownika, który obsesyjnie obawia się ubytku
wody w studni, udaje pokrzywdzonego przez
„Almatur”, nadużywa słowa „praworządność” i
naciska na urząd, przez co zmusza „Almatur”
do spełnienia utrudniających pracę zaleceń wy
działu rolnictwa, których nikt gdzie indziej nie
żąda. Dalej o tym, że Marzec kupił dom letni
skowy zaś „Nasza” ma służyć turystyce stu
denckiej a zatem interesowi społecznemu, więc
niech minister dopełni wobec ob. Marca zasad
sprawiedliwości i praworządności. A w zakoń
czeniu sympatycznego donosu jak zwykle: „Z
turystycznym pozdrowieniem — Andrzej Szaf
ruga, dyrektor”. .

Odpis przesłano do Urzędu Wojewódzkiego w

Nowym Sączu. Musiał wywrzeć odpowiednie
wrażenie, skoro po paru dniach J. Krzyszkow
ski zapominając o czym wcześniej pisał, powia
damia Marca, że „Almatur” budując sam ru
rociąg nie wszedł w kolizję z pra-
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DZIECI
CHORUJĄ!

Z prot JANEM GROCHOWSKIM,
dyrektorem Instytutu Pediatrii AM w Krakowie

o doświadczeniach zespołu medycznego tej placówki
rozmawia KRYSTYNA ROŻNOWSKA

— Jakie choroby cywilizacji najbardziej
zagrażają dzieciom?

— Choroby nowotworowe i wady rozwo
jowe. Trudno powiedzieć w jakim stopniu
ich występowanie związane jest z obecną
cywilizacją, bo przecież kiedyś wiele chorób
nie było rozpoznawanych. Uważano, że dzie-
ai umierają z innych przyczyn, które właści
wie były następstwem, tych nierozpoznanych
schorzeń i wad. Dzisiaj, na skutek rozwinię
cia diagnostyki wiemy, że wiele chorób jest
uwarunkowanych czynnikami genetycznymi,
rodzinnymi, czy środowiskowymi.

— W czym Pan Profesor upatruje najwięk
sze niebezpieczeństwo dla zdrowia dzieci?

— W celowej i niecelowej chemizacji. Wy
odrębniono ok. 800 środków wywołujących
doświadczalnie wadę rozwojową, albo no
wotwór. Te doświadczenia wykonuje się na

zwierzętach i nie należy ich ściśle odnosić
do człowieka, lecz nie można ich również le
kceważyć. Kraków jest w sferze dużego za
grożenia, głównie z powodu zapylenia i złych
warunków klimatycznych. To nie przypa
dek, że krakowianie chodzą do lekarza kil
kakrotnie częściej niż mieszkańcy innych re
gionów. Zresztą niebezpieczeństwo płynie nie
tylko stąd. Prowadziliśmy na przykład ba
dania materiałów budowlanych pod kątem
ich oddziaływania na organizm zwierząt ho
dowlanych i okazuje się że niektóre wyka
zują ujemny wpływ na zdrowie zwierząt aż
do ósmego pokolenia. Można więc przypusz
czać, że są także szkodliwe dla ludzi. Czło
wiek przez tysiące lat zaadaptował się
do drzewa, cegły, szkła, wapna, a teraz w bar
dzo krótkim czasie wprowadzono w budow
nictwie tak wiele nowych, niedostatecznie
sprawdzonych, materiałów wykończeniowych
zawierających szkodliwe składniki. Przepisy
o ich stosowaniu są zbyt liberalne. W nowo
czesnych mieszkaniach nie zawsze są właści
we proporcje między utrzymywaną przez
kaloryfery temperaturą, a wilgotnością po
wietrza. W dodatku różnice między tempe
raturą w mieszkaniu, a na zewnątrz bywają
dość znaczne, a Wtedy łatwo o infekcje.
Szkodliwe składniki chemiczne trafiają też
— jak wiadomo — do spożywanych produk
tów np. mleka krowiego, które jest podsta
wowym pokarmem niemowląt i dzieci. La
tem przyjmujemy wiele dzaeci zatrutych
owocami źle umytymi, lub spryskanymi che
mikaliami tuż przed zbiorem.

— Nie robimy z tego wielkich problemów
do momentu, aż padnie słowo nowotwór.

— A nowotworów i wad rozwojowych jest
coraz więcej to potwierdza, że warunki ja
kie stworzyliśmy przyczyniają się do ich po
wstawania.

— Zapewne niedostatki w odżywianiu spo
wodowane kryzysem ekonomicznym czynią
nasze dzieci mniej odpornymi?

— Wzrost chorób cywilizacji następuje na

całym świecie. Przedwcześnie byłoby sądzić,

że obecna sytuacja ekonomiczna w tak zna
cznym stopniu zaważyła na rozwoju dzieci,
zresztą od początku kryzysu wszyscy stara
my się temu zapobiec. Bywają co prawda
chwilowe zakłócenia w karmieniu najmłod
szych związane z brakiem określonej mie
szanki, lecz o niedożywieniu nie mogę tu, na

szczęście, mówić.
— Słyszałam, że przeciętny Polak Jest bio

logicznie słabszy, niż np. Anglik czy miesz
kaniec Stanów Zjednoczonych?

— Wynika to raczej z nieracjonalnego od
żywiania. Jemy mało owoców i warzyw w po
staci surówek i bardzo niewiele ryb. Owoce
są tak drogie, że kupuje się je zwykle wy
łącznie dla dzieci. Tymczasem w niektórych
krajach przez większe spożycie soków owo
cowych udało się zahamować występowanie
pewnych chorób przewodu pokarmowego.

— Skoro chorych dzieci przybywa, czy
krakowski Instytut Pediatrii jest w stanie
sprostać potrzebom regionu?

— Nie spełniamy właściwie w pełni roli
jaką powinniśmy, gdyż jesteśmy także szpi
talem rejonowym dla dzielnicy Podgórze. To
dobrze, jeśli chodzi o dzieci Podgórza, lecz
strata dla innych, które mogłyby znaleźć po
moc tylko u nas. Bo przecież mamy pod opie
ką region południowo-wschodni — 8 woje
wództw, w których mieszka około 2 miliony
dzieci i powinniśmy w większym stopniu le
czyć schorzenia, z jakimi nie radzą sobie
mniejsze szpitale mające mniej specjalistów,
gorsze pracownie, skromniejsze wyposażenie.
Chętnie spełniamy, rolę szpitala rejonowego
dla Podgórza, ale ze społecznego punktu wi
dzenia jest to nieprawidłowość. Wśród
wszystkich dzieci które leczymy — według
ubiegłorocznych danych — 54 proc, pochodzi
z woj. miejskiego krakowskiego, niecałe 40

proc, podległego nam regionu południowo-
wschodniego, ą tylko około 10 proc, to dzieci
z innych stron kraju.

— Ile dzieci przyjmujecie w ciągu roku?
— Hospitalizujemy ponad 5 tys. i udziela

my około 85 tys. porad. Ponieważ często jed
no dziecko bywa u nas kilka razy, oblicza
my, że przez nasz szpital przewija się około

■25 do 30 tys. dzieci rocznie. Wykonujemy
w ciągu roku ponad 2,5 tys. różnych operacji.
Korytarze są ciągle pełne oczekujących. Łą
czność pocztowa i telefoniczna jest kiepska
— zresztą nie tylko w stanie wojennym —

trudno więc porozumieć się z rodzicami i roz
planować przyjęcia, przyjeżdżają zatem po
dwa, trzy razy, gdyż w danej chwili miejsca
brak. Mamy jednak tę możliwość, że podda-
jemy dziecko badaniom różnych specjali
stów. Dysponujemy nowoczesną aparaturą
diagnostyczną. To prawda, że nie mamy to-

mogramu komputerowego, jaki już jest w

Akademii Medycznej, ale są tu inne unikal
ne aparaty, np. Gamma-kamera, w której

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Z KOWADŁA

Stefan Ciepły

Gdzie w Polsce czeka się najkrócej
na mieszkanie? Ile to jest „naj
krócej”? Kogo, jakich fachowców

tam potrzebują?
Szeroka betonowa droga, taka, jaką

spotkać można dziś jeszcze ńa Ziemiach
Zachodnich albo pod Poroninem wiedzie
wprost pod Zakłady...

Jaka jest przyczyna, że tu właśnie
statystyka umiejscawia największą licz
bę samobójstw w woj. tarnowskim —

trudno dociec. II sekretarz KZ tow.
Stanisław Włodek ma dwie hipotezy:
albo przyczyną jest stan polskiej che
mii, która potrzebuje 4 bln zł, żeby
„wyjść na swoje”, a chemia, jak wia
domo wskutek odpadów może wywo
łać zmiany w mózgu, albo też spra
wia to, rzucone przed wiekami zaklę
cie przez przesławnego biskupa Stani
sława Szczeparwwskiego, żaden bo
wiem ksiądz od wieków nie byl z tej
wsi wyświęcony, i teren to jakby
mniej kochany.

Chociaż... miejski autobus tu dojeż
dża, są bloki, kryty basen z podgrze-

Czy się
9

waną wodą, stadion, i w ogóle to }uż
właściwie nie wieś.

O jakim miejscu piszę? Ano podręcz
my Czytelników jeszcze dodatkowym
magnesem. Otóż tu czeka się na

mieszkanie niespełna dwa lata, a w

dodatku, korzystając z korzystnego
klimatu zawiązała się tu ostatnio
młodzieżowa spółdzielnia mieszkanio
wa, skupiająca aktualnie 116 człon
ków, której plany prawdopodobnie
jeszcze i ten okras oczekiwania, skró
cą.

Tuż za Pustynią, o której pisze "Wań
kowicz w „Sztafecie”, zapowiadając już
w 1938 imponujący rozwój polskiego
„Stomilu”, znajduje się Pustków. 18 km
od Dębicy. Fabryka Tworzyw Sztucz
nych (żywice różnych rodzajów, bakelit,
ebonit, wszelkiego rodzaju płyty dla
elektroniki, kleje dla meblarstwa —

zretormujemy?.„
30 proc, produkcji . eksportowej) w

Pustkowie boryka się z trudnościami...
niesurowcowymi. Brakuje ludzi —

mówi I sekretarz KZ inż. Jerzy Ste
faniak — i dlatego skrupulatnie, krok
po kroku, analizuje się kolejne możli
wości tkwiące w reformie, a mogące
sprawić, że te 1400 osób załogi, wyrę
czy również owe 600 brakujących. Po

pierwszym miesiącu wprowadzania
„ruchomych premii” absencja choro
bowa, spadła o... 40 proc. I to w szczy
cie prac potowych. Teraz analizuje się
obieg dokumentacji i w ogóle zasad
ność istnienia sporej jej części. Tym-,
czasem 1 pracownik administracjiprzy
pada na 5 produkcyjnych. Bez prze
kwalifikowań się nie obejdzie.

Na brak ludzi narzeka też dyrektor
tarnowskich „Azotów” Jerzy Pyzi-
kowski — potrzebuje 600 osób. Dyrek

tor Andrzej Tarnowski z Dębickiego
„Stomilu” szuka 300 ludzi i twierdzi,
że produkcja opon byłaby wyższa,
gdyby nie... konkurencyjne place w

spółdzielczości, których w „Stomilu”
żadną reformą nie są w stanie ,,dogo
nić”.

Tarnowskie, to 13 proc, polskiej
chemii, a chemia jak transport i łącz
ność, wchodzi w system unerwienia
całej gospodarki. Wystarczy mini-pro-
dukt, komponent, jakaś esencja, jakiś
kwasek, by poważne kombinaty, czy
huty stawały bezradne.

Towarzysz Stefaniak mający w

twym doświadczeniu spory staż dy
rektorski i zagraniczne doświadczenie,
z jednej strony jest optymistą („Bo
zawarliśmy kapitalny kontrakt surow
cowy na fenple ze Związkiem Radziec
kim”), * z drugiej tceptykiem („Bo

ustawa emerytalna, nazbyt pochop
nie podjęta, zbyt poważny procent
wartościowych kadr skierowała na

emeryturę”). „Jeszcze parę miesięcy
temu — wspomina tow. Stefaniak —

była taka psychoza, że nie będzie su
rowców, i nie będzie pracy. U nas

nawet mówiono, że trzeba się będzie
przestawić na pustaki”.

Pustaków z Pustkowa jednak nie bę
dzie — pozostaną kalamburem słow
nym. Czy natomiast reforma dopro
wadzi do niezbędnych przemieszczeń,
przekwalifikowań, a nawet przekwate-
rowań — wciąż trudno powiedzieć.
Zmaganie z bezwładnością bywa bo
wiem trudniejsze od walki z przeciw
nikiem.

PS. Beszta mnie w liście Pan Zyg
munt Ostruda i słusznie za niewłaści
we posługiwanie się biernikiem. Natu
ralnie, że powinno być „jakiego by ru
chu nie wykonać”, a nie „jaki by ruch
nie wykonać”. Kajam się, korekta nie
winna.
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DZIECI
CHORUJĄ!

Z wielkiej „chmury" jaka według ubiegłorocznych prognoz
nadciągnąć miała nad Polską w postaci bezrobocia, nie spadł
nawet przysłowiowy mały „deszcz”. Nie potwierdziły się bo
wiem jak dotąd, przewidywania o dużej nadwyżce rąk do pra
cy. Według ostrożnych szacunków od 300 do 600 tys. osób,
a według katastroficznych wizji 1,5 miliona ludzi miało pozo
stać bez pracy. W rzeczywistości zamiast wielkiej nadwyżki
rąk do pracy, w końcu maja br. zarejestrowano w Polsce
254 tys. wolnych stanowisk, czyli o 100 tys. więcej, niż przed
rokiem. Na każde 10 osób poszukujących pracy, przypada
obecnie w kraju 118 ofert.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)
Izotopami badamy narządy wewnętrzne. Jest
to jedyny aparat tego typu w Krakowie.
Mamy też echo-kardiograf umożliwiający
przeprowadzanie dokładnych badań serca.

— Wykonujecie przeciętnie 2 operacje na

otwartym sercu tygodniowo. Dlaczego nie
więcej, skoro nie wszystkie dzieci z wadą
serca, które winny być operowane, są w sta
nie doczekać tej operacji?

— Brak łóżek. Nasza Klinika Chirurgiczna
prowadzi 16 ostrych dyżurów w miesiącu,
instytut się rozbudowuje, ale jakże ślama
zarnie, Już 2 lata temu powinien być odda
ny nasz ośrodek rehabilitacji na 240 łóżek,
a dopiero mury wyszły z ziemi. Aparatura
i urządzenia czekają w skrzyniach, .bo fun
datorzy już je zakupili.

— Jakie kierunki leczenia w Instytucie
uważa Pan za wiodące?

— Kardiologię, hematologię, chirurgię no
worodka, endokrynologię i gastrologię. Aż 95
proc, leczonych u nas wad serca to wady
wrodzone wymagające korekcji operacyjnej.

— Leczycie także nowotwory krwi?
Nie tylko krwi, ale wszystkie inne. 50

proc, nowotworów u dzieai to białaczki, a po
zostałe występują w różnych narządach: ner
ce, wątrobie, kości, tkance nerwowej. Wła
ściwie w każdym narządzie może powstać
nowotwór. Niektóre dzieci już się z nim ro
dzą.

— W jakim wieku nowotwory występują
« dzieci najczęściej?

— Około 2 do 4 roku życia, są to te, które
powstają z tkanki zarodkowej. W następ
nych latach życia dziecka występują znacz
nie rzadziej i dopiero około 10 lat znów no
tujemy wzrost szczególnie nowotworów ukła
du kostnego czy narządów płciowych. Wiąże
się to z bujniejszym w tym okresie roawojem
organizmu i zmianami hormonalnymi.

— Jakie metody stosujecie w leczeniu iego
schorzenia?

— Korzystamy z energii promienistej w

różnych odmianach, począwszy od bomby
kobaltowej aż do urządzeń przyspieszonych
neutronów. Współpracujemy w tym zakre
sie z Instytutem Onkologii w Krakowie. Sto
sujemy też chemioterapię. W ramach pro
gramu rządowego otrzymaliśmy właśnie apa
rat do segregacji krwinek i będziemy mogli
przy białaczkach bardziej wybiórczo stoso
wać przetaczanie krwi preparując jej odpo
wiednie zestawy.

— Dzisiaj wszystkie skuteczne metody le
czenia nowotworów zostają szybko upow
szechnione. Czy krakowski Instytut ma wkład
w ich powstawaniu?

— Szczególnie w leczeniu schorzeń biała-
czkowych. Grupa krakowska współdziała w

tym względzie z innymi instytutami pediatrii
w kraju, pracując nad powierzonym progra
mem rządowym. Mamy już własne postępo
wanie lecznicze.

— Innym ważnym kierunkiem pracy In
stytutu jest, jak Pan wspomniał leczenie, wad

wrodzonych...

BLIŻEJ
PNA

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)
wem wodnym, wobec czego brak jest pod
staw do wstrzymania robót”. Wydział Gospo
darki Terenowej i Ochrony Środowiska rejestru
je program badań hydrogeologicznych, które ma
ją się sprowadzić do wydrążenia studni głębo
kości 7 metrów. Zdając sobie jednak sprawę z

konsekwencji takiej decyzji, geolog wojewódzki
zastrzega: studnia winna być odsunięta na od
ległość 34 m od studni ob. Marca”. „Almatur”
uważa, że to nonsens. „Woda jest tutaj, a tam

dalej może jej nie być”. Cytują opinię eksperta.
Piszą: „Czy u ob. Marca woda będzie czy nie,
można wnioskować tylko wtedy, gdy studnia
zostanie wykonana”. Grożą sądem, pomawiając
urząd o stronniczość. Piszą: występujemy w

społecznym interesie czyli w imieniu 30 osób,
które w przyszłości będą wypoczywać w „Na
szej”. Wszystko adresowane jest do Centralnego
Urzędu Geologu i opatrzone „turystycznym po
zdrowieniem” dyrektora Szafrugi.

Geolog wojewódzki jedzie do Warszawy, gdzie
mu w CUG-u powiadają, że do sprawy nie po
winien się mieszać.

W styczniu 1982 r. zmiana wydanej wcześniej
decyzji. „Almatur” móże kopać gdzie mu się
podoba, chociaż geolog wojewódzki nie ukrywa,
że to ryzykowne. „Jakkolwiek nie można wy
kluczyć wpływu przedmiotowego ujęcia na stu
dnię ob. Marca, to jednak rozstrzygnięcie bę
dzie możliwe dopiero po wykonaniu zaprojekto
wanych badań”. danie, to nicinnego, jak
kopanie studni. Dlatego Marzec powiada: —

Jak. „Almatur” studnię pogłębi i okaże się, że o-

bawy były słuszne, to będzie bez znaczenia kto
miał rację, skoro woda ucieknie. Geolog nie
zaprzecza: — Faktycznie, to jest flisz i wszystko
może się zdarzyć. W Rytrze mówią jeszcze ina
czej: — Woda oczu nie ma, idzie tam, gdzie się
jej podoba a jak raz zaćmie uciekać, to nie po
mogę magistrzy ani inżynierowie. Na wodę nie
ma sposobu, żeby ją powstrzymać.

W maju tego roku, w ramach „prac badaw
czych”, przyszli na skraj lasu dwaj ludzie z łopa
tami i zabrali się do pogłębiania studni. Trochę
popili, trochę pokopali, zaszli półtora metra
w głąb, natrafili na skałę, odłożyli robotę. Ścianą
wykopanego dołu powoli zaczęła się sączyć wo
da płynąca od strony Marcowej studni. Jan Ku
lig, który w tym domu mieszka z żoną i dziec
kiem, mówi, że poziom wody w studni mierzył
co kilka dni, od momentu gdy kopacze chwycili
się za łopaty. 12 maja zanotował 5,31 m, 19
czerwca — 5,47 m, 8 lipca lustro wody znajdowa
ło się już 7 metrów od krawędzi studni. Koń
cówka rury ssącej hydrofora znalazła się nad
poziomem wody. Hydrofor ssał już tylko powie
trze. W domu zabrakło wody. Fakt ten odnoto
wuje kolejne pismo skierowane 9 lipca do U-
rzędu Wojewódzkiego domagające się raz jeszcze
wstrzymania dalszych robót i przvwrócenia sta
nu poprzedn iego.

Przyjechał geolog wojewódzki. Popatrzył, po
kręcił głową, kazał wstrzymać roboty, zapowie
dział przysłanie eksperta.

— W Polsce rodzi się aż około 2 proc, dzie
ci z wadami rozwojowymi. Mogą one doty
czyć wszystkich narządów 1 układów orga
nizmu, musimy więc mieć różne wyspecjali
zowane zespoły leczące poszczególne wady.
W Instytucie leczymy wady wszystkich na
rządów prócz wzroku, bo jest w Krakowie
wyspecjalizowany w tej dziedzinie szpital
okulistyczny w Witkowicach. Niepokojące
jest to, że wad rozwojowych przybywa, a

część z nich ma podłoże dziedziczne. Nie
wszystkie potrafimy wyleczyć, myślę zwła
szcza o wadach układu nerwowego lub
o przypadkach, gdy dotyczą one kilku narzą
dów. Bo w tych 2 procentach populacji, któ
ra rodzi się z wadami, u około 20 proc, dzieci
występuje więcej niż jedna wada, co utru
dnia leczenie.

— A jakie są najczęstsze?
— W Polsce rozszczep wargi i podniebienia.
— W Polsce?
— Ta wada występuje na całym świecie,

ale w Polsce jest jedną z częstszych. Z roz
szczepem rodzi się u nas jedno dziecko na

500, a w Innych krajach — na 800, 1000. Sto
sunkowo częste są też, niestety, wady układu
nerwowego, kostnego, zwichnięcia stawu bio
drowego, stopy, braki kończyn i ich niepra
widłowe wykształcenie. Jest również wiele
rodzajów wad przewodu pokarmowego. Nie
rozpoznane dostatecznie wcześnie powodują
z czasem poważne komplikacje. Wykonujemy
rocznie ok. 200 operacji rozszczepów podnie
bienia. Operujemy też wady przewodu po
karmowego u noworodków i mamy znaczny
procent dzieci, które przeżyły te zabiegi. Jedną
z wad, której do niedawna nie operowano
wcale, było wytrzewienie narządów z powo
du braku części powłok brzusznych. Przy
pomocy różnych sztucznych materiałów ura
towaliśmy już kilkanaście dzieci dotkniętych
tym niedorozwojem organizmu.

— Jak przebiega współpraca Instytutu
z fundatorem, tej placówki?

— Od czasu gdy powstał nasz szpital w

wyniku fundacji amerykańskiej, to jest od
16 lat, otrzymywaliśmy ciągle dotacje na jego
wyposażenie. W 1974 r. został zbudowany
nowy pawilon, w którym obecnie mieszczą
się: pracownie naukowe, laboratoria i część
administracji. Trwa trżecia faza rozbudowy
Instytutu — powstaje, jak wspomniałem,
ośrodek rehabilitacyjny, wznoszony częścio
wo za pieniądze polskie, a częściowo zagra
niczne. W ramach współpracy możemy wy
syłać lekarzy na szkolenia do Stanów Zjed
noczonych, do najlepszych ośrodków medy
cznych tego kraju. Przyjeżdżają też do nas

specjaliści amerykańscy wprowadzający no
we metody leczenia. Na przykład kardiochi
rurgia rozwinęła się na skutek przyjazdu
ekipy amerykańskiej, nie musieliśmy więc
zaczynać od zera. Podobnie było w innych
dziedzinach. Opracowujemy obecnie wspól
nie program dotyczący -epidemiologii i lecze
nia wad układu nerwowego.

Dziękujemy za rozmowę.
KRYSTYNA ROŻNOWSKA

Przyjechał inż. Kurdziel. Popatrzył, pomie
rzył, pokiwał głową. Rzeczywiście woda opadła
— przyznał. Nie bardzo wiedział, jak to wy
tłumaczyć. — Nie wystarczy za dowód, ie woda
ucieka? — spytałem. — Nie wystarczy. — Jaka
pewność, te po wydrążeniu studni woda nie
ucieknie i ani Marzec ani „Almatur” jej mieć
nie będą? — Żadnej pewności. — Po co ryzy
kować? — Zęby udowodnić, że woda ze studni
ucieka za sprawą „Almaturu” a nie z innej
przyczyny. — Jakiej innej? — Nie wiem. —

Na razie jest tylko ta jedna. — Tak wygląda. —

To po co ryzykować? — Zęby udowodnić...
20 lipca poziom wody w studni opadł o dal

sze 10 cm. Marzec z Kuligiem pojechali do U-
rzędu Wojewódzkiego. Tam im tłumaczą, że

prawo geologiczne jest przestarzałe w stosunku
do prawa wodnego.

— Nie mamy wody! — odpowiadają.
Tamci znów, że przepisy niejasne.
— Ale faktem jest, że dom został pozbawiony

wody!
Urzędnicy dalej tłumaczą, że właściwie całą

sprawą nie powinni się byli zajmować, bo od

tego jest sąd.
— Siedzicie tutaj po to, żeby ludzi odsyłać po

decyzję do sądu?!
Na to tamci znowu, że w tej sprawie tutejsze

władze nie czują się kompetentne i spór musi
rozstrzygnąć Komisja Geologiczna przy Urzędzie
Miasta Krakowa, bo w Nowym Sączu takowej
nie ma.

Naczelnik gminy, Andrzej Cycon, mówi, że
z „Almaturem” jest dość trudna sprawa, ale sta
rał się o znalezienie „złotego środka”.

Kilku gospodarzy z Rytra skarży się do Gmin
nego Urzędu, że im „Almatur” kopaniem rowu

zniszczył uprawy, zaś nie zasypany do tej pory
rów, uniemożliwia im prowadzenie prac poto
wych.

„Almatur” ma kłopot, bo właścicielka parceli
nie chce, aby jej kosztep poszerzano drogę do

„Naszej”.
Ktoś inny protestuje, bo się dowiedział, że wo

da opadowa z „Naszej” ma być mu odprowa
dzona pod dom.

Pan Smyda (3 tys. zł miesięcznie od „Alma-
turu” za kierowanie remontem „Naszej”), mówi,
że nie ma z kim pracować. System gospodarczy
polega na tym, że do roboty na miejscu jest
tylko kierownik ośrodka i magazynier, a jak się
dobrze ułoży to może przyjedzie OHP albo stu
denci. Na razie kierownik ośrodka wyjechał z

wycieczką na Węgry, więc o jednego etatowego
do roboty mniej.

— Co z wodą? — zaczepiają miejscowi Marca.
— Opada.
— Przecież to było wiadome od samego po

czątku jak zacięli kopać.
Ludzie w Rytrze uważają, że Marzec popełnił

błąd wierząc, że coś wskóra pisaniem. W Rytrze
pisano protesty, gdy w Roztoce stawiano „Jan-
tara”, a mimo to budowę zakończono. Pisali lu
dzie, żeby „Perłą” nie zastawiać doliny, ale in
westor ze stolicy tak się zakręcił wokół sprawy,
że również i ten dom wczasowy postawiono
wbrew protestom. Gdyby Giziccy zaufali tylko
pisaniu odwołań, mieliby dawno na swoim po
dwórzu dom wypoczynkowy „Instalu” choć te
oretycznie prawo było za nimi. Postawili się
twardo i przegnali robotników. Mikos zrobił tak
samo i już nie miał kłopotów z „Transbudem”.
Marzec uwierzył, że tak oczywistej sprawy wła
dza miejscowa nie może nie załatwić. Tymcza
sem władza okazała się bezradna.

— Wziąłby kija lub siekiery, przepędził, i
miałby spokój, a on zaczął pisać, to i doczekał
się kłopotu.

JERZY PIEKARCZYK

Sytuacja ta jest jeszcze bar
dziej niekorzystna w regionie
krakowskim. Trwa nadal —

mówi zastępca dyrektora Wydziału
Zatrudnienia Urzędu m. Krakowa,
mgr RYSZARD WANAT — para
doksalne zjawisko stałego wzrostu

wolnych miejsc pracy i sprzężonego
z nim spadku liczby poszukujących
zatrudnienia. Na koniec czerwca
1982 roku zanotowano w miejskim
województwie krakowskim 14.519
wolnych miejsc pracy i zaledwie 530
osób, którzy jej poszukiwali.

Oznacza to, że na każdego ubiega
jącego się o pracę przypada staty
stycznie bioirąc 27 propozycji. W za
wodach mechanicznych wolne miej
sca pracy czekają na: ślusarzy, to
karzy, frezerów, szlifierzy; w budo
wlanych: na murarzy, tynkarzy, be
toniarzy, blacharzy, kotlarzy, spa
waczy, lutowaczy oraz na robotni
ków obróbki drewna, stolarzy me
blowych, a także monterów maszyn
i urządzeń. W grupie pracowników
umysłowych potrzebni są przede
wszystkim: księgowi, pracownicy
służb socjalnych i zaopatrzenia.

Zróżnicowana Jest natomiast sy
tuacja dotycząca absolwentów szkół
ponadpodstawowych i wyższych. O
ile ci pierwsi, których ilość oblicza
się na 12 tys., nie powinni mieć
kłopotów z otrzymaniem pracy i zo
staną raczej szybko wchłonięci przez
gospodarkę woj. krakowskiego, o

tyle spore trudności z zatrudnieniem
będą mieli absolwenci wyższych
uczelni (w tym roku 2800). Aż 40
proc, absolwentów będzie miało kło
poty ze znalezieniem pracy. Poza
niektórymi tylko kierunkami, np.
planowaniem i finansowaniem w

Akademii Ekonomicznej i naucza
niem w klasach początkowych w

Wyższej Szkole Pedagogicznej —

gdzie zapotrzebowanie jest dużo
większe od ilości absolwentów, po
zostałe wydziały wszystkich kra
kowskich uczelni wypuszczą więcej
absolwentów, niż można będzie ich
zatrudnić. Nadwyżki absolwentów
występują nawet w takich dziedzi
nach jak górnictwo czy metalurgia.
Na wydziale architektury Politech
niki Krakowskiej aż 77 proc, adep
tów nie ma zapewnionej pracy. Naj
gorzej jednak jest pod tym wzglę
dem na fakultetach humanistycz
nych (wszystkie filologie obce, filo
zofia, socjologia, psychologia, kie
runki historyczne); zapotrzebowanie
na fachowców tych dyscyplin kształ
tuje się od 0 do 16 proc.!

do problemu skąd ten niespodziewa
ny 1 aż tak głęboki deficyt siły ro
boczej w naszym regionie w wy
mienionych wyżej zawodach.
Zemściły się tu znowu skutki przed
stawionych na początku prognoz za
powiadających, iż w tym roku grozi
nam nadmiar rąk do pracy. Dlatego,
aby choć częściowo je złagodzić, w

roku ubiegłym wydana została
uchwała w sprawie wcześniej
szych emerytur. Ludzie odchodząc
przed czasem w stan spoczyn

nę, gdzie ostatecznie będą mogły
podjąć pracę.

Tak więc sytuacja w jakiej zna
lazł się rynek pracy wydaje się
wręcz nieprawdopodobna, a jednak
prawdziwa. Potwierdzają to za
mieszczane często gęsto ogłoszenia
w pismach codziennych o poszuki
waniu ludzi do pracy. Dotyczą one

zazwyczaj kwalifikowanych robotni
ków niemal wszystkich specjalności.
Nikt nie szuka inżynierów czy na
wet techników, nie mówiąc o przed
stawicielach zawodów humanistycz
nych. Znów wraca stary problem
— tyle, że tym razem w siposób
jaskrawy — niedostosowania struk
tury kwalifikacyjnej kadr do rze
czywistych potrzeb gospodarki.

W chwili obecnej najbardziej bul
wersuje jednak zupełne niespraw-
dzenie się ubiegłorocznych prognoz
planistów i demografów. Zwłaszcza,
że przesłanki na jakich opierali swe

przewidywania o grożącej w tym
roku poważnej nadwyżce siły ro
boczej były całkiem zasadne. Spa
dała wszak produkcja, zmalał do
pływ zaopatrzenia surowcowego,
osłabło poważnie tempo inwestowa
nia. Spotęgowanie tego rodzaju zja
wisk kryzysowych pociąga za sobą

kich kosztów, niż wtedy, gdy pro
dukcja szła na pełnych obrotach.
Nie dość na tym, są zakłady, które
stoją na skraju bankructwa, ale nie
czynią nadal nic w celu ogranicze
nia liczebności załogi. Dyrektor
Wanat argumentuje to kolejnym
przykładem: i przebadanych przez
Narodowy Bank Polski wyników
ekonomicznych w 86 krakowskich
przedsiębiorstwach, 13 spośród nich
przyniosło w czerwcu straty, prze-

RYNEK PRACY

opuma ta subwwi ooozieine za

gadnienle, zajmiemy się nią w nie
dalekiej przyszłości. Wróćmy wię

Miało być
BEZROBOCIE...
ku mieli zwolnić miejsca dla mło
dych ludzi w wieku produkcyjnym,
jako że groziło im widmo bezrobo
cia. Tymczasem chętnych do odejścia
na wcześniejsze emerytury było tak
dużo, że ich ilość przeszła najśmiel
sze ociżekiwania. W zakładach na
stąpił znacznie większy ubytek
ludzi, niż ktokolwiek mógł przy
puszczać. W konsekwencji musiało
to wywrzeć ujemny wpływ na rynek
pracy. W naszym regionie na

wcześniejsze emerytury odeszło w

tym roku 34 tys. osób. Nie koniec
na tym, na urlopach wychowaw
czych przebywa 23 tys. kobiet. Do

tego dochodzi jeszcze 11 tys. pra
cowników o wysokich kwalifikacjach
zatrudnionych w krakowskich przed
siębiorstwach budowlanych, wyko
nujących roboty na obiektach ekspor
towych. Łącznie więc ubytek w re
gionie krakowskim wynosi blisko
70 tys. ludzi.

Wobec tak poważnego zmniej
szenia rąk do pracy, niewiele
znaczyła zgłoszona do prze

mieszczenia, od stycznia do czerwca

tego roku, liczba 1300 pracowników
zwalnianych z pracy w admini
stracji państwowej, gospodarczej
i likwidowanych zjednoczeniach. I tu

zresztą spodziewano się, że ilość
tych ludzi będzie znacznie wyższa
i mogą wystąpić poważne problemy
ze znalezieniem im nowych miejsc
pracy. W rzeczywistości, ze wspom

zawsze spadek zatrudnienia, wy
wołuje bezrobocie. Tymczasem nic
takiego się nie stało...

Powszechnie spodziewano się, lż
kluczem do uporządkowania rynku
pracy stanie się reforma gospodar
cza, uruchomione przez nią mecha
nizmy. Kłócić się wszak musi z za
sadą samofinansowania utrzymywa
nie w przedsiębiorstwach zbędnych
pracowników. Można nawet powie
dzieć, że „papierkiem lakmusowym”
potwierdzającym sprawdzenie się
w praktyce reformy gospodarczej,
będzie ściąganie dobrych i elimino
wanie złych lub zbędnych pracow
ników. Byłby to zarazem element
rywalizacji dobrze gospodarujących
przedsiębiorstw, wypracowujących
większe środki 1 mogących łatwiej
przyciągać pracowników, konkuru
jąc lepszymi zarobkami i warunka
mi socjalnymi.

iestety reforma nie spełniła,
jak na razie, tych oczekiwań.
Wynika to chyba stąd, że „od

palił” dopiero pierwszy człon re
formy, tzn. operacja cenowa, lecz
po wykonaniu tego pierwszego —

najłatwiejszego zresztą zadania zbyt
długo czekamy na kolejny etap re
formy, który ma przynieść sprzęże
nie mechanizmów ekonomicznych z

motywacjami, czyli systemem wy
nagrodzeń. Na razie, „urządzają”
producentów nowe, podwyższone
ceny wyrobów. Dochodzi nawet

często do tego, że przedsiębiorstwa
mniej produkując nie zmniejszyły
wcale stanu załogi i mimo to mają
więcej środków na pokrycie wszel

nianej grupy 1300 ludzi wszyscy już
pracują z wyjątkiem 100 osób, ale
również i one zostały poinformowa-

kraczające 1,3 miliarda złotych, co

stanowi 6,1 proc, wartości produkcji
sprzedanej całego regionu za tenże

miesiąc. Ale, o dziwo, żaden z tych
zakładów nie zasygnalizował dotąd;
choćby w Wydziale Zatrudnienia, że

utrzymuje i opłaca większą ilość
pracowników niż mu potrzeba i że

należałoby tych ludzi przenieść tam,
gdzie naprawdę ich brakuje. Zakła
dy, które nie spieszą się z ujaw
nianiem nadwyżek rąk pracy czynią
to zapewne nie bez pewnych racji.
Najczęściej idzie o to, aby przecze
kać, przetrwać do lepszych czasów,
kiedy poprawi się zaopatrzenie w

surowce i materiały. Łatwo bowiem
teraz pozbyć się ludzi, ale skąd
potem ich wziąć?...

Pozostaje już tylko odpowiedzieć
na nasuwające się uporczywie py
tanie: mamy do czynienia z rzeczy
wistym, czy tylko pozornym bra
kiem rąk do pracy? Nieraz mówi
ło się o ukrytym bezrobociu w Pol
sce, które maskowane było rozre
gulowanym i niespójnym z wkładem
pracy systemem zarobków. Unie
możliwiał on wprawdzie stosowanie
zasady: jaka praca taka płaca, ale
w praktyce bliższe prawdy było po
wiedzonko: „Czy się stoi czy się leży
— jednakowo się należy”. W obec
nym systemie wciąż bardziej popła
ca zasada: „nie narobić się 1 nie za
robić”. Owo • zakorzenione głęboko
myślenie, a szczególnie praktyka
nie może mieć jednakże prawa bytu
w przedsiębiorstwie, które funkcjo
nuje na zdrowych przesłankach eko
nomicznych. Szkoda więc, że w re
formie gospodarczej, w ślad za ope
racją cenową nie nastąpiły, jalt
wspomniałem, szybkie zmiany w za
sadach wynagradzania. Obowiązują
one wprawdzie od 1 lipca, ale zro
biony został na tym polu zaledwie
pierwszy krok, wszakże głębsza re
forma płac, która związać może na
prawdę pracę z zarobkami, prze
widywana jest dopiero z początkiem
przyszłego roku. A zatem najważ
niejszy i decydujący bodaj element
reformy jest jeszcze przed nami.

Ci, którzy ze-chcą do tego czasu

czekać, mogą jednak źle na tym
wyjść. Obecnie, kiedy bank każę
wykładać przedsiębiorstwom na

stół ich buchalterię i w przypad
kach złych wyników daje ostrzeże
nia, że cofnie kredytowanie, dla
niejednego producenta wybije „go
dzina prawdy” o jego efektach rze
czywistych. To z kolei wywołać
musi, wcześniej czy później, zmianę
sytuacji na rynku pracy. I wtedy
okaże się naprawdę czy mamy rze
czywisty czy tylko pozorny brak
ludzi do pracy.

TADEUSZ STEC

(Fot. M. SOCHOR)

GOBSŁBW
dla papieża

W końcu czerwca br. w krakowskiej Spółdzielni im. Stanisła
wa Wyspiańskiego rozpoczęto prace nad niezwykłym gobelinem.
(„Gazeta” donosiła o tym już dwukrotnie. Dziś prezentujemy
zdjęcie autorki gobelinu). Powstaje on według projektu znanej
krakowskiej plastyczki Jolanty Darowskiej-Dousa, a przygoto
wywany jest w żwiązku ze zbliżającą się kanonizacją ojca Ma
ksymiliana Kolbego.

Tkanina ta, o powierzchni ponad piętnastu metrów kwadra
towych, charakteryzuje się zmiennym kolorytem — od cie
mnych szarości w barwach obozowych pasiaków, w dolnych
partiach, aż do purpury w górnych. Zawarte elementy — tłum
wyciągniętych rąk, druty kolczaste i wyrastający z nich krzyż
widziany na tle krematoryjnego ognia — symbolizują męczeń
ską śmierć milionów, dla których obóz oświęcimski był osta
tnim przystankiem na drodze życia.

Obecnie pracownicy spółdzielni wykonują na podstawie pro
jektu sporządzonego w skali 1:1, na specjalnym przezroczystym
materiale szablony, odrysowując kontury poszczególnych ele
mentów jak również przejścia barw. Potem do pracy przy
stąpią tkaczki tarnowskiej filii spółdzielni. Gobelin tkany bę
dzie na specjalnym, siedmiometrowej długości krośnie. Nie jest
to zresztą pierwsza tak duża tkanina, jaką w tej spółdzielni
się realizuje. Przed kilku laty, na zamówienie teatru z bułgar
skiego miasta Wielki Tymów, wykonywano tutaj kurtynę. Wów
czas praca przebiegała przy zastosowaniu krosna o długości
aż piętnastu metrów.

Gobelin wykonywany jest na zamówienie Krakowskiej Kurii

Metropolitalnej i będzie darem dla papieża.

Być może człowiek

zapadnie w sen zimowy

Odkrycie istoty procesów
zachodzących w organi

zmie niektórych zwierząt,
gdy zapadają one w sen zimo
wy, możo — zdaniem niektó
rych uczonych — w niedalekiej
przyszłości znaleźć zastosowa
nie w medycynie i innych dzie
dzinach życia ludzkiego.

Lektura powieści science-fic-
tion, począwszy od Jules Ver-
ne’a, prowadzi nas do wniosku,
że to oo ongiś wydawało
się nam czystą fantazją, dziś

jest zjawiskiem, któremu się
nawet dzieci nie dziwią. Po
puśćmy zatem wodze wyobra
źni...

. ..Kosmonauci będą mogli
znajdować się w kosmosie

przez pięć lat albo i więcej, a

po osiągnięciu wyznaczonych
celów — powrócić na Ziemię,
nie ulegająo procesowi starze
nia i wykorzystując rację ży
wieniową na okres o połowę
krótszy niż będzie trwała ich

podróż.
...Chirurdzy będą mogli prze

prowadzać skomplikowane ope
racje, wymagające znacznego o-

bniżenia temperatury ciała pa
cjenta, bez żadnego ryzyka dla
zdrowia i bez stosowania nar
kozy.

. ..Ludzie o poważnej nadwa
dze będą wreszcie mogli pozbyć
się zbytecznych kilogramów —

w stosunkowo krótkim czasie —

bez stosowania męczącej diety.

Oto tylko trzy możliwości za
stosowania w przyszłości sub
stancji hormonopodobnej (pro
wadzone są badania nad jej do
kładnym składem), występującej
we krwi wszystkich zwierząt,
które zapadają w sen zimowy.
W ciągu kilku miesięcy tempe
ratura ciała tych zwierząt waha
się około zera w skali Celsju
sza, niemal zanikają — proces
przemiany materii i praca ser
ca. Stosunek temperatury cia
ła zwierzęcia do temperatury
jego nory czy legowiska utrzy
muje się na stałym poziomie:
ciało jest zawsze o jeden sto
pień cieplejsze niż otaczające
je środowisko. Przy czym zwie
rzęta te nie śpią nieprzerwanie
przez całą zimę — od czasu d#
czasu następuje przebudzenie.
I tak — burunduk (syberyjska
wiewiórka ziemna) budzi się
mniej więcej raz na 15 dni, nie
toperz raz na miesiąc. W okre
sie czuwania, które trwa od 2
do 3 godz. temperatura ciała

podnosi się do 37 stopni.
Istnieją dwie hipotezy odno

śnie przyczyn tych przerw w

śnie zimowym: konieczność wy
dalenia produktów przemiany
materii, które mogłyby zatruć

organizm i konieczność wzboga
cenia od czasu do czasu mózgu
w tlen.

W okresie snu zimowego
zwierząt zachowuje aktywność
ich układ nerwowy. Badania

wykazały, że śpiący burunduk
obraca głowę i nadstawia uszu

w kierunku dochodzącego hała
su. Jeśli odgłosy są silne, zwie

rzę się budzi. Jeszcze bardziej
aktywnie reaguje na hałas nie
dźwiedź, eo wynika z faktu, że
nie śpi on jak inne zwierzęta,
lecz jedynie drzemie.

Powstaje pytanie, skąd zwie
rzęta zapadające w sen zimo
wy czerpią energię, w jaki spo
sób wytwarzają ciepło dla pod
trzymania niezbędnej tempera
tury ciała? Prawdopodobnie
wykorzystują zapas tłuszczu,
nagromadzonego w okresie la
ta.

Leworęczność —

przyczyną skłonności

do pewnych chorób

Według opinii badaczy z

uniwersytetu w Harvar-

dzie, dzieci leworęczne
mogą mieć trudności w nauce,
zaś w życiu dorosłym wykazy
wać skłonność do chorób zwią
zanych z nieprawidłowym dzia
łaniem mechanizmów obron
nych ustroju.

Podczas obrad konferencji To
warzystwa Endokrynologiczne
go, jaka niedawno odbyła się w

San Francisco, brytyjski badacz
z Glasgow, dr NORMAN GE-
SCHWIND potwierdził istnienie

danych świadczących o wzajem
nych powiązaniach lcworęczno-
ści z trudnościami w nauce, jak
również z predyspozycją do
schorzeń spowodowanych zabu
rzeniami systemu immunologi
cznego.

Zdaniem dr Geschwinda, ob
serwacje prowadzone w okre
sie ub. kilku lat wykazały, że

leworęczne dzieci częściej niż

praworęczne cierpią na dyslek-
sję, zaburzenia w wysławianiu
się oraz zespół objawów związa
nych z autyzmem — m. in. o-

słabieniem kontaktu z otocze
niem oraz myśleniem w oder
waniu od rzeczywistości. Dzie
ci te cechuje ponadto niespokoj
ne zachowanie oraz nadpobudli
wość. System obrony ich orga
nizmu jest bardzo aktywny,
w związku z czym są one nie
kiedy bardziej odporne na in
fekcje niż dzieci praworęczne.

W studium opublikowanym
przez dr dr Normana Geschwin
da i Petera Behana autorzy wy
suwają hipotezę, że u doro
słych osób leworęcznych wy- ,

stępują dość często migreny, zaś
wadliwie działające mechani
zmy obronne powodują choroby
tarzzycy, przewodu pokarmowe
go, jak i również skł mność do

niektórych chorób skórnych.
Dzieje się tak wówczas gdy sy
stem obrony, którego zadaniem

jest ochrona przed infekcjami,
zaczyna działać na opak i za
miast bronić — atakuje ustrój.

Choroby związane z tego ty
pu nieprawidłowościami, jak
również leworęczność, występ?ją
częściej u mężczyzn niż u ko
biet, zaś przyczyną tego — zda
niem badaczy — jest hormon
męski — testosteron, przy czym
konsekwencje Wyższe o niż

normalny poziom lego hormonu
ustalone zostają już v życiu
płodowym.



MAGAZYN NIEDZIELA Str. 5

Z
bogatej literatury biograficznej autora

„Starej baśni’4 wiadomo, że w styczniu
1863 roku musiał on na polecenie mar
grabiego Wielopolskiego, pełniącego
wówczas funkcję naczelnika rządu cy
wilnego Królestwa Polskiego, opuścić War

szawę pod zarzutem liberalno-demokratycznych
przekonań, szerzonych m in. na łamach „Gazety
Polskiej” (do 1861 r. wychodzącej jako „Gazeta Co
dzienna”), której był redaktorem.

Na miejsce swego pobytu obrał Kraszewski stolicę Sakso
nii, Drezno, gdzie rychło nawiązał dobre stosunki z przedsta
wicielami tamtejszych sfer kulturalnych i rozwinął szeroko
skrzydła swojej budzącej podziw, swoich 1 obcych, twór
czości literackiej.

Okres drezdeński Kraszewskiego (trwał ponad 20 lat) o-

twiera cykl powieści związanych z powstaniem stycznio
wym (m. in. „Dziecię Starego Miasta") oraz polemizujących
z obozem zachowawczym powieści politycznych (m. in. „Pa
miętnik panicza" czy „Morituri"). W Dreźnie również ujrza
ła światło druku ciesząca się dużą poczytnością trylogia:
„Hrabina Cosel", „Briihl” i „Z siedmioletniej wojny", wy
szło 29 tomów jego wielkiego cyklu powieściowego „Dzieje
Polski" od „Starej baśni" aż po wydane pośmiertnie „Saskie
ostatki".

Równocześnie kontynuował Kraszewski swoją współpracę
z prasą krajową i zagraniczną w dziedzinie publicystyki o

charakterze politycznym, występując zdecydowanie prze
ciwko antypolskim poczynaniom zaborców i rodzimych kon
serwatystów. Przypomnijmy, że w październiku 1879 roku,
na jubileusz 50-lecia jego działalności pisarskiej, zorgani
zowano w Krakowie z udziałem pisarza ogólnonarodową
manifestację, w której wzięli udział wybitni przedstawiciele
społeczeństwa polskiego z wszystkich trzech zaborów i z

zagranicy.
Toteż wiadomość, podana skwapliwie przez prasę euro

pejską, że dnia 13 czerwca 1883 roku wielki polski pisarz i
patriota został na polecenie Prokuratora Rzeszy aresztowany
w Dreźnie i osadzony w berlińskim więzieniu (Moabit) wy
wołała prawdziwy szok opinii publicznej w kraju 1 niemałą
sensację za granicą. Tym bardziej, że powodem aresztowania
autora „Saskich ostatków” była, potwierdzona przed Najwyż
szym Trybunałem Rzeszy w maju 1884 roku, jego współpra
ca s wywiadem francuskimi

Powiedzmy od razu, że jeszcze dzisiaj w trosce o dobre 1-
mię i świetlaną pamięć niezmiennie popularnego w społe
czeństwie autora powieści historycznych, w związku z jego
procesem o szpiegostwo, który przypadł dosłownie na ostat
nie lata jego jakże pracowitego życia, operuje się niedomó
wieniami, chociaż w wyniku najnowszych badań nie da się
zaprzeczyć, że wyrok lipskiego trybunału — opiewający na

trzy i pół roku twierdzy — z formalnego punktu widzenia
był zgodny z obowiązującym wówczas w Niemczech kodek
sem, zaś kara twierdzy (w której zresztą — urlopowany z

powodu choroby — przebywał tylko półtora roku), w prze

Arkadego Fiedlera dyskurs z wężem.

Wogrodzie, okalającym tradycyjną pod
miejską „willę" w Puszczykówku ko
ło Poznania, stoi wielki indiański to

tem. Tabliczka u wejścia informuje, że mie
ści się tu pracownia literacka — muzeum

Arkadego Fiedlera.

Wewnątrz tego jedynego w swoim rodzaju mu
zeum znajdują się, przywiezione z egzotycznych
podróży w ciągu kilkudziesięciu lat przez pisarza:
x Afryki, Ameryki Południowej i Północnej, Azji
— liczne trofea: maski obrzędowe i wojenne, łuki
i strzały, włócznie, przedmioty kultowe, rzeźby.
Wzdłuż ścian — dziesiątki różnojęzycznych ksią
żek podróżniczych Fiedlera, wydanych w kilkudzie
sięciu krajach świata, o łącznym nakładzie wielu
milionów egzemplarzy.

W styczniu br. minęło osiem lat, kiedy to z ini
cjatywy popularnego pisarza i podróżnika prze
kształcono część jego domu w to unikalne muzeum.

O trafności tego przedsięwzięcia świadczy dzisiaj
olbrzymia jego popularność. Corocznie odwiedza je

Trudno mi oderwać ten tekst od osoby,
która jest jego autorem. Trudno, ponie
waż Ryszarda Kapuścińskiego nie tylko

znam, cenię i szanuję, „bo wieszczem jest 1
wieszczy” (to z Gombrowicza). Ale właśnie
pewni autorzy zastygający już powoli w po
stacie pomnikowe powinni nieco pofolgować:
w nowej książce reporterskiej pt. „Szachin-

LEKTURY

szach” („Czytelnik”, Warszawa 1982, nakład
40 tys. egzemplarzy, stron 181, cena zł 70)
Ryszard Kapuściński zaczyna — wbrew po
zorom — kreować na własny rachunek ko
mentarze, uwagi historiozoficzne, felieton o-

byczajowy.
„Szachinszach” składa się z trzech części!

„Karty, twarze, pola kwiatów”, „Dageroty
py” i „Martwy płomień”. Tam, gdzie Ry
szard Kapuściński jest dziennikarzem wszy
stko staje się jasne i uprawomocnione. Naj
pierw więc o tym.

Część pierwsza najkrótsza sprowadza się do
opisu wyszłego z dwóch tytułów prasowych
(tytułów w prasie) „Odleciał” i „Wrócił”.
Rzecz dotyczy Iranu, cesarza, który odleciał
i Chomeiniego, który wrócił. W części trze
ciej Kapuściński napisał, że „Iran — była to

dwudziesta siódma rewolucja jaką widzia
łem w Trzecim Swiecie". I potem wyznaje,
prawie, że bezradnie, że siedziby komitetów
irańskich przypominały mu to, co widział w

Boliwii i w Mozambiku, w Sudanie i w Be
ninie. „Co robić? A ty wiesz co robić? Ja?
Nie wiem. A może ty wiesz? Ja? Poszedłbym
na całość. Ale jak? Jak pójść na całość. Tak,
to jest problem”. Ten fragment wypowiedzi
świetnego reportera i znawcy trzeciego świa
ta to przebiegle przezeń umieszczony frag

ciwieństwie do kary więzienia, nie pozbawiała skazanego
honoru i czci.

W czasie śledztwa i toczącej się przez tydzień rozprawy
sądowej ustalono mianowicie, że zamieszkały od 1862
roku w Dreźnie, posiadający obywatelstwo Saksonii, J.

I. Kraszewski istotnie przesyłał stamtąd na adres „Tempsa”
w Paryżu osłonięte tajemnicą wojskową dokumenty i rysun
ki, które niejaki kapitan Hentsh wykradał dla niego a pru-

Mało znane karty historii

•kiego sztabu generalnego, w czym pośredniczył wiedeński
literat, jak się okazało w jednej osobie denuncjator— Adler.

Tak w największym skrócie przedstawia się sądowa przy
goda sędziwego pisarza polskiego — z formalnego oczywi
ście punktu widzenia. Lecz sprawę tę należy przede wszy
stkim traktować pod kątem politycznym. Jak wiadomo, w

tym czasie był Kraszewski zwolennikiem, mówiąc obrazowo,
podpalenia Europy ze wszystkich stron, gdyż tylko w wyni
ku takiego pożaru mogłaby, jak Feniks z popiołów, odrodzić

LIPSKI PROCES

Kraszewskiego
się Polska, której znaczną część zagarnął pruski zaborca.
Dlatego Prokurator Rzeszy na procesie w Lipsku mówił m.

in.:
„...Oskarżony nienawidzi Niemiec, ta nienawiść go poże

ra, natomiast żywi gorącą miłość i cześć dla Francji...".
„Niecierpliwość oczekiwania wolności — trafnie zauważa

A. TREPIŃSKI, autor opowieści pt. „Romans Kraszewskiego
z wiedenką" (relacjonowaliśmy ją na łamach „Gazety...” w

marcu 1979 r.) — popchnęła Kraszewskiego do współpracy z

francuskim wywiadem na fali francuskiego odwetu za rok
1870—1871...“.

Oczywiście hakatyści niemieccy skwapliwie skorzystali z

okazji, aby skompromitować wobec świata najsławniejszego
chyba ze współcześnie żyjących Polaków. Sam Kraszewski
w pełni zdawał sobie z tego sprawę. Po aresztowaniu pisał
do jednego z przyjaciół:

„...To mnie najbardziej boli, że przy mnie wy wszyscy
cierpieć będziecie, bo nie o mnie tylko im chodzi...”.

I miał chyba rację; podważając autorytet moralny jednego
z największych pisarzy w historii literatury polskiej, żelaz
ny kanclerz Rzeszy niemieckiej godził pośrednio w dobre
imię wszystkich Polaków 1 próbował zdyskredytować ich
przed światem.

U Fiedlerów

kilkadziesiąt tysięcy ludzi, głównie młodzieży. O-
statnio np. przebyła duża grupa młodych Czech o-

słowaków. Z tych też względów trzeba było po
większyć pomieszczenia muzeum o nową salę.

O pisarskich zamiarach ojca informuje Jego syn
MAREK FIEDLER.

— W tych dniach — powiedział — ukazała się
w Wydawnictwie Poznańskim nasza wspólna
książka pt. „Indiański Napoleon Gór Skalistych”,
opowiadająca o zmaganiach Indian w drugiej po
łowie XIX stulecia z naporem kolonizatorów ame
rykańskich na zachodzie Stanów Zjednoczonych.
Jest to 30 już książka Arkadego Fiedlera, natomiast
następna, oddana została do druku w tym samym
wydawnictwie. Jest to rezultat również naszej
wspólnej pracy. Będzie nosić tytuł „Ród Indian Al
gonkinów". Książka jest sagą rodu indiańskiego,
o którym ojciec ongiś pisał w „Kanadzie pachnącej
żywicą". Odwiedzaliśmy te ziemie w następnych
wyprawach do Kanady i tak zrodziła się ta opowieść.
Książka powinna dotrzeć do czytelników w przy
szłym roku.

— Ojciec nieźle się czuje — informuje syn —

pracuje dość intensywnie, ma wiele planów pi
sarskich. Chciałby napisać książkę „Zwierzęta mo
jego życia”, w której zawarte byłyby refleksje z li
cznych jego spotkań z mieszkańcami egzotycznych
lasów t puszcz.

W salach muzeum zawarty jest nie tylko barwny
świat Arkadego Fiedlera, znaczony szlakami jego
fascynujących podróży i przygód. Dokumentują one

również, a może przede wszystkim, ogrom pracy
pisarskiej, znanej i cenionej na kilku kontynentach,
a dostarczającej pokoleniom młodzieży pięknych
przeżyć. W tym momencie przywołuję na pamięć
słowa wielkiego podróżnika, wypowiedziane tuż po
otwarciu tego muzeum.

— Dochodzę do wniosku — powiedział wówczas
Arkady Fiedler — że założenie tego muzeum, tej
pracowni literackiej — było jednym z moich naj
lepszych pociągnięć życiowych. Młodzi ludzie, któ
rzy odwiedzają ten dom położony na uboczu szla
ków komunikacyjnych, są podczas jego zwiedzania
bardzo przejęci, a ja sam odczuwam wielką saty
sfakcję, że wizyta ta, być może, przyczyniła się do
zaszczepienia w ich umysłach idei umiłowania
przyrody.

ALEKSANDER NOWAK

ment wyznań na 171 »tronie naszej książki.
Otóż Kapuściński poszedł „na całość”. W
warstwie informacyjnej reporterska przygoda
rewolucyjna jest właściwie bezbłędna. Daje
mnóstwo informacji. Zbiera je autor wszę
dzie. Na ulicy, kiedy bieży w noc sylwestro
wą pod ambasadę amerykańską w Teheranie,
w rozmowie z przyjaciółmi, z którymi sączy
ostatnie kilka kropel whisky (za co grozi ka
ra straszliwa w krajach muzułmańskich), w

opisie zdjęć (fotografia 1, 2, 3 itd.), w tele
graficznym skrócie informacji o szyitach,

ludziom prostym, na przykład burzycielom
pomników szacha. Cytuje odezwy, ulotki. I
doskonale wie, że czytelnik właśnie przy po
mocy tego swoistego scenariusza zbuduje so
bie obraz dynamiczny ruchu nienawiści wo
bec Rezy Pahlawiego. Kapuściński dobrze,
wie, że informacje prasy krajowej i zagra
nicznej docierały do nas w określonym po
rządku. Informacje w „Szachinszachu” o u-

więzieniU' dyplomatów amerykańskich, opisy
rozruchów, likwidacja wszystkich nowobo
gackich dążności poprzedzona jest udrama-

KAPUŚCIŃSKI
ciągle poza schematami

odległych w wiekach kłótniach między dwo
ma potężnymi odłamami islamu. Tu nie ma

żartów. Reporter, publicysta Ryszard Kapuś
ciński nigdy nie przekracza granicy mądrze
nia się w owych informacjach.

Czytelnik polski nie pierwszy raz zdumie
wa się: w jaki sposób ten arcypolski dzien
nikarz, dochouzący często bohaterskim samo
zaparciem i pogardą śmierci( szczególnie w

czasie przewrotów afrykańskich) do swych
informacji zdołał ustrzec się przed manipu
lowaniem nimi? Nie oszukujmy się: dzien
nikarz ma w sobie pewien dar reżyserowa
nia własnego tekstu. Kapuściński konflikt w

Iranie między całą ideologią państwa sza
chów i ludem, między ascetyczną skromno
ścią szyicką 1 przepychem dworu szachów
pokazuje przy zachowaniu wszystkich reguł
przedstawienia prawdy i tylko prawdy. Czę
sto nie mówi własnym głosem, oddaj* racje

tyzowanym opisem rozrzutności cesarza, któ
ra sięgała niebotycznych sum miliardów do
larów. Kapuściński wie jak zawładnąć naszą
wyobraźnią. Przeciwstawia zakupy broni, sa
molotów, statków — potrzebom zakupu auto
busów miejskich. Wyraźnie korzysta reporter
z socjologicznych prób ukazania struktury
społecznej, politycznej i obyczajowej Iranu.
Atak cesarza na te struktury, przy wykaza
niu zwyczajnie egoistycznej megalomańskiej
polityki władcy jest obrazem godnym Akcep
tacji. Nawet wpisując w nią pewne analogie
1 dorainości porównań

Natomiast tam, gdzie autor zaczyna coś
mówić o królach polskich, zaczynamy węszyć
zbytnią pobłażliwość wobec badania proce
su historycznego w ojczystym kraju autora.

Kapuściński pisze, w opozycji do swego jak
by rozmówcy, że dzieli nas z Iranem głębo
ka różnica tradycji. „Poczet naszj/ch królów

Zdaj* się ni* ulegać wątpliwości, to autoryteś Kraszew
skiego wskutek przykrych perturbacji procesowych
przed Trybunałem Rzeszy w Lipsku mocno ucierpiał, co

zresztą leżało u źródła poczynań politycznego Inspiratora tej
imprezy sądowej, osławionego polakożercy — pierwszego
kanclerza Rzeszy Bismarcka. M. in. wszystkie encyklopedie
zagraniczne, wydane po roku 1884, pod hasłem „Kraszew
ski” notowały z mniejszą lub większą satysfakcją:

„...Za szpiegostwo na rzecz Francji skazany został w 1884
roku na trzy i pół roku twierdzy, z czego odsiedział półto
ra roku w Magdeburgu, po czym urlopowany ze względu na

ciężki stan zdrowia nie wrócił już do więzienia i zmarł w

Genewie 19 marca 1887 roku...".
Natomiast w encyklopediach krajowych powtarzały się w

związku z tą sprawą niesprecyzowane bliżej określenia w

rodzaju: „Aresztowany pod zarzutem zdrady stanu...”, ,.o-
skarżony o współpracę z francuskim wywiadem wojsko
wym...”, „skazany za usiłowanie zdrady niemieckich tajemnic
wojskowych...” itp. Nawet nasza ostatnia Wielka Encyklope
dia Powszechna PWN raczej nie stawia w tej kwestii kropki
nad ,4”. Podobnie miała się rzecz w naszej publicystyce hi
storycznoliterackiej.

Przypomnijmy na zakończenie, jak ustosunkowała się do

winy i kary Kraszewskiego jego ostatnia miłość, sportreto-
wana przez A. Trepińskiego w opowieści „Romans Kraszew
skiego z wiedenką”, młodsza od spóźnionego adoratora o ca
łe lat czterdzieści, wiedeńska dziennikarka Christa del Ne-

gro. Pisała w pamiętniku.
„...Uznano w Niemczech za konieczne poddanie polskiego

pisarza bliższej obserwacji — z powodu jego antyniemiec-
kich zapatrywań. Jak wiadomo, postawiono go w końcu w

stan oskarżenia a materiały, które przeciwko niemu zebrano,
zwłaszcza rysunki twierdz niemieckich, dały dostateczną
podstawę do skazania go na wieloletnie więzienie...".

Jak widać, przyjaciółka ostatnich paru lat życia wielkiego
polskiego pisarza zdaje się w pełni uznawać jego winę, nic
jednak nie wskazuje na to, aby z tą sprawą miała coś wspól
nego (jak sugeruje A. Trepiński). Pozostaje jednak faktem,
że w powieści „Bez serca” Kraszewski sportretował ją dość
bezwzględnie, a w jednym z listów do przyjaciela z 1884
roku pisał między innymi: „Przeżyłem 73 lata, a nie miałem
dotąd wyobrażenia o całej nikczemności i całej nędzy serca

ludzkiego. Nie znalem dotąd głębi jego czarnej przepaści...”.
Niewątpliwie wyznanie to dotyczy w części również Chri-

sty del Negro, która — jak to sama wyznaje w pamiętni
ku — stała się „ostatnią miłością tego tęskniącego za uczu
ciem poety, kroczącego przez życie samotnie, który zaznał
wszelkich doczesnych zaszczytów, ale nie zaznał kobiecego
serca...".

A propos owej samotności niewczesnego wielbiciela Chri-

sty, nadmieńmy, że od 1862 roku nie utrzymywał on z pozo
stającą w Warszawie żoną Zofią z Woroniczów (bratanicą
prymasa i poety Pawła Woronicza) żadnych — poza listami
— kontaktów. Niemniej na wiadomość o gorszącym ro
mansie swego sędziwego małżonka, pani Zofia — ze szkodą
dla literatury — zniszczyła wszystkie będące w jej posiada
niu listy Kraszewskiego...

WŁADYSŁAW BŁACHUT

KATARZYNA GAERTNER — au
torka licznych przebojów oraz wie
lu cieszących się powodzeniem wi
dowisk muzycznych, takich, jak
np. „Na szkle malowane” czy „Za-
(brzmijcie nam dzisiaj wszystkie
srebrne dzwony”, kończy pracę nad

kolejnym tego rodzaju utworem

scenicznym. Jego formę kompozy-
torka określiła jako rock-operę, któ
rej utrzymana w nieco archaicznym
stylu muzyka została napisana z wy
korzystaniem nowoczesnych środ
ków, typowych zwłaszcza dla nurtu

zwanego Muzyką Młodej Generacji.
Tworzywo literackie nowej kompo
zycji stanowi poetycki tekst Józefa

Ozgi-Mlchalskiego.
— Na wybór środków muzycz

nych wpłynęły dwie przyczyny —

mówi Katarzyna Gaertner. — .4r»
chaizowanie wydało mi się nieo
dzowne z uwagi na częściowe u-

mieszczenie akcji w czasach biblij-

Nowa rock-opera
Katarzyny Gaertner
nych, choć zawarte w niej treści
odnoszą się całkowicie do współ
czesności. Z kolei, nawiązanie da
Muzyki Młodej Generacji wynika
z moich zainteresowań, a nawet

pewnej fascynacji tym rodzajem
muzyki. W tej chwili trudno mi
jeszcze coś powiedzieć na temat

scenicznej przyszłości tego utworu,
ale jestem zwolenniczką poprzedza
nia teatralnych inscenizacji moich
widowisk prezentacją ich fragmen
tów na którymś z festiwali. Tak by
ło z opartym na śląskim folklorze
„Warkoczu pozłacanym”, częściowo
pokazanym najpierw na festiwalu
w Opolu, a obecnie planowanym do
wystawienia w chorzowskim Tea
trze Muzycznym.

— Który z dotychczasowych Pa
ni utworów scenicznych miał naj
większe powodzenie?

— Bezkonkurencyjne okazało się
tu „Na szkle malowane", mające
do tej pory ponad 40 premier w wie
lu krajach Europy. Ze znanych mi
inscenizacji, najwyżej oceniam bra
tysławską i ten właśnie spektakl
wygrał jeden ze szwedzkich fe
stiwali tego typu. Co do innych ut
worów, to moim marzeniem byłby
zrealizowany w ZSRR animowany
film muzyczny dla dzieci, typu te
lewizyjnej „Dobranocki" wg „Kra
snoludków”.

— Czy zainteresowanie większy
mi formami oznacza Pani rezygna
cję z piosenki?

— Rzeczywiście, piszę ostatnio
mniej — a zebrało się ponad
200 piosenek — ale bynajmniej nie
rozstaję się z tym gatunkiem. Przy
gotowałam nowe piosenki dla Ma
ryli Rodowicz i Ireny Jarockiej.

składał się w większości z łudzi, którzy nie
łaknęli krwi i pozostawili po sobie dobrą pa
mięć. — Jeden z królów polskich zastał kraj
drewniany a zostawił murowany, inny gło
sił zasadę tolerancji i nie pozwalał rozpalać
stosów, jeszcze inny, obronił nas przed zale
wem barbarzyństwa". Przytacza więc Kapu
ściński przydomki Odnowiciela, Szczodrego,
Sprawiedliwego, Pobożnego. Zapomina o Gnu-
śnym, o Sasach, o niewidzeniu interesów
polskich przez władców obcej krwi. Dalej —

świątynia w kościele katolickim jest oczywi
ście miejscem modlitwy. Ale działy się w o-

brębie tych świątyń (przeciwstawionych
świątyniom muzułmańskim) rzeczy podobne
do wezwań i działań szyickich. Czyżby Kapu
ściński nie wiedział o tym, że sejmiki w ko
ściołach zasiadały? Te dwa zastrzeżenia są
próbą zwrócenia uwagi na to, że natura
ludzka jest jednorodna. To wszystko

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Ze starego zielnika
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Gdy przed wielu laty zbadano język angielskiego far
mera, okazało się, że na co dzień używał on jedynie
około 300 słów. Tak, trzystu! Z czasowników takie

jak iść, jeść, pić, doić, karmić, kosić, wozić, etc., z rze
czowników, tylko te które go otaczały — kobieta, męż
czyzna, koń, owca, krowa, drzewo, dom, słońce, deszcz,
wiatr, mgła, dyszel, wóz etc. Do tego niewiele przymiotni
ków (mały, duży etc.), trochę najprostszych przysłów
ków — i to już wszystko, to już był cały język angiel
skiego rolnika, ubogi bardzo, odzwierciedlający ubóstwo
jego umysłu i duszy.

Wraz z poziomem wykształcenia i inteligencji rośnie
ilość używanych przez człowieka słów, rośnie potrzeba
wyrażania stanów bardziej złożonych, wrażliwości na

czystość języka, jego barwę, ekspresję, piękno. Pojawia
się metafora, a więc narzędzie z warsztatów poetów, po
jawia się też wyraz rzadki, stanowiący ozdobę zdania,
upiększający je niczym, brosza kobietę. I ot np. zamiast
zwyczajnie „nauczyciel”, ktoś powie bakałarz, zamiast
potocznie „ubranie", pojawią się niecodzienne szaty, za
miast „chirurg" — żartobliwie brzmiący balwierz, za
miast „tkaniny” — z otchłani wieków wychyną zapomnia
ne barchany.

Ciekawe przy tym, że jedne z tych wyrazów brzmią
jeszcze dorzecznie, może trochę tylko dostojniej, inne zaś
wywołują już tylko wesołość. Ot, wypadły gdzieś nam po
drodze „boże dudy", zastąpione organami, zniknęło okro
pne „charchanie gardła”, zastąpione „płukaniem gardła”.
Chwała Bogu, że nie przyjął się bogosłow, choć jak za

pewniał jeszcze w 1684 r. w „Opisaniu ziemi mołdawskiej
i multańskiej” uczony Costin — „theolog wybornie po

polsku może się nazywać bogosłow albo bogosławiec”.
Dziś na paszę dla koni nie powiemy już tak jak przed

tlsMOWHtytos fymaeUu,
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wiekami — pica („Pica, verbum est mllitare...” — pisał
Volckmar w swoim łacińsko-polsko-niemieckim słowniku,
wydanym w Gdańsku w 1596 r.). I niech już raczej po
zostanie nasz szpital, zamiast proponowanej w XVI w.

przez uczonego językoznawcę Mączyńskiego „chorowni"
lub „chorownego gmachu".

„Pocieść albo pocieściowie mogą być zwani ci zwła
szcza, którzy dzieci swoje wespołek złączyli, jeden dał
dziewkę, a drugi syna". Tak, chodzi tu o naszego teścia,
którego ongiś pocieściem zwano. Kawaler, to w XVI w.

był tylko żołnierz konny i dziś zupełnie co innego zna
czy. Ale ślad dawnego zakresu znaczeniowego zachował
się w wyrazie kawaleria. Zniknął anatomik, czyli według
Knapskiego „rozbieracz sztuczny zwierząt", astronom

wyparł proponowanego przez Trockiego gwiazdopisa,
a już o babciach jako o „starkach" tylko po wsiach sły
chać, gdzie najwięcej jeszcze starej polszczyzny. Na Ślą
sku są też „starzyki", nigdzie już jednak nie jest znany
„starek" czyli „dziad ojców abo matczyn ocieć”...

Albo problem słów obcych i rodzimych. Nie jest to wy-
mysł naszych czasów skoro już w 1566 r. Łukasz Gór
nicki przestrzegał: „A przeto gdzie jest dobre polskie
słowo, tam złe czyni, kto łacińskie miasto niego kładzie".
Znaleźli się potem ochotnicy, co w miejsce geografii wy
myślali „krajopisanie” lub „ziemiopisanie”, filozofię pro
ponowali zastąpić „lubomądrością", obcego geometrę —

swojskim „ziemiomierzem". Astrologa — „gwiazdosło-
wem”, a „astronoma” spolszczyli na „gwiazdozmieńca".

Ludzi dbałych o język, o jego poprawność, kulturę
wypowiedzi, słowem wszelakich czyściochów językowych
nazywa się z łaciny purysłami. Jest to w sumie dość
dziwna kategoria ludzi, do których osobiście mam stosu
nek pełen rezerwy. Bo niby pilnują pewnych norm, są
stróżami poprawności, policjantami języka — to fakt.
Z reguły nie są to jednak artyści wrażliwi na piękno ję
zyka, lecz ludzie o mentalności belferskiej, oschlej, jury-
stycznej, normatywnej. Gdybyśmy ich słuchali, język by
skostniał, sformalizował się, zdegenerował. Dla języka
dopływ nowych słów i form jest bowiem tym, czym me
zalians w świecie arystokracji: oczywistym faux pas,
fałszywym krokiem, nietaktem, przykładem złego smaku
i gustu — w sumie jednak jest dopływem świeżej krwi,
instynktownym aktem samoobrony arystokraty przed de
generacją rodu.

Przykład Mickiewicza, który brutalnie wtargnął do
ulizanego świata pseudoklasyków ze swoim językiem pro
wincji litewskiej, ze swoimi okropnie brzmiącymi dla
czułych uszu pseudoklasyków lokalizmami, jest tu pou
czającym wielce przykładem.

Purystą był już w XVI w., m. tn. J. Małecki, który
pozostawił po sobie mnóstwo rękopiśmiennych poprawek
na tekście „Ewangelii św. według Mateusza", wyszłej w

Królewcu w 1551 r. To on usiłował wyeliminować fra
sunek, frasować się, zafrasowany, gdyż zdało mu się, że
poręczniej będzie mówić „udręczenia" lub „utrapienia”.
Na szczęście stary frasunek dzielnie się trzyma do dziś
(może dzięki porzekadłu „Na frasunek dobry trunek”?),
choć zniknął np. furfant (czyli frant), już w XVI w. zali
czony przez Witkowskiego do wyrazów „ostrych, wykrę
tnych, plugawych". Zniknął też uroczy budkarz, jego
miejsce zajął kramarz, teraz i ten stał się rzadszy (i obra-
źliwy), a na jego miejscu rozwielmożnił się kioskarz, wy
wodzący się aż z turecczyzny, gdzie kiosk oznacza altanę
ozdobną w ogrodzie. Na targu nie ma też już raczej kra
mów, bo akurat wypierają je stoiska. Fortunnej podmia
ny dokonano natomiast w przypadku z francuszczyzny
się wywodzącego szofera, zastępując go poręczniej —

i swojsko — brzmiącym kierowcą.
W sumie nauka stąd jedna: im więcej słów, tym lepiej.

Jest w czym wybierać. Dla dobrego stylisty nie ma słów
złych, nieprzydatnych, przestarzałych, gwarowych, nie
poprawnych. Pisarz czy poeta zawsze potrafi znaleźć
właściwe słowo i postawić je tam, gdzie potrzeba. Jeśli
jest dobrym majstrem, w jego warsztacie nawet przysło
wiowy już dla purystów majsel, drażniący ich jak mu
leta byka, nie będzie nas wcale raził. Są to już tajniki
sztuki, tajniki rzemiosła, tajniki — mówiąc za mistrzem
Janem Parandowskim — alchemii słowa. Im bowiem
więcej jest stów o zbliżonych, podobnych znaczeniach,
im więcej rzadszych, czasem osobliwych, czasem intere
sujących już li tylko ze względu na swoją formę czy
brzmienie, tym lepiej, tym dokładniej i piękniej można
wyrazić to, co jeszcze nie określone, nie wydobyte, nie
nazwarte spoczywa w formie uczuć, pragnień czy tęsknot
w naszych sercach i umysłach.

Dlatego warto, sądzę, bobrować w starych słownikach,
dowiadywać się, że nasz widz, to dawniej „dozorca, śpieg,
ostropatrzący, patrzacz", kaduk to „majętność opuściała",
grabież to dla Knapskiego „konfiszkowane rzeczy", zai
„ruchawka vide turkawka, drudzy sinogarlicę tak zo-

wią”. No i ie „gwicht", to była ongiś „waga szalna”,
a „kistka", to „pierzysko u prosa lubo trzciny". Wszystko
są to bowiem jesienne liście z drzewa polszczyzny, czę
sto mocno już pożółkłe, ale jak to liście jesienne — tym
piękniej, tym urodziwiej to drzewo zdobią i kraszą.

KONRAD STRZELEWICZ
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KORESPONDENCJA WŁASNA Z JUGOSŁAWII

Kiedy przebywałem w Jugosławii, w

Polsce krążyła akurat upowszechniana
za pośrednictwem PAP informacja o

kryzysie benzynowym w kraju nad Ad
riatykiem. Ponoć świadczyć o nim miały
kolejki przed stacjami paliwowymi i „cho
mikowanie” przez automobilistów benzyny
w beczkach. Nie wiem jak było w innych
republikach, ale w Słowenii paliwo mo
żna było kupić w ciągu 3 min., nie o-

czekując w kolejce i nie zauważyłem żad
nych objawów paniki na rynku benzy
nowym. Sprawiła to chyba cena benzyny
>--30,5 dinara za litr paliwa o liczbie

oktanowej 98, co wcale nie jest mało,
zważywszy, że średnia płaca w skali ca
łej Jugosławii oscyluje wokół 10 tys. di
narów.

I od razu można się pokusić o snucie porów
nań miedzy Polską a Jugosławią, jako że poziom
cen na obu rynkach jest zbliżony. Bochenek
Chleba kosztuje 16 dinarów, czekolada 30 dina
rów, przeciętne męskie ubranie 4—5 tys. dina
rów, buty (w dużym wyborze i wspaniałych fa
sonach na wzór włoski) — 800 do 1800 dinarów.
Podobne jak obecnie u nas są relacje' w cenach
sprzętu sportowego, radiotechnicznego. Zaś śred
nia płaca wynosząca w całej Jugosławii 10 tys.
dinarów, w Ljubljanie, stolicy Słowenii sięga 15
tys. dinarów. Tylko jej wysokość jawi się ina
czej, kiedy ocenia się płacę nie poprzez-pryzmat
cen w sklepach, lecz kosztów utrzymania prze
ciętnej rodziny. A te wcale nie są małe. Utrzyma
nie mieszkania o powierzchni ok. 80 m kw. dla
czteroosobowej rodziny kosztuje miesięcznie
(w Ljubljanie) 8000 dinarów. Na tę kwotę skła
dają się koszty komornego, świadczeń za gaz i

elektryczność, wywóz śmieci, ogrzewanie. Nic
dziwnego, że patrząc przez pryzmat tych kosztów,
bardzo często słyszałem w Słowenii słowo kry
zys gospodarczy.

Mówiła mi o kryzysie właścicielka prywatnej
restauracji „Pri źabarju”, stawiając na stół pół
misek żabich udek (w cenie 750 dinarów). Na

kryzys skarżył się jeden z jugosłowiańskich zna
jomych, który jesienią ubiegłego roku, w okresie
drastycznych braków benzyny na jugosłowiań
skim rynku i jej częściowej reglamentacji, jako
drugi samochód dla rodziny kupił „fiata 126p”,
by; móc tankować każdego dnia i jeździć nie
przerwanie. Teraz chętnie sprzedałby „malu
cha”, bo nie stać go na utrzymanie dwóch sa
mochodów. I w takiej sytuacji znajduje się
większość mieszkańców Ljubljany, którzy naby
li w zeszłym roku „fiaty 126p”, obecnie całymi
ciągami parkujące na ulicach miasta. Benzyny
teraz dostatek, ale nie ma pieniędzy, by ją ku
pić w odpowiedniej ilości.

Nic dziwnego, wedle oficjalnych źródeł koszty
utrzymania w czerwcu 1982 r. były o 30,5 proc,
wyższe w porównaniu z' kosztami utrzymania
w czerwcu 1981 r. Federacyjny Urząd Statysty
czny podał, że tylko od stycznia br. wzrosły one

o 17,2 proc., czyli w ciągu 6 miesięcy wyczer
pany został limit wzrostu tych kosztów przewi

dziany przez rząd na cały rok 1982. Dlatego tak
dużo mówi się w Jugosławii o kryzysie gospo
darczym, choć w warunkach, gdy w sklepach
więcej towaru niż kupujących, każdy Polak
mógłby mieszkańca Jugosławii mówiącego o

kryzysie posądzić o bluźnierstwo. A jednak kry
zys jest faktem. Zadłużenie Jugosławii za gra
nicą sięga wielkości 20 mld dolarów, czyli na

głowę mieszkańca jest Wyższe niż w naszym
kraju! Ale też Jugosławia wywiązuje się ter
minowo ze swoich zobowiązań. Tegoroczne spła
ty rat i tzw. obsługa długu; czyli spłaty odsetek
wymagają od Jugosławii — jak ujawnił redak-
ktor naczelny ljubljańskiego „Dnevnika” MILAN
MEDEN — wydatkowania 7 mld dolarów. W
maju i czerwcu br. zapłacono już 3 mld dolarów.
Resztę — jak się przypuszcza — powinni po-
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kryć turyści przyjeżdżający nad Adriatyk w

miesiącach letnich.
Tymczasem, ceny w hotelach nad morzem po

szły w górę o 20 proc., zaś ceny kwater prywat
nych nawet o 30 proc. Po to więc, by zachęcić za
chodnich turystów do wakacji nad Adriatykiem
zdewaluowano dinara. Obecnie za 1 dolara w

państwowych kantorach wymiany płaci się. 48
dinarów, za jedną markę zachodnioniemiecką —

19 dinarów, ‘.le w wymianie nieoficjalnej nie
wiele więcej — 55 dinarów za dolara — bo tych
„zielonych” nie ma komu sprzedać od czasu, gdy
Polacy przestali przyjeżdżać do Jugosławii. Bez
ruch panuje także na targowiskach w Ljubljanie
i Zagrzebiu, gdzie w ub. roku właśnie Polacy
handlowali niemal wszystkim. Z rozrzewnieniem
wspominają niektórzy mieszkańcy Ljubljany te

czasy, kiedy radioodbiornik samochodowy „sa
fari” można było kupić na targu za 1500 dina
rów, podczas gdy podobnej klasy kosztował w

sklepie ok. 4500 dinarów. Ale teraz i w Polsce
drożej, i handlowy ruch turystyczny do Jugo
sławii nie istnieje.

Za to jugosłowiański kryzys gospodarczy ma

ścisły związek z kryzysem w Polsce. .Przedstawi
ciele władz jugosłowiańskich dowodzą, że ich
kraj niesłusznie ponosi skutki załamania się gos
podarki polskiej, a dyrektor Działu Badań Na

rodowego Banku Jugosławii DIMITRIJE DIMI-
TROJEVIC oblicza — jak' podaje „Financial
Times” ■— że/kryzys polski spowodował w Ju
gosławii niedobory rzędu 800 min dolarów! Tę
sumę wyliczył on z następujących danych: w

ciągu I kwartału br. Jugosławii udało się za
ciągnąć nowe kredyty średnio- i długotermino
we tylko na kwotę 500 min dolarów, a więc o

ponad połowę mniej niż w analogicznym okresie
roku ubiegłego. W tym czasie krótkoterminowe
kredyty, stawiane przez banki zagraniczne do
dyspozycji jugosłowiańskiego handlu zagranicz
nego, zmniejszyły się o. 100 min dolarów, pod
czas gdy w trzech pierwszych miesiącach 1981 r.

wzrosły o 250 min dolarów.

W sytuacji drastycznego ograniczenia dopły
wu kredytów zachodnich, nic dziwnego,, że sta
wia się w Jugosławii na poważne oszczędności.
Program stabilizacji gospodarczej w wykonaniu
nowego rządu pani premier MILKI PLANINC
nazywa się mniej oficjalnie drugą reformą gos
podarczą w Jugosławii. Jej założenia są zbieżne
z reformą przeprowadzaną' w naszym kraju.
Preferuje się przede wszystkim oszczędności —

wiele inwestycji w sferze produkcyjnej i nie
produkcyjnej zostało zatrzymanych — a także
produkcję eksportową. Milan Meden, naczelny
redaktor ljubljańskiego „Dnevnika”, pełniący za
razem funkcję dyrektora naczelnego przedsię
biorstwa wydawniczego posiadającego nowoczes
ny zakład poligraficzny tłumaczy na przykła
dzie swej firmy. Po to, by zdobyć środki na im
port niezbędnych komponentów do produkcji po
ligraficznej m. in. farb drukarskich z Europy
zachodniej trzeba było poszukać zagranicznego
kontrahenta, który zleciłby do Jugosławii pro
dukcję poligraficzną. Widziałem wydrukowaną w

zakładzie „Dnevnika” Biblię z ilustracjami Do-
reego. Wspaniały papier, doskonale ilustracje.
Biblia wydana została w języku holenderskim.
Za zyski dewizowe z tej produkcji można, było
kupić albo gotowe farby za granicą, albo kom
ponenty do ich produkcji. Zdecydowano się na

komponenty, zaś produkt finalny — nie gorszy
niż-zagraniczny — jest dziełem jednej z fabryk
jugosłowiańskich. Tak m. in. wdraża się obecną
reformę gospodarczą w Jugosławii. Niektóre bo
gatsze fabryki ze Słowenii, z, własnych środków
dewizowych dokonują zakupu surowców i zle
cają produkcję zakładom w innych republikach,
określając przy tym i profil produkcji, i poziom
jakości.

To tylko jeden z licznych przykładów rozwią
zywania obecnych problemów w Jugosławii. Kło
poty z eksportem sprawiają, że-gospodarka ju
gosłowiańska zwraca się frontem do rynków
krajów socjalistycznych. Właśnie w „Dnevniku”
dowiedziałem się, że podpisana została ponoć
wstępna umowa na eksport do Polski najnow
szego produktu jugosłowiańskiego przemysłu mo
toryzacyjnego — „jugo 45”. Ta „panda” z nad
woziem skonstruowanym w Jugosławii jest tam
coraz popularniejsza. Ujawnię tylko, że po ostat
niej podwyżce cen samochodów „jugo 45” jest
ok. 20 tys. dinarów tańszy na tamtejszym ryn
ku od „fiata 125p” a tańszy o ok. 60 tys. dinarów
od „poloneza”.

Za to cenę „fiata 126p”, który obecnie kosztuje
w Jugosławii ok. 115 tys. dinarów „jugo 45”
przekracza o 70 tys. dinarów. Czy rzeczywiście
„jugo” pojawi się w składach „Polmozbytu”' i
jaka będzie jego cena — trudno obecnie coś na

ten temat powiedzieć.
WOJCIECH MACHNICKI

PRACA

=

MAJAKOWSKI
— DZIENNIKARZ

Ogromną frekwencją moskwi-
czan i przyjezdnych gości cieszy
się wystawa „Majakowski —

dziennikarz”, otwarta ostatnio w

muzeum jego imienia. Majakow
ski współpracował — jak wia
domo — z 26 dziennikami i pe
riodykami. Przeszło 400 jego u-

tworów po raz pierwszy pojawi
ło się na stronicach gazet i ty
godników.

„TRAVIATA”
— NA EKRANIE

Reżyser Franco Zeffirelli przy
stąpił do pracy nad filmem we
dług opery Verdiego „Traviata”.
Nie będzie to jednak tradycyjne
przeniesienie spektaklu opero
wego na ekran. — Chciałbym —

mówi Zeffirelli — przy pomocy
wszystkich cudów techniki fil
mowej ukazać piękno tego wiel
kiego dzieła Verdiego, nic tracąc
nic z jego muzyczno-wokalnych
uroków. Głównymi wykonaw
cami będą artyści tej mjary co

Teresa Stratas (Viołetta) i Placi-
do Domingo (Alfred). W filmie

wystąpią także znakomici tan
cerze radzieccy Jekatierina Ma-

ksymowa i Władimir Wasiliew.

PRIX

ROMY SCHNEIDER

Światowy Festiwal Filmowy —

Montreal 19—29 sierpnia 82 —

przewiduje pokazy 150 filmów, a

wśród nich, najnowszych dzieł
Godarda, Chabrola i Kon Ichi-

kawy. Zainteresowanie już teraz
wzbudza premiera ostatniego fil
mu Rainera Fassbindera — „Que-
relle” Będzie on pokazany poza
konkursem. Natomiast ostatni
film Romy Schneider — „Space
rująca z Sanssousi” w reżyserii
Jacąuesa Rouffio weźmie udział
w konkursie. Kanadyjska firma
„Cine 360” postawiła do dyspo
zycji jury festiwalu ufudowaną
przez siebie „Prix Romy Schne
ider”. Otrzyma ją najlepsza z

najmłodszych aktorek filmów
wyświetlanych w ramach „Mon
treal 82”.

PORTRETY DUERERA

ZNÓW W WEIMARZE

Po 37 latach powróciły do Pań
stwowych Zbiorów Sztuki w

Weimarze dwa bezcennej war
tości obrazy Albrechta Duerera,
przedstawiające Hansa Tuchera
z Norymbergi i jego żonę Feli
cję. Te niewielkie, bo o wymia
rach 28X24 cm portrety, malo
wane na desce pochodzą z 1499

r. Dziś w Stanach Zjednoczonych
każdy z nich wycenia się na 10
min marek,

W 1945 r. znajdowały się one

w zamku Schwanburg (Turyn
gia), który był miejscem prze
chowywania w okresie wojen
nym zbiorów weimarskich. Te
reny te wyzwoliły wojska ame
rykańskie. Jak i kiedy wspom
niane dzieła Duerera zniknęły z

Turyngii i znalazły się w USA
— annały sa.dowe milczą. Ich
przewiezienie do Stanów ujaw
niono w 1966 r. I już wówczas

NRD poczyniła oficjalne kroki o

rewindykację. Jednocześnie z ro
szczeniami, jako do własności ro
dowej, wystąpiła wielka księżna
Saksonii, Weimaru t Eisenach.
Rozpoczął się maraton sądowy,
który trwał 16 lat.

Sąd amerykański wychodząc z

założenia, że jeśli w 1920 r. Wiel
kie Księstwo Weimaru zostało
rozwiązane i powstała Turyngia
to obecnie prawowitym właści
cielem dzieł Duerera jest Nie
miecka Republika Demokraty
czna.

X Przegląd Filmów dla Młodzieży Kolonijnej
W podkrakowskim Gdowie, odpoczywające na kolonii TPD

dzieci, nie wiedzą co to wakacyjna nuda- Jeszcze nie zapo
mniały o emocjach XV Międzykolonijnej .Olimpiady Spor
towej, tam właśnie zorganizowanej, a już szykują się na
stępne atrakcje. Okręgowe Przedsiębiorstwo Kin w Krako
wie i Kolonia TPD w Gdowie, organizują bowiem w dniach
15—16 bm. X Przegląd Filmów dla Młodzieży Kolonijnej.
Impreza stała się już tradycją,- jako że organizowana jest
corocznie. W tym roku przez dwa dni od rana do późnych
godzin wieczornych w miejscowym kinie „Promyk”, dzieci
oglądać będą filmy krótkometrażowe, bajki, filmy fa
bularne. Przegląd połączony jest z plebiscytem na najcieka
wszy film.

Zgłoszenia do udziału w przeglądzie i plebiscycie, przyj
muje Kolonia TPD, Gdów 9. Organizatorzy zachęcają do
uczestnictwa i zapewniają wiele ciekawych filmowych wra
żeń. (Or)

W Muzeum „Mulhouse” we Francji podziwiać można najcen
niejszą na świecie kolekcję starannie konserwowanych „wete
ranów szos”. CAF — DPA

>
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PANORAMA

STALIN-

GRADZKA

gotowa

WWołgogradzie udostę
pniona została publicz
ności panorama „Bi

twa Stalingradzka". Ukazu
je ona decyduja.ee dla póź
niejszego zwycięstwa nad fa
szyzmem wydarzenia wo
jenne nad brzegami Wołgi
w latach 1942—1943. Pano
rama położona jest w cen
trum miasta na wysokim
brzegu wśród innych pamią
tek tego heroicznego okre
su. Malowidło jest dziełem

grupy wybitnych płastyków-
-batałistów pod kierunkiem

prof. MARATA SAMSO-
NOWA.

— Panorama „Bitwa Stalin-
gradzka” to olbrzymie płótno o

rozmiarach 120 na 60 metrów.
Przedstawiono na nim wydarze
nia Ostatnich dni stycznia roku
1943, kiedy to połączone siły ar
mii Frontu Dońskiego i jednostki
62 armii Frontu Stalingradzkiego
przystępują do ostatecznego okrą
żenia zgrupowania wojsk hitle
rowskich. Wewnątrz panoramicz
nej rotundy biegnie galeryjka dla
widzów, umieszczona w ten spo
sób- że znajdują się oni niejako
w centrum przedstawionych wy
darzeń. Między galeryjką i sa
mym płótnem znajduje się ob
szerna płaskorzeźba miasta i oko
lic, z ziemiankami, okopami, bro
nią i wyposażeniem wojsko
wym, którego część — to auten
tyczne, cenne jako pamiątki —

pozostałości tamtego okresu.

Przy całym realizmie w uka
zaniu poszczególnych epizodów
stalingradzkiego teatru wojny,
panorama, zgodnie z uprzednio
przyjętymi założeniami, stanowi
swego rodzaju konglomerat przy
kładów heroizmu żołnierza ra
dzieckiego. Są więc tu obok sie
bie sceny, które nie wydarzyły
się jednocześnie, ale w sumie
składają się na niezapomnianą
dla widza „symfonię bohater
stwa”. Tak więc widzimy sier
żanta Sierdiukowa, który wła
snym ciałem przykrywa wylot
nieprzyjacielskiego gniazda o-

gniowego, lotnika Rogalskiego,
kierującego, swój płonący samolot
wprost na zgrupowanie wroga,
sanitariuszkę Korolewą,. której
bezprzykładna odwaga przeszła
do legendy, snajpera Zajcowa,
który nigdy nie chybiał celu i
wielu innych prawdziwych boha
terów. Są tu także postacie sła
wnych dowódców, jak Czujkow-
Jeremienko, Kryłow i Rodim-
cew...

— Zanim wraz z moimi utalen
towanymi kolegami, artysfami-
plastykami przystąpiliśmy do
właściwej pracy nad całością pa
noramy, mieliśmy za sobą długo
trwały okres żmudnych i złożo
nych przygotowań — powiedział
profesor Samsonow. Trzeba by
ło przewertować stosy materia
łów archiwalnych, a także przej
rzeć masę kronik filmowych i
zdjęć. Odbyliśmy szereg spotkań
z uczestnikami bitwy stalingradz-
kiej, dokonaliśmy dokładnego roz
poznania topograficznego terenu
i wreszcie powstał solidny zbiór
szkiców i rysunków. Ale cały nasz
trud nie przyniósłby, jak sądzę,
właściwego efektu, gdyby nie cen
na pomoc konsultantów wojsko
wych.

CZELADNIKA piekarskiego za
trudni zaraz piekarnia — Jan Za
wodny, ul. Grzegórzecka 34.

SPRZEDAM mieszkanie M-3 włas
nościowe, superkomfortowe
Krakowie (os. Na Kozłówce). —

Oferty 17519 „Prasa” Kraków*
Wiślna 2,

BLACHARZY i uczniów zatrudni
zakład blacharsko-dekarski, Bro
nisław Kozak, Kraków, ul. Basz
towa 15/1. g-18142

NAUKA

TAffCOW towarzyskich uczy An
drzej Golonka, klub „Garbarnia”,
ul. Sokolska 17, tel. 66-05-94.

SPRZEDAŻ

BETONIARKĘ „400” z koszem —

sprzedam. Mieczysław Mucha, Bo
gucic 41, woj. tarnowskie.

POZOSTAŁE po budowie: parkiet,
płytki PCW, stal, grzejniki, szkło,
parapety, flizy, tarcicę sosny, mo
drzewia oraz podwozie przyczepy
kempingowej i opony do „malu
cha” — sprzedam. Kraków, tel.
37-23-36. g-18267

FIAT 132, z uszkodzonym przo
dem, bez silnika i skrzyni — na

części sprzedam. Tel. 55 -24-64, po
gedz. 17 . g-17477

ZNACZKI węgierskie, roczniki —

1568—1978 — sprzedam. Stary Sącz,
tel. nr 6. g-17601

OKNA skrzynkowe trzykwatero-
we 145x208 — sprzedam. Kraków,
Partyzantów 16. g-17291

BŁOTNIKI (tył, przód), drzwi, pas
— Wołga G-24 — sprzedam. Kra
ków, Partyzantów 16.

OPONY Warszawy 640x15 — sprze
dam. Kraków, Partyzantów 16.

WIERTARKĘ udarową nową —

sprzedam. Kraków, Targowa 1/8.

KOMPLET wypoczynkowy ..Tra
pez” — sprzedam. Oferty 17208 —

„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

LOKALE

NOWY SĄCZ — centrum! Część
domu — mieszkanie 80 m2, c.o. .

gaz. pracownia — sprzedam. No
wy Sącz, tel. 225-50.

KRAKÓW — Zakopane! Super
komfortowe, kwaterunkowe, z te
lefonem, 2 pokoje, duża jasna ku
chnia, 52 raz, w Krakowie — za
mienię na równorzędne lub więk
sze, ewentualnie na dwa miesz
kania o mniejszym metrażu w Za
kopanem albo okolicy. Oferty —

17521 „Prasa” Kraków, Wiślna t.

MIESZKANIE 2-pokojowe w No
wym Sączu wynajmie małżeń
stwo na okres 2 lat. Czynsz płat
ny z góry. Oferty 17524 „Prasa*
Kraków, Wiślna 2.

NIERUCHOMOŚCI

ROZPOCZĘTĄ budowę domu w

Niepołomicach — sprzedam. Ofer
ty 18135 „Prasa” Kraków, Wiśl
naŁ

SPRZEDAM gospodarstwo rolne
5 ha wraz z zabudowaniami. Ma
ria Ziółkowska, Kobylec 132. —

32-740 Łapanów, woj. tarnowskie.

RÓŻNE

NAPRAWY telewizorów — Grze-

byszak, Kraków, tel. 48-34-27 .

WYTWÓRNIA cykliny terrabony
i lastrico Jacek Domański — Gło
gów Młp., Polna 100, tel. 51 —

wykonuje grys biały i czarny
o różnej grubości oraz cyklinę
i terrabonę w różnych kolorach.
Zakład oferuje usługi szybkie
i solidne. Dostarczenie zamówio
nego materiału na miejsce zape
wnione.

PIECE centralnego ogrzewania,
grzejniki stalowe, faviery, kalory-
ferki olejowe elektryczne, siatki
ogrodzeniowe, bojlery, spawarki,
meble przedpokojowe, wózki dzie
cięce — poleca Łodziński Kraków,
Pstrowskiego 36.

MECHANICZNE, bezpyłowe cykli-
nowanie i lakierowanie parkietów
— Wiesław Florek, Kraków, ul.
Grabowskiego 11/10, tel. grzeczno
ściowy 33-05-08 . g-17198

ZDECYDOWANIE kupię lub wy
dzierżawię lbkal nadający się na

wytwórnię wód gazowanych. —

Oferty 18297 „Prasa” Kraków, —

Wiślna 2.
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i UWAGA

B
jg Zgodnie z art. 29 ustawy budżetowej na rok 1982
g (Dz, U. Nr 20, poz- 148), właściciele zakładów rzemieśl-

g niezych zobowiązani są dokonać jednorazowej, dodat-
B kowej wpłaty podatku dochodowego, w nieprzekra-
B czalnym terminie do dnia 31 sierpnia br.

Szczegółowych informacji udzielają cechy, spółdziel-
I nie rzemieślnicze, Izba Rzemieślnicza i wydziały

B finansowe.
IZBA RZEMIEŚLNICZA
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Pompę głębinową
TYPU PG-40

kupi pilnie
od instytucji państwowych, spółdzielczych lub
osób prywatnych

POLITECHNIKA KRAKOWSKA.

Szczegółowych informacji udziela i oferty
przyjmuje Dział Techniczny Uczelni, telefon

'33-03 -00, wewn. 220, 229

Makulaturę wzięto -

książek nie ma

W maju 1981 opisywaliśmy
akcję „Studia-2” prowadzoną
pod hasłem „Lektury z maku
latury”. Wówczas za odsta
wienie kilkunastu kilogramów
makulatury można było dostać
talon na 4-tomowe wydanie
dzieł Adama Mickiewicza.
Pierwszym błędem było ńie-
docenienie ludzi, którzy stali
całą noc by uzyskać talon, tak,
że dla więcej niż połowy ta
lonów zabrakło. Solennie za
pewniano, że realizacja wszy
stkich zamówionych książek
nastąpi do końca 1982 r. Tym
czasem okazało się, że w roz
dzielniku zapomniano i w tym
roku Kraków i kilka innych
województw Polski południo
wej książek w ogóle nie otrzy
ma. Jeśli w przyszłości ktoś
wpadnie na pomysł zorganizo
wania podobnej akcji radzimy
rzecz przemyśleć do końca.

(żur)

BW
O Stan niektórych przejść

podziemnych w Krakowie
przedstawia wiele do życzenia.
W przejściii koło „Jubilata”
nj,. jest brudno, niechlujnie,
brakuje płyt, Nie lepiej w

przejściu podziemnym przy
placu Bohaterów Getta. Tutaj
dodatkową, wątpliwą niestety
ozdobą, jest ułożona z kamieni
ścieżka, na wypadek deszczu
Nic wiadomo tylko kto kamie
nie zniósł i ułożył — prakty
czni przechodnie czy odpo
wiedzialni za usunięcie man
kamentu?

* Tuż przy moście na koń
cu ulicy Bohaterów Stalingra
du od kilku miesięcy na jezd
ni na przejściu dla pieszych
odkryta jest studzienka ście
kowa. Służby drogowe czeka
ją najprawdopodobniej na...

wypadki. (Or)

14, 15 i 16 sierpnia

^

PRZEDSIĘBIORSTWO
POSZUKIWAŃ NAFTY i GAZU

w Krakowie, ul. Lubicz 25,

ZATRUDNI natychmiast
w pełnym wymiarze czasu pracyj

• 12 TOKARZY

£ 10 ŚLUSARZY remontowych

Przedsiębiorstwo zapewnia zakwaterowanie i ko
rzystne Warunki pracy i płacy.

Szczegóły do omówienia w Dziale Osobowwm i Szko
lenia w Krakowie, ul. Lubicz 25. pokój 313, 314, telefon
11-70-33, we-wn. 274 i 365.

Na turnusie OHP w ZPD „Domino

Pmsza prsca, pierwsze pieniądze

W środę zakończył się II
turnus OHP w Zakładach
Przemysłu Dziewiarskiego
„Domino”. W ciągu 14 dni
pracowały tutaj uczennice z

Zespołu Szkół Odzieżowych nr

2 z Nowej Huty. Odwiedzi
łam 13 dziewcząt w momencie cujących w „Domino” kobiet, przeznaczyły'- na wyjazd pod
gdy dostawały pierwsze przez Instruktor tego turnusu — namioty. Są z tego d-umne.
siebie zarobione pieniądze. KRYSTYNA FIMA jest za- Pozostała dziesiątka: Irena,
Dziewczęta wybrały pracę w chwycona grupką dziewcząt. Elżbieta, Renata, dwie Anie,
czasie wakacji licząc się z mo- „— Życzyłabym sobie, aby Dorota, Marysia, Krystyna,
żliwością zarobku, a poza tym wszystkie turnusy były tak Teresa i Ela za pierwszą pen-
chciały poznać zakład, wktó- pracowite i obowiązkoroe”. sję kupią sobie coś modnego
rym za dwa lata, po skończę- Ania zarobiła w ciągu czter- do ubrania. Komendant tur-
niu szkoły, będą mogły dostać nastu dni pracy 2350 zł. ,,—‘ nusu, wicedyrektor , ZSP nr 2
posadę. Czy są zadowolone? Kupię sobie spodnie, takie —IGA BUŁAT jest zadowolona
Tak. Spotkały, się tutaj z bar- ścieralne — cieszy się dziew- ze swoich podopiecznych. Żą
dzo dobrym przyjęciem i o- czynka. Marta i Bożena pie- luje tylko, że dziewczynki nie
pieką ze strony starszych pra- niądze zarobione w „Domino” mogły wyjechać poza Kraków

do filii „Vistuli” w Myśleni
cach i Łańcucie. Niestety, ten

zakład, pomimo- że opiekuje
się szkołą, nie był zaintereso
wany zatrudnieniem uczćnnic.
A przecież bardzo ważne jest
nawiązanie kontaktu między
zakładem pracy a szkolą przy
gotowującą przyszłych praco
wników. „Domino” wie o tym
dobrze. Wartość produkcji wy
konanej przez dziewczynki
wyniosła 240 tys. zł. Tak więc
wszyscy są zadowoleni, a ma
łe krawcowe po otrzymaniu
dyplomu, obiecały zgłosić się
do pracy wiośnie do tego za
kładu.

(ml)

Balet Form Nowoczesnych w Barbakanie
Wakacyjna posucha w dziedzinie sztuki — większość te

atrów na urlopach — może sprawić wrażenie, przynajmniej
na turystach, że miano stolicy kulturalnej już Krakowowi
nie przysługuje. Dlatego informujemy, że nie jest tak źle.
W sobotę, niedzielę i poniedziałek (14, 15 i 16 sierpnia) Baiet
Form Nowoczesnych AGH, wystąpi w Barbakanie. Początek
przedstawień o godz. 21, bilety' do nabycia w klubie „Ja
szczury” lub w Barbakanie, przed spektaklem. Artyści będą
tańczyć, do muzyki takich kompozytorów jak: Don Ellis,
Herbie Hancock, Miles Davis. J. S. Bach, Fryderyk Chopin.
Impreza zorganizowana jest w ramach studenckiej akcji
„Kraków”.

Ho bieżnikowanie trzeba poczekać
Dobrą opinią wśród zmoto

ryzowanych klientów cieszy
się punkt galwanizacyjny i
bieżnikowania opon Spółdziel
ni „Gromada” przy ul. Podcho
rążych. Niestety obecnie naj
większym problemem jest
awaria kotła parowego. Jego
naprawa i konserwacja po
trwa około 7 dni. W związku

z tym opony nie są przyjmo
wane do bieżnikowania. Jeśli
ktoś pilnie potrzebuje wyko
nać usługę, na miejscu uzyska
komplet informacji, który za
kład podejmie się tej pracy.

Najbliższy termin kiedy bę
dą przyjmowane wyznaczono
na 26 sierpnia.

(żur)

STOWARZYSZENIE INŻYNIERÓW I TECHNIKÓW
MECHANIKÓW POLSKICH

OŚRODEK RZECZOZNAWSTWA I POSTĘPU
ORGANIZACYJNO-TECHNOLOGICZNEGO

31-147 Kraków, ul. Długa 11 A m 2 A. tel. 22-42-99

uprzejmie informuje, że w ramach posiadanych upra
wnień wykonuje dla jednostek gospodarczych i osób

fizycznych usługi techniczne w tym m. in.
► dokonuje ocen stanu technicznego maszyn, urzą

dzeń, środków transportu, instalacji technologi
cznych itp.

► określa przyczyny awarii, sposoby ich usuwania
i zapobiegania

► pełni doradztwo i pomoc ,rzy wdrażaniu nowych
technologii, konstrukcji ip.

► prowadzi oceny jakości wyrobów oraz poziomu
cen

► dokonuje sprawdzań narzędzi pomiarowych
prowadzi prace badawcze w zakresie materia
łoznawstwa

► opracowuje dokumentację techniczną

Dysponując odpowiednią kadrą uprawnionych rze
czoznawców rozwiązuje inne skomplikowane proble
my techniczno-organizacyjne.
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PIĄTEK
SŁOWACKIEGO (pl. św. Ducha

1): Maurice Maeterlincłc: Niebie
ski ptak — 11 (abonam. nieważne),
TEATR 38 (Rynek Gł. 7): Proces —

wg F. Kafki — 20 (w niedz. niecz.).
Pozostałe teatry nieczynne.

SOBOTA

SŁOWACKIEGO: K. Wojtyła:
Brat naszego Boga — 19.15. BAR
BAKAN: Balet Form Nowocze
snych — 21.

Pozostałe teatry jak w piątek

NIEDZIELA
Jak w piątek i sobotę.

PIĄTEK
KIJOw (Krasińskiego 34): Wej

ście smoka (Hongkong-USA 13

lat) — 15.45, 18, 20.15. KULTURA

(Rynek Gł. 27): Śmiertelny pościg
(fr. 15 lat) — 8, 14.30, 20, Anatomia
miłości (poi. 15 lat) — 10, 18, Po
radnik matrymonialny (poi. 15 lat)

■— 11 .30, Pejzaż z bohaterem (poi.
15 lat) — 13, Nie ma róży bez og
nia (poi. b .o.) — 16, MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Król Cyganów
(USA 18 lat) — 16.30, 19, MŁODA
GWARDIA (Lubicz 5): Iluzjon:
cykl „Sensacje na morzu” — 16,
18, 20, PASAŻ: Bajki — 12, Cena
strachu (USA 18 lat) — 10, 13, 1?,
17, 19, SFINKS (Majakowskiego
34): Bez miłości (poi. 18 lat) — 15.30.

18, 20, ŚWIT DUŻA SALA (os.
Teatralne 10): Znachor (poi. 12 lat)
— 16, Ucieczka na Atenę (ang. 18

lat) — 19, ŚWIATOWID DUŻA SA
LA (os. Na Skarpie 7): Trzy ko
biety (USA 18 lat) — 15.45, 18 (po
żegnanie z filmem), Odrażający,
brudni, źli (wł. 18 lat) — 20.15 (o-
statnie dni programu), ŚWIATO
WID MAŁA SALA: Proces poszla
kowy (jap. 18 lat) — 15, 17.15, 19.30,
UGOREK (os. Ugorek): Lato z

kowbojem (CSRS 12 lat) — 15, Go
rączka sobotniej nocy (USA 15 lat)
— 17, 19, UCIECHA (Boh. Stalin
gradu 16): Anna i wampir (poi.
18 lat) — 16, 18, 20, WANDA (Wa
ryńskiego 5): Gwiezdne wojny
(USA 12 lat) — 15.45, Przypływ
uczuć (fr. 18 lat) — 18, 20, WAR-
SZAWA (Stradom 15): Rocky (USD
15 lat) — 15.45, Rocky II (USA 15

lat) — 18, Wierna żona (fr. 18 lat)
— 20.15, WIEDZA (Rynek Gł. 27):
Każdy ma swoje piekło (franc. 18
lat) — 9, 15, 17, 19, Jak rozpęta
łem II wojnę światową (poi. b.o .)
— 11, Spirala (poi. 18 lat) — 13.30 .

■WISŁA (Gazowa): Obcy — 8 pasa
żer „Nostromo” (ang. 15 lat) — 15,
17, 19, WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Spluwy i pestki (CSRS 18 lat) —

16, Nie zaznasz spokoju (poi. 18

lat) — 18, 20, WRZOS (Zamojskie
go 50): Łańcuch (CSRS 18 lat) —

16, Cena strachu (USA 18 lat) —

18, 20, ZWIĄZKOWIEC (Grzegó
rzecka 71): Old Surehand (jug.
b.o.) — 16.30, 18, 19.30.

DOBCZYCE ,— Raba: Vabank

(poi. 15 lat), GDÓW — Promyk:
Miłość ci wszystko wybaczy (poi.
12 lat), KRZESZOWICE — Nowo
ści: Lot nad kukułczym gniazdem
(USA 18 lat), MYŚLENICE — Wi
sła: Zemsta po latach (kanad. 15

lat), NIEPOŁOMICE — Bajka:
Parszywa dwunastka (USA 18 lat),
SKAWINA — Piast: Czułe miej
sca (poL 18 lat), SŁOMNIKI —

Czar: żandarm w Nowym Jorku

(fr. b.o.) . WIELICZKA — Górnik:
Kair (USA 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne

SOBOTA
KULTURA: Gwiazdy poranne

(poi. 15 lat) — 14, Śmiertelny po
ścig (fr. 15 lat) — 16, 20, Anato
mia miłości (poi. 15 lat) — 18,
PODWAWELSKIE (Komandosów):
Bliskie spotkania III stopnia (USA
12 lat) — 16, SFINKS: Bez miłości

(poi. 18 lat) — 16, 18, 20, ŚWIA
TOWID MAŁA SALA: Joe Valachi

(wł. 18 lat) — 15. 17.30, 19.45,
TĘCZA (Praska 52) Koziorożec 1

(USA 15 lat) — 17, 19.15, U-

CIECHA: Imperium namiętności
(jap. 18 lat) — 13 (pozost, seanse

jak w piat.), WIEDZA: Każdy ma

swoje piekło (fr. 18 lat) — 15, Spi
rala (poi. 18 lat) — 17, Rewolwer

(wł. 18 lat) — 19, ZWIĄZKOWIEC:
Old Surehand (jug. b .o .) — 10,
16.30, 18, Gorączka sobotniej nocy
(USA 15 lat) — 19.30.

Pozostałe kina jak w piątek

NIEDZIELA

KULTURA: Śmiertelny pościg
(fr. 15 lat) — 14, 18, Anatomia mi
łości (poi. 15 lat) — 16, 20, MŁO
DA GWARDIA: Zasady domina
(USA 15 lat) — 16, 18, 20, PASAŻ:
Wielka podróż Bolka i Lolka —

9.30, 11, 12,30, Cena strachu (USA
18 lat) — 15, 17, 19, PODWAWEL
SKIE: Bajki — 11, 12, Bliskie spot
kania III stopnia (USA 12 lat) —

13:30, 16, SFINKS: Bajki — 11, 12,
Bez miłości (poi. 18 lat) — 16, 18,
20, ŚWIT DUŻA SALA: Pułapka
w delcie Dunaju (rum. b.o.) —

14.30 (pozost. seanse jak w piąt.),
ŚWIATOWID DUŻA SALA: Konik
Garbusek (ZSRR b.o .) — 14,
TĘCZA (Praska 52) Koziorożec 1

(USA 15 lat) — 17, 19.15, UGO
REK: Bajki — 14, Lato z kowbo
jem (CSRS 12 lat) — 15, Gorączka
sobotniej nocy (USA 15 lat) — 17,
19, WANDA: Wspaniały Red (USA
b.o.) — 10, 12, WARSZAWA: Po
wrót Mechagodzilli (jap, 12 lat) —

12. WIEDZA: Pieczone gołąbki
(poi. b.o .) — 15, Każdy ma swoje
piekło (fr. 18 lat) — 17, Rewolwer

(wł. 18 lat) — 19, WISŁA: Bajki —

11, 12, Obcy — 8 pasażer „Nostro
mo” (ang. 15 lat) — 15, 17, 19,
WOLNOŚĆ: Wódz Indian Tecum-

seh (NRD b.o .) — 10, 12, WRZOS:

Bajki — 12, Szczęki II (USA 15 lat)
— 13 (pozost. seanse jak w piątek),
ZWIĄZKOWIEC: Old Surehand

(jug. b .o .) — 10.30, 16.30, Gorączka
sobotniej nocy (USA 15 lat) — 18,
20.

Pozostałe kina jak w piątek i

sobotę

wystawy"^
PIĄTEK

SOBOTA — NIEDZIELA

ZBIORY SZTUK) NA WAWELU:
KOMNATY: (12—17), sob., niedz.

(10—15), SKARBIEC koron
ny I ZBROJOWNIA (10—15.15),
sob., niedz. (niecz.), MUZEUM
KATEDRALNE: (10—15), Wysta
wa „Wawel zaginiony” (10—15.30),
GROBY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA (9—15), niedz. (12—15),
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA
LE (Ojców): (10—15.30). MUZEUM
LENINA (Topolowa 5): Wystawy:
„Lenin w Polsce” i filatelistyczna
pośw. 100-leciu polskiego ru
chu robotniczego (9—18, wst. wol.,
sobota 10—17 wstęp wolny, niedz.

(10—15 wst. wol.), DOM LENINA

(Kr. Jadwigi 41): Wystawy: „Mie
szkanie Lenina”, „Rewolucyjna
działalność Lenina na ziemi kra
kowskiej”, „Krakowska działal
ność Lenina w gazecie .Prawda”

(9—15, wstęp woln., niedziela

(10—15, wst. wolny). MUZEUM
PRZYRODNICZE (Sławkowska 17):
Współczesna fauna polska (10—
13, wst. wol.), MUZEUM ET
NOGRAFICZNE (pl. Wolnica 1):
Wystawa: „Polska kultura ludo
wa” (10—15). KRZYSZTOFORY

(Rynek Gł 35): Wystawa „Z dzie
jów I kultury Krakowa” (9—15),
HISTORYCZNE (Jana 12): Wysta
wa „Militaria i zegary" (9-15),
Franciszkańska 4: Wyst „Malarki
krak.” (9—15), (Gołębia 4): Wysta
wa poświęcona dziejom krakow
skiego drukarstwa i introligator
stwa pt. „Oficyna - introliga
torska ' Roberta Jahody” (10
14). STARA SYNAGOGA (Sze
roka 24): wystawa „Z dzie
jów i kultury Żydów” (11—
18), sob. niedz. (9—15), MU

ZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po
selska 8): Wystawa „Baltowie —

północni sąsiedzi Słowian” (10—14),
sob. (14—18), niedz. (11—14), MU
ZEUM NARODOWE (Sukiennice):
Galeria polskiej sztuki XIX w.

(10—16), KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (PL Szczepański 9): Gale
ria polskiej sztuki do 1764 r.

(niecz,), sob., niedz (10—16), MU
ZEUM MŁODEJ POLSKI „RYD-
LOWKA” (Tetmajera 28):' Fol-
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klor wsi podkrakowskiej (nieczyn
ne). MUZEUM LOTNICTWA I
ASTRONAUTYKI (aL Planu* 6-

letniego 17): (10—14), SALON TPSP

(pl. Szczepański 4): (10—17), SA
LON WYSTAWOWY (N Huta, al
Róż 3): Wystawa fotografii dok.-
-hist. „Generał Władysław Sikor
ski i jego żołnieraee” (10—17),
KLUB MPiK ‘(Mały Rynek 4):
GALERIA: (niecz.) . CZYTELNIA:

(niecz.) . KLUB MPiK — GALERIA

(N. Huta, pl. Centralny): Parniąt-
ki historyczne po wielkim myśli
cielu i poecie — w 150 rocznicę
śmierci Goethego (10—20), sob.
niedz. niecz. KOPALNIA SOLI

(WIELICZKA,: (8—17).
MYŚLENICE — Muzeum Re*

gionalne (Sobieskiego 3): Grafika,
rys. i fotografia Jerzego Wernera

(10—15), sob. niedz. (10—13), MDK

(Świerczewskiego 14): Wystawa
malarstwa Małgorzaty Nowak-Ja-
nek (8—21), Miejskie Sale Wystaw
Artystycznych (3 Maja la): (niecz.) .

Pozostałe wystawy nieczynne.

szpitaleDYŻURNE

PIĄTEK
SOBOTA - NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA: tel 22-05-11 (czynny całą
dobę), udziela inf. o dział, służby
zdrowia, w tym również w zak-
resie zabezpieczenia medycznego
w soboty oraz niedziele

CHIRURGICZNY: Trynitarska 11,
sob. — N. Huta, os. Na Skarpie
65, niedz. — Kopernika 40, przyp.
urazowe — Prądnicka 35, CHI
RURGII DZIEC.: piąt. — Proko-
cim, sob. — N. Huta, os. Na Skar
pie 65, niedz. — Prądnicka 35, LA
RYNGOLOGICZNY: piąt.. sob.
niedz. — Kopernika 23a. UROLO
GICZNY: piąt., niedz. — Prądnic
ka 37, sob. — N. Huta, os. Na

Skarpie 65. OKULISTYCZNY: piąt.
— Kopernika 38, sob. — N. Huta,
os. Na Skarpie 65, niedz. — Wit-
kowice.

TYLKO W SOBOTĘ!
DYŻURNE PRZYCHODNIE I

OŚRODKI ZDROWIA: czynne <8-

14), wizyty domowe —• - zgłaszanie
(8—12).

ŚRÓDMIEŚCIE - (al Pokoju 4)
— tel. 11 -83-96 (8—19), gabin. sto
matolog. (8—14); Skawińska 8 —

tel. 66-34-52; Długa 38 - teL

22-86-77; (Promienistych) — tel.
11-87-10.

NOWA HUTA — (os. Jagiellońs
kie l) - tel. 48-56-26 (8—19), ga
binet stomatolog. (8—14); (os. Na

Skarpie) - tel. 44 19-30; (os. Złoty
Wiek) - tel 48-20-70; (os. Wzgórza
Krzesławickie) - tel. 44-57-77,
zgłaszanie wizyt dom — tel
44-17 -70.

KROWODRZA - (Wójtowska 3)
— teł. 33 -21-97 (8—19), gabinet
stomatolog (8-14); (Rusznikarska
17) - tel 33-45-33; (os. Widok) -

teL 37-07-40; (al. Krasińskiego 28)
— tel. 22-52-66

PODGÓRZE - (Gen. Kutrzeby)
— tel. 66-55-11 (8—19), gabinet sto
matolog. (8—14); (Teligi 8) - teL

55-40-55; (Szwedzka 27) - tel
66-38 72; (Niemcewicza 7) — teL
66-12-08 .

WOJ. MIEJSKIE KRAKOWS
KIE: ÓYZURNE OSR ZDROWIA-

(8—14). Jerzmanowice Skała. Goł
cza, Iwanowice. Trzyciąż - Kłaj,
Dziewin, Zabierzów. Krzeszowice.
Alwernia. Czernichów, Liszki, Zie
lonki, Mogilany, Gdów, Siepraw.
Pcim, Wiśniowa, Kocmyrzów, No
we Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE
JONOWE: Niepołomice (pL Zwy
cięstwa 3), Skawina (Buczka 2a).
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułko
wice (Zdrowia), Dobczyce (Rynek
14) Proszowice (Kopernika 13)
Słomniki (Kościuszki 53), Wielicz
ka (Zamkowa 6).

pogotowie
*

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratun
kowe, Łazarza 14, teL 999, Za-
chorowania i przewozy - teL
22-38433, Podstacje KPR: Rynek
Podgórski 2, teL 66-29-80. Proko-
eim (uL Teligi 6), teL 55-51-90,
Lotnisko (Balice), tel. tl-90-29,
Nowa Huta. teL 44-22-22 1

44-17-70, • Krowodrza 37-36-37,
37-38 -29, Krzeszowice - teL 99 I

22-06-20, Jerzmanowice - tel 48,
Proszowice, teL 9, Myślenice, tel
999, Skawina - teL 9, Wieliczka
- tel. 9 i 22-33 -54, Niepołomice -

tel. 198, SiecieChowlce - tel. (Iwa
nowice 60) oraz izby Przyjęć
wszystkich 1 szpitali

apteki
PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORJUACJ A APTECZNA -

teL 11-07-65 (8—15), niedz. (niecz.).
Dyżury całą dobę pełnią apteki:
Szczepańska 1, Długa 88, Kra

kowska 1, Pstrowskiego 94, os.

Kozłówek — Pawilon, Dzierżyń
skiego 36b, Centrum C bl. 6, al.

Struga 36. os . Kazimierzowskie
106' — Pawilon.

MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Ogrody 101)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
oraz Alwernia, Gdów, Dobczyce,.

Krzeszowice, Niepołomice, Proszo
wice, Sułkowice, Skała.

Tylko w sobotę dodatkowo peł
nią dyżur (8—21): Bronowicka 73,
Grodzka 17, Dietla 76, Mogilska
18, os. 1000-lecia 108, Rakowicka

12; (8—19). Długa 66, Zwierzyniec
ka 7; (8—15): Rynek Gł. 45, al. Po
koju 7, Bosaków 11 (os. Olsza II),
Kościuszki 18, Kryniczna — Pawi
lon, Metalowców 1, Słomiana 17.

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE
DIATRYCZNY i KARDIOLO
GICZNY (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych - tel. 22-25-66
22-95-78 (15.30—23.30), niedziela (7.30
—23.00) Punkt kardiologiczny w

niedz. nieczynny.

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al Pokoju 81) -

tel. 48-00-84 (6—22), niedz. (10—18).

PIĄTEK

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 5.00, 6.00. 7.00,
8.00, 9.00, 10.00, 11.00, 12.05,
13.00, 14.00, 15.00, 16.00, 17.00,
18.00. 19.00, 20.00, 22.00, 23.00,
0.01, 1.00, 2.00, 3.00, 4.00
8.45 Żołnierski kwadr, 9.09 Dato z

Radiem. 11.55 Komun, o st, wód.
12.05 Z kraju i ze świata. 12.40

Progn. pog. dla rybaków. 12.45

Rolniczy kwadr, 13.00 Komun. 13.10
Tu Radio Kierowców. 13.20 Muz.

wycinanki. 13.30 Twórcy pios. pol
skiej. 13.40 St. Relaks. 14.05 Lista

przebojów. 14.50 Wiersze W. Hol-
lana. 15.10 St. Młodych. 16.05 Muz.
i aktualn. 16.40 A Ratusiński gra
Debussye‘go i Addinsella. 17.00 Ko
munikaty 17.10 Dzień w Polsce.
17.15 Koncert dnia — Z radiowych

studiów. 18.05 Czas refleksji — aud,
publicyst. 18.30 Spod znaku Poli

hymnii. 19.30 Z naszej fonoteki.
20.05 Kalejdoskop dnia. 20.30 Konc.

życzeń, 20.58 Komun. Tol. Sport.
21.00 Komunikaty. 21 .05 Kron. sport.
21.15 Muz. K. Szymanowskiego.
22.10 „Zakłady Norblina”. 22.50

Śpiewa Jan Wojdak. 23.00 Dzien
nik report, i wiad sport. 23.40 Jaz
zowa dobranocka.

. PROGRAM II
na fali 219 m, czyli na 1368
KHz—naUKF67.67MHz—
oraz dodatk. na fali dl 1500 m

(od 9.00 do 16.00)
DZIENNIKI: 5.30, 7.30, 9.30,

11.30, 13.30, 15.30, 18.30, 21.30.
23.50.
(Od 9.00 do 19.00 — przerwa w emi
sji programu na fali średniej 219 ni,
program tylko na UKF 67.67 MHz)
9.20 Na życzenie siuch. 9 .35 „Zają
czek” — aud. dla przedszkol. 10.00

„Hrabia Monte Christo” — słuch.
10.25 Soliści i kameraliści. 11.0Ó
Parki i ogrody świata — Kew Gar
den (Londyn). 11 .35 Komentarz za
graniczny. 11.40 Skrzypce i gajdy.
11.55 Komun, o st. wód, 12.05 Od A

do Z polskiej pios. 12.30 Lektury
i przemyślenia. 12 .45 Legenda o ry
bach w Rawie. 13 00 Wielcy wy
konawcy małych iorm. — M. Pol-
lini. 13.35 Ze wsi i o wsi. 13.50 Fo-
noteka folkloru, 14.00 Z oper Ju'-

les’a Masseneta w 70. rocznicę
śmierci. 14.30 „Pod wulkanem” —

fragm. pow 14.50 Kącik starej
płyty. 15.15 Zespoły z tamtych lat.
15.40 Ludzie i ich pasje. 16.00 J.

Haydn — Scherzando Nr 5 e-moll.-
16.10 Dziś pytanie, dziś odpowiedź
— aud. z telefon, ‘udziałem słucha-

'

czy. 17.00 Tylko dwie godziny. 19.00

Kompozytor tyg - B Britten.
19.35 „Zegnaj, czarodziejski ptaku”
— siuch dla dzieci. 20.00 Najpięk
niejsza jest muz. polska - Suity
polskie. 20.45 Jęz. ang. dla zaawan
sowanych. 21.00 Zespół „Queen”.
21.30 Echa dnia. 21 .40 Wieczór lit.-

muz., w progr.: „Wieści” — mag.
kult, rozgłośni. 22 .10 Świat muz.

dawnej — W. Byrd. 22.50 Odyniec
— fragm. pow. 23.00 Jazz dla

wszystkich. 23.40 Wierszę H. Po-

światowskiej.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

7.00—9 .00 Zaprasz-. do Trójki. 7,
8. 9, 15. 16, 17, 18 - Serwis Trójki.
8.15, 17.30 — Polit. da wszystkich.
8.45 J. Hen: Jokohama — ode. 8

pow. (powt.). 9.05 Zaczynamy we

dwoje. 10.00 Wakacje z przebojem.
11.00 Wakacje ze swingiem. 11 .40
Prosto z kraju. 12 .00 W tonacji
Trójki. 13.00 O . Soriano: Najdłuż
sze pożegnanie — ode. 9 pow. 13.10
Powt. z rozr. 14 .00 Lato w Film.
15.05 Spotk. z pamięcią. 15.3(1 Z mo
jej płytoteki. 16.00—19.00 Zaprasz.
do Trójki. 18.05 lnf. sport. 19.00
Cbdz. pow. w wyd. dźwięk — E,
Fejes: Dobry wieczór lato, dobry
wieczór miłość — ode. 2. 19.30 Ma
ła letnia suita. 19.50 J. Hen: Jo
kohama — ode. 9 pow. 20.00 Inter-
radio — aktualności. 20.40 Czy ka
żdy jest ekonomistą. 21 .00 W krę
gu ballady. 21.30 Wokół Witkace
go (2). 21.45 Godzina jazzu — dy
skografie. 22 .45 „24 godziny w 10
minut” i wiad. sport. 23.00 Zaprasz.
do Trójki. 23.55 Północ poetów:
Wiersze Y. Bonnefoy/a (11).

PROGRAM IV
UKF — STEREO i aud. lok.

Rózgi. PR w Krakowie
UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 12.00.
15.00, 17.00, 19.00, 22.30.

6.05 Muzyka ludowa (stereo). 6.30
Kraków na antenie: 6.30 Nasz
dzień. 7 .30 Koncert poranny (ste
reo). 8.00 Poranna serenada (ste
reo). 9.05 Quod libet — czyli co

kto lubi (stereo). 10.05 W. A, Mo
zart: „Czarodziejski flet” (stereo).

10.30 Z muz. nagrań bratnich ra
diofonii (stereo). 11.00 „Marta Ra
bę” — opow. A. Tołstoja. 11 .30
Muz. różnych narodów (stereo).
12.05 Wakacje z muzyką (stereo).
13.00 Kraków na antenie: 13.00

„Lato leśnych ludzi” — ode. pow.
13.10 St. nastrojów (stereo) (Kr.).
14,00 Relaks w stereo. 14.30 Estra
da młodych muzyków (stereo).
15.05 „Syn nieba” - fragm. pow.
15.30 Popołud. melomana (stereo).
17.05 Kraków na antenie: 18.00
Nasz dzień — wyd. popoludn. (Kr.) .

18.30 Zagadka literacka — czy
znasz tę książkę. 19.05' Płyta dnia:

„World Radio” Leo Sayera (ste
reo). 19.30 Odtwórz, konc. Orkie
stry Symfonicznej Radia Bawar
skiego (stereo). 21.00 Klub Stereo.
22.30 Fakty dnia. 22 .40 „Preludium
G-dur” — słuch. 23.30 Głosy, in
strumenty, nastroje (stereo).

SOBOTA

PROGRAM I
na fali 1322 ni

DZIENNIKI: 5.00, 6.00, 7.00,
8.00, 9.00, 10.00, 11.00, 12.05,
13.00,' 14.00, 15.00, 16.00, 17.00,
18.00, 19.00, 20.00, 22.00, 23.00,
0.01. 1.00, 2.00, 3.00, 4.00.

5.05 Zielone St 5.59 Komunik,
dla górnictwa. 6.00 Muz. na dzień

dobry, przegl. prasy i komuniłi.
8.15 „Obserwacje”. 8.30 Przegl.
prasy. 8.45 Żołnierski kwadr. 9 .00
Lato z Radiem. 11.55 Komunik, o

stanie wód. 12.05 Z kraju i ze

świata. 12.40 Progn pogody dla

rybaków. 12.45 Rolniczy kwadr.
13.00 Komunik. 13.10 Tu Radio Kie
rowców. 13.20 Muz. wycinanki.
13.30 Twórcy polskiej piosenki.
13.55 St. Relaks. 14.05 Laureaci
Festiwalu w Kazimierzu. 14.25 Po-

znąjemy orkiestry wojskowe. 14 .50
Wiersze Vladimira Holana. 15.05

„Wyprawa do wnętrza Ziemi” —

słuch. 16.05 Muzyka i aktualn.. 16.40
St. Moniuszko — ze „Śpiewników
domowych”. 17.00 Komunik. 17 .10
Dzień w Polsce. 17.15 Koncert dnia
— W poszukiwaniu ulubionej me
lodii. 18.05 Czas refleksji. 18.20—
19.00 i 19.30—19.5(1 St. Sport - Re
lacje ze spotkań piłkarsk. I ligi.
19.50 Z naszej fonoteki. 20.05 Z tea
tralnego afisza 20.30 Przy muzyce
o sporcie. 20.58 Komunik. Totaliza
tora Sport. 21.00 Komunik. 21.05
Wielkie dzieła, wielcy wykonaw
cy. 22.10 Strony świata, 22.40 Solo
na gitarze — H. Villa Lobos. 22 .50

Śpiewa Andrzej Frajndt. 23.00
Dziennik reporterów i wiad. sport.
23.40 Jązzowa dobranocka.

PROGRAM II
na fali 219 m

czyli na 1368 KHz
na UKF 67,67 MHz

oraz dod. na fali dł. 1500 m

(od 9.00 do 16.00)
DZIENNIKI: 5.30, 7.30^ 9.30,

11.30, 13.30, 15.30, 18.30, 21.30,
23.50.
(Od 9.00 do 19.00 przerwa w emisji
programu na fali średniej 219 m.

Program tylko na fali UKF 67,67
MHz)

10.00 Pisarz na cenzurowanym
— Ewa Lipska. 10.25 Miniatury
muzyczne — Utwory kompozyto
rów polskich. 10.40 „Jaka Polska”
— fel. 10.50. Miniatury muzyczne.
11.10 Zgadnij, sprawdź, odpowiedz.
11.35 Komentarz zagraniczny, 11.40

Skrzypce i Maryna. 11.55 Komunik,
o stanie wód. 12.05 Od A do Z

polskiej piosenki. 12 .30 Ludzie,
epoki, obyczaje. 13.00 W trosce o

słowo i treść. 13.20 „Naród i Kon
stytucja”. 13.35 Ze wsi i o wsi.
13.50 Fonoteka folkloru. 14 .00 Al
bum operowy — Z oper polskich
doby przedmoniuszkowskiej. 14 .30

„Pod wulkanem” — fragm. pow.
14.50 Nagrania nowe i najnowsze.
15.35 Śpiewa Chór Normana Lu-
boffa. 15.50 Sport moim hobby.
16.00 Muzyczne intermezzo. 16.20
Na tropach sensacji naukowych
_ magnetyki bezpostaciowe, 16.45
Nowa dyscyplina naukowa — ar
cheologia prawa. 17.00 „Tylko dwie

godziny”. 18.45 Słynne zespoły:
„Martha and the Vandellas”. 19.00

„Matysiakowie”. 19.35 „Baśń o po
łudnicy” — słuch, dla dzieci. 20.00

Kompozytor tygodnia — B. Brit
ten, 20.30 Śpiewane strofy — Jo
nasz Kofta 20.45 Jęz. ang, dla za-

awansow, 21.00 Wieczór liter.-mu

zyczny — w progr.: 21.00 Portret
słowem malowany. 21.30 Echa
dńia, 21.40 Muzyczna galeria Dwój
ki. 22 .35 Moje fascynacje muzycz
ne — koncert na życzenie Z. Ry-
siówny. 23.00 „Western po polsku”
—

. słuch, satyr.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

7.00—9 .00 Zapraszamy do Trójki.
8.45 Józef Hen: „Jokohama” —

ode. 9 (powt.) . 9.03 Wakacje z prze
bojem. 10.30 Codz. pow. w wyd.
dźwięk.: Endre Fejes; „Dobry
wieczór lato, dobry wieczór mi
łość” — ode. 2 (powt.) . 11 .00 Waka
cje ze swingiem. 11.30 „Nie czy
taliście. to posłuchajcie” — przegl,
tygodników 11.45 W tonacji Trój
ki. 13.00 Oswaldo Soriano: „Naj
dłuższe pożegnanie” — ode. 10

pow, 13.10 A propos - aud, satyr,
M. Czubaszek. 14.00 Lato w Filhar
monii. 15.05 Gdy się mówi Sahara.
15.25 Wszystkie drogi prowadzą do
Nashvilłe 16.00—19.00 Zapraszamy
do Trójki. 18.00 Informacje spor
towe. 19.00 Żyć w krajobrazie.
19.30 Mata letnia suita. 19.50 Józef
Hen: „Jokohama” - ode. 10 pow.
20.00 Lista Przebojów Programu
III. 22 .00—22.45 Teatrzyk „Zielone
Oko”: „Diabelski młyn” — słuch.
22.45 „24 godziny w 10 minut” i
wiad. sportowe. 23.00 Zapraszamy
dó Trójki. 23.55 Północ poetów:
Wiersze Yvesa Bonnefoy’a (12).

PROGRAM IV
UKF — STEREO i aud. lok.

Rozgł. PR w Krakowie
UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 12.00,
15.00, 17.00, 19.00 . 22.30.

11.30 Muzyka różnych naro
dów (stereo). 12 .05 Gra Orkiestra
Kameralna Polskiego Radia i Te
lewizji w Poznaniu (stereo). 13.00
Kraków na antenie: 13.00 „Lato
leśnych ludzi” —* ode, pow, 13.10

St. nastrojów (stereo) (Kr.). 13.35
„Ludwik Młynarczyk z Kiczor” —

aud. 13.15 Relaks w stereo, 14.00
..Ludzie listy piszą”. 14.30 Relaks
w stereo, 15.05 „Syn nieba” —

fragm. pow. 15.30 Popołudnie me
lomana (stereo) 17.05 Kraków na

antenie: 17.05 „Powrót z Hadesu”
— opow Henryka Manna. 17 .20

„Płyty-legendy”, 18.00 Nasz dzień
— wyd. popołud (Kr.) . 18.30 „Pan
Gloger i jego następcy” 19.05 Kla
sycy muzyki bluesowej • — Eddie

Bayd (stereo). 19.30 Wieczór w Fil
harmonii (stereo). 20.30 „Świat się
śmieje” — aktualia satyryczne
21.00 Klub Stereo. 22.30 Fakty dnia.
22.40 St. Stereo zaprasza.

NIEDZIELA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 5.00, 6.00. 7.00,
8.00, 9.00, 11.00, 12.05, 14.00,
16.00, 19.00. 23.00, 0.01, 1.00,
2.00. 3.00, 4.00.

8.00 Komunik. 8 .10 Siedem dni w

kraju i na świeeie. 8.30 Echa spor
towej soboty. 8.35 „Uśmiechem
przywitaj dzień”. 9.00 Rybacka
prognoza pogody. 9 .05 Radiowy
Magazyn Wojskowy. 10.00 Przebo
je naszych przyjaciół, 10.30 „Jak
pastuch Krabat Maśluchę za nos

wodził” — słuch, dla dzieci. 11 .05
Koncert • przed hejnałem. 12 .05 Z

kraju i ze świata. 12.59 Komunik,
dla górnictwa. 13.00 Fonoteka pol
ska. 13.45 Publicystyka międzyna
rodowa. 14.05 Elektrownie wiatro
we. 14.30 Aud. literacka 15.05 Śla
dem naszych interwencji. 15.10

Muzyczne St. Młodych. 16.05 Mię
dzy fantazją a nauką — „Szklana
kula”. 16.35 Koncert życzeń. 17 .15
Sławni wirtuozi. 18.00 Komunikaty
Totalizat. Sport. 18.05 Cżaś reflek
sji,. 18.30 Jascha Heifetz gra 'Wła
sne transkrypcje. 19.20 Przy mu
zyce o sporcie. 20.00 Koncert ży
czeń. 2 .1 .00 Komunik. 21.05 Richter

gra I Koncert Czajkowskiego. 22.00

„Wesele” — siuch. i „Kaprysy Ła
zarza” — słuch. 23.00 Wiad. sporto
we. 23.40 Gra Orkiestra S. Maya.

PROGRAM II
na fali 219 m

czyli na 1368 KHz
na UKF 67,67 MHz

oraz dod. na fali dł. 1500 m

(od 8.40 do 16.00)

DZIENNIKI: 7.00, 10.30,
14.30, 16.30, 20.30, 23.50.

8.41 Barokowe muzykowanie. 9 .0#
Transm. mszy rzymsko-katolic
kiej z kościoła Św. Krzyża w

Warszawie. 10.00 XV Koszaliński
Festiwal Organowy — odtworz.
fragm. Koncertu z dnia 30.Vl.81 r.

10.35 Niedzielne spotkania. 12 .05

Muzyczna „dwójka” zaprasza. 12.30
Teatr Polskiego Radia: „Rozdroże
miłości” — słuch. 14.00 Mała Poli
hymnia — czyli poważnie o mu
zyce niepoważnej. 14.35 Słynne
głosy — Tatiana Troyanos. 15.00

„Trójkolorowa kokarda" — słuch.
16.00 Mistrzowskie interpretacje
muzyki Chopina — Artur Rubin
stein. 16.35 Wizyty i podróże. 17.50.
H. Wolf - Serenada włoska G-dur
na kwartet smyczkowy, 18.00 Na
bożeństwo Kościoła Mariawitów,
18.40 C, Debussy - Kołysanka he
roiczna w hołdzie królowi, 18.45

Wojsko, strategia, obronność. 19.00
Radiolatarnia 19.35 „Jaś i Małgo
sia" — siuch. 20.00 Benjamin Brit
ten — li Kwart.et smyczkowy
C-dur op. 36. 20.35 Komentarz za
graniczny. 20.40 Piosenki z malej
sceny — Krystyna Sienkiewicz.
21.05 Ballady prozą 'pisane. 22.M
110 minut z jazzem i piosenką.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz

7.00 Powitanie i progn pogody,
cz. III . il,30 Sielanki nie tylko
staropolskie. 12.00 Recital 13.00,
19.00, 22.00 Serwis Trójki 13.05 Na
wsi niedziela. 13.20 „Miraż” — no
wa płyta zespołu Fleetwood Mac.
14.00 „A propos” - aud. satyr. SŁ
Czubaszek (powt.) 14.50 Odkurzo
ne przeboje. 15.20 Życie na gorą
co — przegl, wydarzeń tygodnia.
15.50 ..Bez ograniczeń” — gra ze
spół Kombi. 16.00 Prywatnie u

Haliny Auderskiej. 16.15 Wszystko
o sporcie, 17.00 „Na samym koń
cu plaży” — słuch. 17.31 Archiwum

Programu III. 18.30 Radio w sa
mochodzie. 19.30 „Krzysztof Zegoe-
ki — pierwszy partyzant Rzeczy
pospolitej” — aud. 20.00 Szyma
nowskiego myśli o -sztuce. 21 .00

Informacje sportowe. 21.05 Ka
mień filozoficzny: Johann Gottlieb
Fichte — „Powołanie człowieka”
— cz. 1 21 .15 Muzyczne portrety
- Łucja Prus, 22.05 Esej — Bole
sław Leśmian: „Rytm jako świa
topogląd”. 22.15 Piosenki z tek
stem.' 22.40 Poetycki przewodnik
po Sycylii — Syrakuzy. 23.00 Za
praszamy do Trójki. 23.55 Póinoc

poetów: Wiersze Louisa Aragona
(1).

PROGRAM IV
UKF — STEREO i aud. lok.

Rozgł. PR w Krakowie
UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 8.00, 12.00,
17.00, 22.00.

. 8.05—3.15 Co słychać. 8.15—8 .17 Ko
munikat o pogodzie. 8.17—8 .47

„EREMS” — Rodzinny Magazyn
Satyryczny, 9.00 „Czarna Madon
na” — rep, z Jasnej Góry J.

Drożyńskiej. 10.00 Zę skarbca mu
zyki baroku (stereo). 10.38 Chopl-
niana z Konkursu. 11 .00 Piosenkar
skie powtórki i przebojowe pre
miery (stereo). 12.05 Gwiazdy pio
senki — Kris KriSjtofferson i inni

(stereo). 13.00 Słynne orkiestry
symfoniczne świata — Orkiestra
Filharmonii Moskiewskiej (stereo).
14.00 „Sława pełna goryczy, albo

podróże w czasie Karola Szyma
nowskiego” — słuch, (stereo). 15.00
Koncert bez biletu (stereo). 16.0Ó
Godzina dla kolekcjonerów na
grań (stereo). 17 .05 Kraków na an
tenie: 17.05 „Bohaterowie rocka —

Ritciiie Blackmore”, 17.35 Koncert

życzeń (Kr.) . 18.00 G, Puccini —

„Cyganeria” (stereo). 20.30 Festi
wal parodii. 21 .00 Muzyka staro
polska (stereo). 21.30 Poeci piosen
ki (stereo). 22.05 Krakowskie ak
tualności sportowe. 22 .20 „Za o-

statni grosz” — płyta z nagrania
mi zespołu „Budka Suflera” (ste
reo). 23.00 Nocny blues (stereo).

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea
trów, kin, radia i telewizji — re
dakcja nie bierze odpowiedzial
ności.
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PROGRAM I

8.50 Żniwa 82
9.00 Teleferie: „Listy z lata”

oraz „Podróż . za jeden u-

śmiech” — ..Pożegnanie z Du
dusiem”

16.55 Program dnia
17.00 Dziennik
17.30 „Stiilpner — zbójnik

z gór” (1) „Mistrzowski strzał”,
reż. W. Beck — serial pr'zygod.
prod. NRD

18.20 „Od melodii do melo
dii” — 12 minut z zespołem
Lokomotiv GT

18.30 Wieczorynka
19.00 „Przyjemne z pożyte

cznym”
19.30 Dziennik
20.00 Monitor rządowy
20.30 „Białe tango” (2) „De

cyzja” współcz. serial psycho-
log.-obyczajowy TP, reż. — J.
Kidawa. Wyst.: G. Staniszew
ska, J. Machulski,- M. Boratyń
ska i in.

21.25 Gama rozrywki — pio
senki w hiszpańskim pejzażu

21.55 Dziennik

22.15 „Przed i po tournee”
— Lidia Grychtołówna

PROGRAM II

. 18.00 Telewizja Katowice na

antenie ..Dwójki”
18.05 „Księżniczka na ziarn

ku grochu” — Teatr Lalek

18.30 Tydzień Kultury Bes
kidzkiej

19.00 KRONIKA

20.00—21.55 Telewizja Kra
ków na antenie „Dwójki”

20.05 Podhalanie^ AK — rep.

20.35 Tańczy balet form no
woczesnych AGH

20.55 Dzieci i poeci — rep.
21.15 Józef Haydn — Trio

G-dur. Grają Kaja Danczow-
ska, Jerzy Klocek i J. Łuko-
wicz

21.30 Giełda pomysłów —

problemy rynku księgarskiego
21.40 ...i serc szkoda — poe

zja młodopolska
21.50 Jazz na Wiśle — im

presja filmowa
21.55 „Brygada śledcza w

akcji” — rumuńska komedia
kryminalna

8.25 Program dnia
8.30- „Tydzień na działce” —

progr. red. rolnej
8.50 Żniwa 82
9.00 Teleferie: „Sobótka”

oraz film z serii „Załoga G” —

„Atak kosmicznej ośmiornicy”
12.30 „Rapsodia północna” —

radziecka komedia filmowa
13.45 „Kowpakowcy” — woj

skowy film dokument.
14.15 Klub Sześciu Konty-

nentów — Groźne słowo — kris
15.05 Ośrodki telewizyjne

przedstawiają — „Klucz u Pio
tra Draba” (OTV Łódź)

15.25 Dziennik
15.45 „7 anten” — magazyn

publicystyczny
16.45 Śpiewa zespół Silver

Convention
17.00 „Złote wesele” — ko

media prod. CSRS, reż. — Jo
zef Mach

18.30 Trybuna Poselska
19.00 Wieczorynka
19.30-Dziennik
20.15 Filmy Harolda Lloyda:

„Jeszcze wyżej” — „W gorą
cej wodzie kąpany”

21.40 Program reporterów
„Zawsze po dwudziestej pierw
szej”

22.10 Dziennik
22.30 „Czary, mary”—progr.

rozrywkowy
23.15 Kino nocne — „Solo

Sunny” — dramat obycz. prod.
NRD — reż. Konrad Wolf i

Wolfgang Kohlhaase

PROGRAM II

13.00—23.10 Studio-2
13.00 Studio-2 wita w sobotę
13.05 ..Prezent” — opowieść

niezwykła dla dzieci w reż.

Andrzeja Malezsko
13.30 O „kukłach” inaczej —

felieton filmowy
13.50 Wakacyjny informator

kulturalny Studia-2
14.30 „Na morzu” (7) —

„Kolizja”, serial prod. NRD
15.40 Bliżej natury — upra

wy biodynamiczne
16.00 „Jak zostać osadni

kiem” (1) — 200 tys. hektarów
ziemi do wzięcia

16.25 „Pociągi i ludzie” (3) —

„Orient Ekspress” — franc.
film dokumentalny

17.15 . „Na gołej ziemi” —

rep.
17.40 „Jak zostać osadni

kiem” (2)
18.00 SBB — program roz

rywkowy
18.45 „Jak zostać osadni

kiem” (3)
19.00 KRONIKA
19.30 Dziennik
20.15 „5 zadań” — teletur

niej
21.05 Tylko kobiety — pro

gram rozrywkowy
21.35 Klub filmowy: „Mały

Valentino” — węg. film oby
czajowy, reż. Andras Jeles

23.10 Studio-2 na dobranoc

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.05 TTR — zajęcia waka
cyjne, sem. 3 — Specjalizacja
w produkcji

7.25 TTR — zajęcia waka
cyjne, sem. 5 — .Nowoczesność
w budynkach inwentarskich

7.45 Alarm przeciwpożarowy
trwa

7.55 „Nowoczesność w domu
i zagrodzie”

8.25 „Tydzień” — magazyn
rolniczy

9.00 Kino teleferii — „Kot”
10.20 Program dnia
10.25 „Po drugiej stronie e-

kranu”
10.45 „Wielkie miasta świa

ta” — Rzym — franc. film do
kumentalny

ll.’40 Estrada folkloru
12.00 Dziennik i Magazyn

Świat
12.45 Raport z gminy
13.15 Telewizyjny Koncert

Życzeń
14.00 Stare Kino: „Dziew

czyna szuka miłości”, polski
dramat archiwalny, reż. R.
Gantkowski — w rolach gł.:
T. Wiśniewska. M. Cybulski

15.20 Losowanie Dużego
Lotka

15.35 Ośrodki telewizyjne
przedstawiają — „W czerni i
bieli” — ,,Buddowie z Jastar
ni” (OT Gdańsk)

16.15 „Gwiazdy kabaretu” —

Wiesław Golas
16.55 „Jutro poniedziałek” —

magazyn rodzinny
17.35 „Wielka miłość Balza

ka” (4) — „Komedia ludzka”
— film biogr. TP, reż. W. So
larz

18.35 „Mini portrety” — ze
spól „Mezzoforte”

19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik
20.15 „Ach, te moje żony” —

komedia prod. francuskiej
21.35 Sportowa niedziela
22.05 „Portrety” — Kazimie

ra llłakowiczówna

PROGRAM II

12.30 W jurtach i pałacach —

program o sztuce mongolskiej
13.00 „Peryskop” — progr.

wojskowy
13.30 Regionalny, magazyn

rolniczy (Kr.)
14.00 Stare Kino: „Dziewczy

na szuka miłości” (wersja dla
niesłyszących)

15.20—23.00 Studio-2
15.25 Filmy wesołe i krótkie
15.40 „Wielka gra” — tele

turniej
16.20 Kalejdoskop filmowy

— kino —, „Słońce” — „Czy
nasze dobre samopoczucie za
leży od słońca” — „W stronę
słońca”

17.20 Leona Bukowieckiego
spotkanie z gwiazdami

17.40 Kabaret Olgi Lipiń
skiej

18.20 Gość Studia-2

18.30 Człowiek i przyroda —

Orzeł cesarski (1)
19.00 „Przed kim tańczyłem”

— filmowy portret Stanisława
Szymańskiego

19.30 Dziennik

20.15 Sport w Studiu-2 — I

liga piłki nożnej Górnik Za
brze — Legia Warszawa

21.30 „Lubię żelazo” — rep.
filmowy

21.50 Wakacyjny informator
kulturalny Studia-2

22.00 „Saga rodu Rius” (5) —

ser. prod. . hiszpańskiej, reż.
Pedro Amalio Lopez

22.55 Studio-2 na dobranoc.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

8.50 Żniwa 82
9.00 Teleferie — >,W samo

południe”, spotkanie z rato
wnikami GOPR oraz „Szaleń
stwo Majki Skowron” ode. pt.
„Zaufanie”

16.25 Program dnia
16.30 „Krąg” — magazyn

harcerzy
17.00 Dziennik
17.30 „Stiilpner — zbójnik z

gór” (2) — „Stiilpner w woj
sku”

18.30 Wieczorynka
19.00 Echa stadionów
19.30 Dziennik-
20.15 Teatr Telewizji —

Wojciech Bogusławski „Spa-
■zmy modne”, reż. E. Bonacka,
wyst.: M. Lipińska, J. Kamas,
Z. Wardejn, J. Nowak, A.
Dymszówna i in.

21.25 Rolnicze rozmowy
21.35 „Świat i my” — „So

jusznicy” — publicyst. mię
dzynarodowa

22.10 Dziennik
22.30 „Przed i po tournee” —

Ewa Podleś ,

PROGRAM II

17.00 „Z koszar i poligonów”
17.30 Tatrzańska jesień (Kr.)
18.00 Temat tygodnia
18.15 „Komu, za co, ile?” (1)
19.00 KRONIKA
19.30 Dziennik
20.00—21.00 Wieczór paki

stański w telewizji polskiej
20.00 Wystąpienie ambasa

dora Pakistanu
20.10 „Dzisiejszy Pakistan”

— film dokument.
20.30 „Dolina Swat” — film

dokument.
20.40 .Sztuka Gandhary” —

film dokumentalny

21.00 „Komu, za co, ile?” (2)
21.45 „Na stulecie”

WTOREK

PROGRAM I

8.50 Żniwa 82
9.00 Teleferie: ,,Opo\yieść o

odważnym witeziu” (2) — film

prod., ZSRR
16.40 Program dnia
17.00 Dziennik
17.30 „Interstudio” — Walka

o gazociąg
18.00 „Od melodii do melo

dii”
18.10 Moje miejsce na ziemi

— egzamin-
18.30 Wieczorynka
19.00 „Klinika Zdrowego

Człowieka”
19.30 Dziennik
20.15 „Chłopi” ode. 3 pt.

„Zrękowiny”, reż. J. Rybkow-
ski, w roi. gł.: W. Hańcza, I.

Gogolewski
21.10 Rolnicze rozmowy
21.20 „Kraj za miastem” —

progr. red. rolnej
22.10 Dziennik
22.30 Międzynarodowy Kon

kurs Muzyczny im. Piotra

Czajkowskiego w Moskwie

PROGRAM II

17:35 Program dnia
17.40 Wakacyjne kino

„Dwójki” — „Niedojrzałość
uczuć” — film obycz. prod.
ZSRR

19.00 KRONIKA
19.30 Dziennik

20.00 Wtorek Melomana —

Muzyczne lato

Wieczór filmowy
21.10 Wspomnienie o Piotrze

Szpakowiczu
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Wydanie A

21.25 Przegląd filmów Ta
deusza Makarczyńskiego „Dwa
głosy”

21.55 Film na dobranoc:
„Czerwone i czarne”

22.05 Kwadrans z Artelem

CZWARTEK

PROGRAM I -

8.50 Żniwa 82
9.00 Teleferie najmłodszych

— Towarzystwo trzepakowe —

oraz film £rod. CŚRS „Miś
Kuleczka”

16.40 Program dnia
16.45 Losowanie Małego Lot

ka i Express Lotka
17.00 Dziennik
17.30 „Stiilpner — zbójnik z

gór” (3) „Rekwizycja” —film

przyg. TV NRD
18.30 Wieczorynka
19.00 „Spotkanie z pisarzem”

— Alina i Czesław Centkiewi
czowie

19.30 Dziennik
20.15 Rolnicze rozmowy

1 20.25 „Niezwykle urodziny"
— komedia prod. TV węg.

21.25 „Liczą się fakty”
22.00 Dziennik,
22.20 „Słynne gwiazdy wiel

kich oper”

PROGRAM II

17.55 Program dnia

18.00 Telewizja Gdańsk na

antenie „Dwójki”
19.00 KRONIKA

19.30 Dziennik
20.00 Telewizja Łódź na an

tenie „Dwójki” — Droga na

ekran

20.35 Spotkanie z pisarzem
— Wiesław Jazdzyński

21.05 Ptaki — rep. filmowy
21.20 Gość wieczoru
21.30 Od przysięgi — rep.
21.50 Czym dla wojska jest

piosenka
22.10 Śpiewa Irena Santor

PROGRAM I

8.50 Żniwa 82
9.00 Teleferie — oraz film

jugosł. „Załoga Błękitnej Me
wy” — „Potyczka z przemy
tnikami”

16.40 Program dnia
16.45 Kwadrans z Artelem
17.00 Dziennik
17.30 „W świeeie ciszy”
18.00 „Poligon”
18.30 Wieczorynka
19.00 „Sonda” — „Perspekty

wy energii” (3)
19.30 Dziennik
20.15 „Pietrowka 38” — film

krym. prod. ZSRR
21.40 Rolnicze rozmowy
21.50 „Pegaz”
22.40 Dziennik
23.00 Melodia na dobranoc

PROGRAM II

17.30 Program dnia
17.35 Wakacyjne kino

„Dwójki”: „Hyperion” — rum.

film fab.
19.00 KRONIKA
19.30 Dziennik
20.00 Telewizja Kraków na

antenie „Dwójki”
20.05 Antyczny świat profe

sora Krawczuka — Państwo
20.30 Aleksy Tołstoj — „Ku

lawy książę” — reż. R. Śmo-
żewski

22.00 Manipulacje
22.30 Kwadrans z Artelem

\,



Sfcf. 8 MAGAZYN NIEDZIELA

Gazetka warszawska
Upał wypłoszył
wszystkich z War
szawy, a mnie aku
rat wypadło tam

wrócić. Właściwie

rzeczy sierpniowe
jeszcze się nie zdą
żyły zacząć, nato
miast dużo plotek z

lipca. Głównie o

„Wyzwoleniu”, ja
kie w Teatrze Pol
skim zaprezento
wał na koniec

swego pierwszego
sezonu przy ulicy
Karasia dyrektor
Kazimierz Dejmek.
Nawet Bożena
Krzywobłocka zdo
była się w „Rze
czywistości” na ty
le komplementów
szczegółowych, że

jej całościowa re-

Se-rwt, wobąt spektaklu wypadła w efekcie
dość wątlutko. Sam oczywiście przedstawienia
jeszcze nie mogłem oglądać, bo Teatr Polski
aktualnie na urlopie.. Lektura cudzych re-

WITOLDA FILLERA

Plotka

o

„Wyzwoleniu
“

Jan Englert kreuje w spektaklu Dejmka rolę
Konrada.

cenzji każę mniemać, że widowisko odległe od re
cepty Konrada Świniarskiego, iżby tekst Wyspiań
skiego interpretować w całości, natomiast jakby
bliższe metodyce Hanuszkiewicza, który wprowadził
w warszawski' obieg modę inkrustowania oryginału
aluzyjnymi wtrętami dzieł obocznych. Trzeba sa
memu zobaczyć, iżby efekt tego ocenić...

Ko i iżby przeżyć dreszcz uczestnictwa w tym,
co rozgrywa się już nie na scenie lecz na widowni.
Środowiskowa plotka głosi, że na premierze grupa
teatromanów powitała gorączkową owacją aktorkę
Balińską, chyba biorąc ją za Halinę Mikołajska.
Równowagę przywróciła sytuacja na jednym z ko
lejnych przedstawień, kiedy to aktorka Herma-
nówna zainkasowała cios w nos pomidorem, chyba
również za Mikołajską. Ostatni incydent, odbywał
się przy krzykliwym akompaniamencie politycz
nych enuncjacji ze strony garstki widzów, których
Dejmek w wypowiedzi dla „Rzeczypospolitej”
określił mianem... filologów, protestujących prze
ciwko naruszeniu tradycyjnej warstwy tekstowej
„Wyzwolenia”. Kilku z tych polonistów zostało
zresztą przytrzymanych przez energicznych maszy
nistów teatralnych. Ponoć start do tak owocnego
sprintu ćwiczyli oni no ekscesach, które w tymże
teatrze wyczyniali przed pół rokiem inni widzowie,,
wyklaskujący z kolei Stanisława Mikulskiego.
Czyli nie ma tego, co by na dobre nie wyszło...

Zaś powracając do tonu serio, zasługuje na ref
leksje praktyka, którą Dejmek czyni u siebie regu
łą: każda premiera jest demonstracją aktorskich

gwiazd, które scalają się w sceniczny kolektyw.
W „Wyzwoleniu” to Englert, Dmochowski, Miko
łajska, Mrożewski, Szczepkowski, Machowski. Po
dobnie kształtowała się rzecz przy poprzednich
premierach. Tymczasem u konkurentów stale po
kutuje XIX-wieczna puścizna, stanowiąca, że na

nieboskłonie świecić lubi jedna, co najwyżej dwie

gwiazdy, za tło mając szarzyznę komparsów. Pró-
bował z tym walczyć Warmiński, próbował Hub
ner. Nie dali rady. Magia Dejmka zasadza się na

tym, że aktorzy oddają mu w pacht samych sie
bie, zezwalając by nimi rządził w stopniu absolut
nym. Kto wie, czy nie w tym właśnie tkwi sekret

jego sukcesów. Tylko w czym z kolei sekret, że oni

tacy ulegli.

— „Kio jest podpisany pod tym artyku
łem, panie poruczniku?

— Bela Bardbas, redaktor i poseł, panie
pułkowniku.

— To znaczy irań, panie 'poruczniku.
(...) oficer nasz nie ma ochrony przed taką
cywilną redaktorską świnią madziarską
(...) dopiero na skutek naszego ostrego
icystąpienia, prokuratura w Budapeszcie
wydała rozporządzenia, aby aresztowano

niektórych ludzi w wyżej wymienionych
redakcjach..."

Powyższa scenka pochodzi z rozmowy
pułkownika Schroedera z oberlejtnanteih
Łukaszem i dowodzi solidarności jaką w

stosunkach „na zewnątrz” reprezentowała
austriacka kadra oficerska, niezależnie od

stopni, i funkcji. Dziś kończymy przegląd
owej kadry, prezentując co bardziej ma
lownicze postacie oberlejtnantów i lejt-
nantów, nazwiska w liczbie 28 pojawiają
się w „Szwejku". Liczbę tę należałoby
właściwie zwiększyć o jedną postać: ober-

lejtnanfam był zapewne brat Szwejka, na

którego autorytet powoływał się nasz

dzielny wojak w rozmowie z poruczni
kiem Dubem.

Sam porucznik Dub był oficerem rezer
wy, a więc człowiekiem stojącym o niebo

niżej od kadry zawodowej. W cywilu na
uczał języka czeskiego w którymś z ga
licyjskich gimnazjów, zadając swym ucz
niom wypracowania typu „Franciszek Jó
zef X — mecenas nauki i sztuki”, a swą

lojalność demonstrował w sposób nie ma
jący odpowiednika nawet w naszych pol
skich latach 70-tych. Podobnie jednak jak
w owym pięknym okresie nad Wisłą
WKędzie węszył podstęp i aluzję i gdy

POWTÓRKA

H SMU1131
tylko upoważniał go do tego stopień, to

znaczy w rozmowie z szeregowcami ry
czał: — Znacie wy mnie? A ja wam mó
wię, że wy mnie jeszcze nie znacie! Wy
mnie może znacie z tej lepszej strony,
ale przyjdzie czas, że będziecie wyli prze
de mną!

— Mój Boże. Mój Boże, jakbym to wi
dział i słyszał — i to zupełnie niedawno

Gdy brak niektórych gatunków HIPOLU

W ostatnich tygodniach daje
się zauważyć brak niektórych
gatunków oleju przekładniowe
go na stacjach CPN. Skarżą się
w listach do redakcji przede
wszystkim właściciele „wart
burgów” i „trabantów” używa
jący HIPOL 10. Jak nas poin
formował inżynier STANISŁAW
ŚLUSAREK z POPN CPN w

Krakowie mogą oni używać za
miennie oleju HIPQL 15, który
jest mieszalny z olejem HIPOL

10 — można go więc nawet uży
wać na tzw. „dolewki”. Nato
miast właściciele samochodów'
„dacia 1300” i jej francuskiego
odpowiednika „renault 12”, a

także niektórych wróżów zachod
nich m. in. „citroen 2 ĆV”, „ci
troen ami 6”, „citroen ami 8”,
„citroen DS 21”, „audi 80, 80

GL, 80 LS, 100, 100 LS”, do któ
rych należy stosować olej prze
kładniowy HIPOL 10 F mogą
zamiennie stosować olej prze

... idiotyzm dzielnego porucznika przeja
wiał się również w ustawicznych zape
wnieniach, że już przewidział taki, a nie

inny rozwój wypadków, a o tym Wszyst
kim „rozmawiał ze starostą powiatowym
jeszcze przed wojną”.

Porucznik Dub miał słabą głowę —

i do wódki i do panienek, Czemu dał wy
raz w zamtuzie w Sanoku, zakochując się
w Polce, pannie Eiy. Nie miał jednak
w tych harcach fantazji porucznika
Sehlcisncra, który w lupanarach potrafił
rżeć jak ogier i bzykać jak trzmiel, czy
wytrwałości porucznika Danka, który z

ogonem śledzia w zadku udawał syrenę.
Jego stosunek do żołnierzy bliski był na
tomiast stanowisku, które prezentował w

swych wypowiedziach oberlejtnant Kvaj-
ser: Żołnierz to tylko bydło, które skarb

państwa karmi, doje mu żreć, poi go ka
wą, nabija mu fajkę tytoniem i za to

musi to bydełko służyć i milczeć.

Panowie oficerowie byli w sposobię
zwracania się do żołnierzy znacznie bar
dziej powściągliwi, niż kadra podoficer
ska, wystarczyło im zupełnie określenie

„wy bydło” ozy inny niewymyślny epi
tet. Jedynie porucznik Prohazka zwykł
był mówić do swego służącego, Hibmana

per „ty krowo Wspaniała”, które to okre
ślenie przeniósł nieszczęsny Hjbman, z

przyzwyczajenia, na grunt rozmowy z

własną narzeczoną. Najmilsze perspekty
wy roztoczył przed swymi podwładnymi
porucznik Zimmer tłumacząc, że ich ko
ści zebrane z pól bitewnych będą mogły
być przerobione na spodium dla cukro
wni (Szwejk uzupełnił ten wykład uwa

gą, »e spodium g panów bficerów będzie
zapewne droższe). Łagodniejszy sposób od
noszenia się do szeregowców spowodował,
że np. lejtnant Hołub nrusiał eo rgręhldf
powędrować na front d» Serbii...

Lejtnanty i oberlejtnanty umierały
gęsto — na chwałę domu panującego -•

i ku rozpaczy ich licznych, pozostałych
w kraju wierzycieli. Licznie też dosta
wały się do niewoli, choć oberlejtnant
Berger z artylerii potrafił ap. przesiedzieć
dwa tygodnie na sośnie, byle tylko nie

wpaść w szpony Moskali.

t Dzisiejsza „Powtórka” nie uwzględni*
całej plejady „aspirantów na oficerów”

czyli kadetów oraz wiszących między
niebem a ziemią jednorocznych. ochotni
ków; o ich dziejach radzimy już przeczy
tać, a z sygnałów, które otrzymujemy
wynika, że czytelnicy „GK” coraz częściej
łapią się za „Szwejka”. Im to też dedy
kujemy dziś nieśmiertelny poemat, któ
rym zgłupiałe austriackie ministerstwo

wojny usiłowało zachęcić żołnierzy do in
tensywnego umierania:

Poległ w walce ochotnik dzielny
Lecz sławno o nim pieśń, powtarza
Ze przykład dał nam nieśmiertelny
Jak się umiera za cesarza.

Już zwłoki wiozą na lawecie

Na pierś kapitan medal mu przypina
Sława po całym leci świecie

Monarchia czci swojego syna...
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4 w •kspasci® o 183 sW
i Imporcie — slźss* « 7.3 proc.
>4 W obrotach a I obszarem
*

płatniczym, gł6-
wnie wyscajię s kraJamS

posaocj eksportu był'

'Mniższy o JJ a w impOr-
« 44 proc,
ich s M ©bsasesB'

eksport oiMdżył
proc, a.lHsw** <»

'PRASY
S.OJS. IM A CIOLY

... ogłasza Agnieszka Mfetel-

ska, „KOBIETA I ŻYCIE”
(nr 19). I dokonuje wiwisek
cji na temat — dlaczeg* ce
ramika- upadła, i czy jest
coś co by ją mogło podnieść.
B# na pewno nie jest to ce
na cegły — wzrosła 9JĆ
zł. Cegła czeka na dećyaj».
Jakie? «p. przesunięcie j()ra-
cowników . nie mających eo

robić w fabrykach domów—
Skoro o materiałach budo
wlanych mowa, warto się
gnąć po 9 numer „VETA”,
aby przeczytać artykuł;

kładniowy HIPOL 15P, mieszal
ny z HIPOLEM 10 F.

Z olejów przekładniowych do
stępnych za dewizy jako odpo
wiedniki HIPOLU 10 i HIPOLU
10F można stosować oleje
SHELL Spirax 80 EP, SHELL

Spirax HD 80, MOBILUBE GX
80. MOBILUBE HD 80. UWA
GA! Oleju HIPOL 10 nie na
leży mieszać z powyższy
mi olejami. Jedynie HIPOL
10F jest mieszalny z SHELL

Spirax 80 BP.

Zastępczy lejek do paliwa
Nie każdy wozi ze sobą lejek

metalowy do paliwa. I to nie

tylko 'dlatego, że. obecnie lejki
są horrendalnie drogie, ale

przede wszystkim z braku miej
sca w bagażniku choćby „fiata
126p”. Co zatem robić, gdy w

drodze trzeba uzupełnić paliwo,
a wlew do zbiornika jest tak

skonstruowany, że benzyna z

kanistra wylewa się na ziemię
lub plami lakier? Można za
stosować lejek zastępczy. Są
dw'a rodzaje. Jeden z plastiko
wej puszki po oleju silnikowym

lub przekładniowym. Należy
wyciąć z boku puszki podłużny
otwór, w który nalewa się ben
zynę z kanistra, szyjkę puszki
umieszczając we ■wlewie zbior
nika paliwa. Sposób prosty, a.

taki lejek odpowiednio wcze
śniej przygotowany — nie zaj
muje w bagażniku cennego
miejsca.

Inny lejek można zrobić z...

gazety. Najlepiej do tego celu

nadają się pisma kolorowe, dru
kowane na lepszym papierze. Z

papieru — kilku warstw oczy
wiście — skręca się odpowiedni
do kształtu wlewu zbiornika le
jek i zanim papier przemoknie
można wdać kanister 20 1. Po
tem lejek nadaje się tylko do

wyrzucenia. Można też użyć ty
godników nieilustrowanych —

bo mają więcej warstw papieru
niż gazeta codzienna i jest to

papier gatunkowo lepszy —

przygotowując odpowiedni
kształt lejka. Gazetowy lejek
jednorazowy ma tę zaletę, iż

przewożony w stanie płaskim
nie zajmuje wcale miejsca, żaś

po użyciu opary benzyny nie
unoszą się po całym samocho
dzie, bo lejek się wyrzuca.

ZNACZKI
• Separatyści indyjskiego stanu Pen-

dżab przedstawili niedawno dziennikarzom
własne „znaczki”. Propagandowe wytwo
ry bez możliwości pocztowego ich użycia
posiadają oznaczenie „Khalistan” i za po
średnictwem zagranicznych kupców mo
gą trafić do rąk filatelistów. Oczywiście
nie są to znaczki, ponieważ pochodzą z

państwa, które, nie istnieje na mapie po
cztowej świata.

O W tym roku po raz pierwszy poczta
australijska wydała album znaczków

emitowanych w 1881 roku. Właściwie jest
to książka, w której poświęcono po dwie

strony każdej emisji Australii i australij
skiego terytorium antarktycznego. Znacz
ki są opisane, nie brak komentarza o tym
z jakiej okazji zostały wydane, informa
cji o autorze projektu łącznie z jego fo
tografią, są także techniczne dane o zna
czkach. Na drugiej stronie znajduje się
miejsce na znaczki, osłonięte plastikową
folią. Album można nabyć w okienkach

filatelistycznych wszystkich większych
urzędów pocztowych. Tego typu wydaw
nictwo ma być kontynuowane w następ
nych latach.

(ZG)
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Odgadnięte wyrazy wpisać piono
wo do górnego diagramu. W osa
czonym rzędzie powstanie pierwsza
część rozwiązania: imię i nazwisko
autora myśli, która jako druga
część rozwiązania powstanie po
przeniesieniu liter z kratek ozna
czonych liczbami do diagramu dol
nego, zgodnie z numeracją.

A. słynny filozof z Rotterdamu,
B. właściciel wspaniałych rogów

lub jeden z „Czterech pancernych”,
C. honor, godność,
D. wybranie ziemi pod lunda-

menty,
E. na nim często torowisko kole

jowe,
F. w malowidłach starochrześci

jańskich postać w pozie modlitew
nej,

G. .„ Emre — turecki poeta mis
tyk z przełomu XIII i XIV w.

H. bardzo silne pragnienie,
L przewlekły nieżyt nosa,
J. ścinka drzewa w lesie,
K. powieść T. Brezy lub mniej

szy organ administracji,
L. w dawnej Polsee chłop z

własnym gospodarstwem,
M. prowadzi placówkę handlową,
N. ratunek, wsparcie,
O. wysoki głos męski,
P. nitka z cienkim drucikiem

używana do haftów.

Rozwiązania prosimy nadsyłać do
dnia 21 VIII, z dopiskiem „Łami
główka z Agory” na adres redakcji:
31-072 Kraków ul. Wielopole 1.
Prosimy na przyszłość nie adreso
wać rozwiązań na Krakowski Klub
Szaradzistów przy KDK. Wśród na
dawców prawidłowych odpowiedzi
rozlosujemy 5 książek.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI Z „AGORY” (G.K. NR 123)
Gomez de la Serna: Adam nie rozwiódł się z Ewą, ha nie znalazł adwokata.

Wyrazy pomocnicze: 1. głąb, 2. ołów, 3. mini, 4 . eiew, 5. zęza, 8. dzik, 7. Ezaw,
8. Lima, 9. azot, 10. soda, 11. Eden, 12. reda, 13. nora, 14. ansa.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Zofia Gądek — Kraków, Kazimiera Prokop —- Tarnów, Tadeusz Turek —

Dębica, Tomasz Wróbel — Rabka, Wiesław Moskwa — Bochnia.

Książki prześlemy pocztą.

KRZ
POZIOMO: 3. przyrząd do

pomiaru parowania wody, 8.

działacz ruchu robotniczego,
współorganizator Zw. Pa-

triot. Pol., 10. filozof fran
cuski, ideolog egzystencjaliz-
mu, 12. koń maści białej w

ciemne łaty, 14. chwast, 15.

narciarskie okulary, 16. dia
lekt, 17. rodzaj napędu np.
w kolejnictwie, 19. aleja
spacerowa w kurorcie, 22,
dzień tygodnia, 24, dźwig, 25.

trójka.

PIONOWO: i. szybki ta
niec towarzyski ■pochodzenia
anieryk., 2. ma swój festi
wal piosenki, 8. gwałtowny,
szybki ruch, 4. dziwna, nie
samowita istota, 6. dowódca

iwojsk broniących w 19341 r.

Warszawy i Modlina, 7. mia
sto w CSRS słynie w satucz-

nej biżuterii, ’9. wywiad ze

znaną osobistością, 11. mały
ornament architektoniczny w

kształcie róży, 13. człowiek

zarozumiały i bezczelny, 18.

dla zakonnicy , i dla trębacza,
20. gra w karty, 21. pewna
ilość pieniędzy, 22. miasto w

woj. pilskim, 23. mózgowa i

przy samochodzie.

Rozwiązanie prosimy nad
syłać w terminie do dnia
20.VIII.82 r. (decyduje data

stempla pocztowego) z do
piskiem na kopercie: „Krzy
żówka nr 64”. Wśród czytel
ników, którzy nadeślą pra
widłowe odpowiedzi, redak
cja rozlosuje nagrody w po
staci 10 KSIĄŻEK.

YŻÓWKA
ROZWIĄZANIE

KRZYŻÓWKI NR S»

POZIOMO: 7. kołduny, S.
Donieck, 9. zarazki, 10. po
krywa, 12. porcja, 14. ko
mers, 15. strateg, 20. ruczaj,
21. Likurg, 22. rusałka, 24.
Cortina, 26. filozof, 27. or
czyca,

PIONOWO: 1. donator, S.

zdrajca, 3 . wnyk,. 4. solo, 5.

diorama, 6. Schwarz, 11. ga-

gatek, 13, Ałtaj, ■14. kreol,
16. Rpmunia, 17. szlagon, 18.

ekstaza, 19. granica, 23. klon,
25. Obra.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań Krzyżówki nr 62

KSIĄŻKI wylosowali: Ma
rian Kwiatkowski, Ryszard
Wojtou, Łucja Badyfak,
Krystyna Opioła — Kraków,
Sabina Uczeń — Tarnów,
Adam Kurowski, Irena No-

woryta — Rabka, Józef Mu
rawski — Uzbornia, Emil

Kucharski — Dębica, Małgo
rzata Pęcak — Gorlice.

NAGRODY WYŚLEMY

POCZTĄ.

SYSTEM, W KTÓRYM
JEST MIEJSCE

DLA CIEBIE

Na krawędzi mieszkanio
wego krachu, pojawił się
uzdrowiciel w osobie przed
siębiorcy polonijnego z. Fran
cji, architekta, prof. Tade
usza Zenowicza. Jego system
umożliwia szybką budowę
domków wolno stojących, bli
źniaczych. Jest to tzw. sy
stem otwarty; g elementów

produkowanych na skalę
przemysłową — można zło
żyć dowolnie zaprojektowany
domok.

Wszystkie te informacje
świetnie się waążą z. efekta
mi konsultacji . telefonicznej
„ŻYCL4. WARSZAWY” (i«-
177), pod hasłem „Młodzi bu
dują sami”. Podane tam

perspektywy młodzieżowego
ruchu budowlanego, umie
szczając je w kontekście o-

bowiązującego prawa. I tak

np.:
„W roku bieżącym maksy

malna Kwota kredytu udzie
lanego na budownictwo je-
unorodzimie może już sięgać
1,5 .miliona złotych, z tym,
że warunkiem jego udzielenia
jest zgromadzenia środków

własnych sięgających co naj
mniej 20 proc, przewidziane
go kosztu budowy domu”.

Na początku tego roku,
Komitet Gospodarczy RM,
podjął decyzję, że członko
wie spółdzielni, którzy wyr
stępują z kolejki mieszka
niowej, mają pierwszeństwo
w uzyskaniu lokalizacji i na
byciu materiałów. W prak
tyce jednak różnie to wyglą
da — „wielu urzędników nie

wykazuje zrozumienia dla

tej sprawy” (i)

Potrzeby doręczycielki
ZĆl&rZ&fli £3 ezas na wokandy

sądu trafiają sprawy nieucz
ciwych pracowników Poczty.
Bywa, że przestępstwa przez
nich popełniane są tak prymi
tywne, iż obserwatorom przy
chodzi się zastanawiać, na co

Uczyli ich sprawcy. Poczta —

oddajmy jej sprawiedliwość —

zwłaszcza w przypadku prze
kazów pieniężnych prowadzi
skrupulatną dokumentację i

dlatego szwindle z przekazami
w końcu zostają odkryte, a

lot różnej „jakości” złodziei staje się przesądzony.
i Tak, jak stało się to w przypadku doręczycielki,
! 38-letniej Aleksandry S.

Właśnie przeciwko Aleksandrze S. Dział Kontroli
i Rewizji Wojewódzkiego Urzędu Poczty w Krako
wie skierował stosowne doniesienie. Wynikało
z niego, że od września 1980 roku doręczycielka
podrabiając podpisy odbiorców przekazów pienięż
nych przywłaszczyła sobie gotówkę w wysokości
130.926 zł:

■ Przestępstwo popełnione przez Aleksandrę S.

jest zwykłą kradzieżą, chociaż w tym przypadku
złodziejskie ciągoty doręczycielki miały szczególnie
odrażający charakter. Pani S. próbowała okraść

: głównie emerytów i rencistów, ludzi często bezrad-
■ nych, zniedołężniałych, skazanych na życzliwość
i innych. Doręczycielka liczyła, że właśnie z uwagi

na. kategorię okradanych osób przestępstwo ujdzie
jej płazem. Ludzie starzy nie będą mieli ani. siły,
ani możliwości upominania się o należne , a niewy
płacone im- kwoty, nie będą mogli pofatygować się
na Pocztę by tu sprawdzić, że „ich” podpis na prze
kazie nie jest ich podpisem. Pani S. pomyliła się

jednak, przestępstwo zostało wykryte przez wewnę
trzną pocztową kontrolę, a cała sprawa oddana
w ręce prokuratora.

Przy okazji koniecznie dodajmy i to, że Poczta
natychmiast po stwierdzeniu fałszerstw wypłaciła
oszukanym odbiorcom przekazów należne im kwo
ty, aby dochodzić ich potem od swojej byłej i tak
bardzo nieuczciwejpracownicy.

Kiedy organa ścigania otrzymały . doniesienie
z Poczty, przeciwko Aleksandrze S. szybko wdrożo
no śledztwo. Podjęto decyzję o przeszukaniu mie
szkania doręczycielki. Rewizja okazała się owocna.

Wr różnych skrytkach mieszkania doręczycielki zna
leziono wiele odcinków przekazów nadanych do

różnych odbiorców z różnych stron Polski. Był
to istotny acz nie jedyny dowód. Do pracy
przystąpili teraz eksperci z 'Wydziału Kryminali
styki Komendy Wojewódzkiej MO w Krakowie.

Specjaliści po żmudnych badaniach jednoznacznie
stwierdzili, że wszystkie podpisy na dostarczonych

im przekazach pochodzą z ręki Aleksandry S.

Wprawdzie doręczycielka podrabiając cudze podpi
sy próbowała zmieniać charakter pisma lecz tego
typu fałszerstwa, kiedy przychodzi. do milicyjnych
ekspertyz, nie mają żadnych szans powodzenia.
Zostają w sposób przekonywający udowoąuioue.

Aleksandra S. została aresztowana. Złożyła ob
szerne wyjaśnienia, w trakcie "których przyznała
się do fałszerstw podpisów na wielu przekazach
twierdząc jednak, że niektóre kwestionowane pod
pisy nie pochodzą z jej ręki. Tego typu zaprzecze
nia wobec ekspertyzy biegłych praktycznie biorąc
nie mają większego znaczenia — zresztą ostatecz
ne słowo co do winy oskarżonej należeć będzie do

sądu.
130 tysięcy złotych nie jest sumą dużą, ale nie

jest też sumą małą. Naturalną koleją rzeczy
w trakcie śledztwa musiało paść pytanie, na co do-

ręczycielka przeznaczała skradzione sumy. Alek
sandra S. odpowiedziała, że jej miesięczne uposa
żenie nie wystarczało na pokrycie niezbędnych, do
mowych wydatków i dlatego zdecydowała się na

dokonanie przestępstwa. Wie, że robiła źle, żałuje
tego, wie także, iż za swoje czyny musi ponieść
karę. Jest na nią przygotowana.

Wypowiedź Aleksandry S. choć stwarzała pozory
szczerej — taką nie była. Okazało się bowiem, se

to nie konieczność opędzenia domowych wydatków S

zmusiła doręczycielkę do dokonywania kradzieży S
cudzego mienia. W tym miejscu powiedzmy także, 5

iż nawet w przypadku kłopotów finansowych nie
mogą być one żadnym usprawiedliwieniem dla k

kradzieży. W końcu ■każdy żyje tak, jak go stać S
i jak pozwalają mu zapracowane uczciwie środki. B

Wspomniane „wydatki domowe” pani doręczy- j
cielki miały specyficzny charakter. Kiedy w trak- S
cie śledztwa przesłuchano licznych świadków, wy- £

łonił się w końcu mało pozytywny obraz Aleksand- B
ry S. W relacjach osób dobrze ją znających, była S

pracownica Poczty jawiła się jako osoba rozrzut- J

7ta, za wszelką cenę próbująca żyć „ponad stan”, K

Wyszły na jaw także ciągoty Aleksandry S. do al- G
koholu, na który — jak twierdzili jej współgra- S

cownicy i znajomi — wydawała kwoty znacznie 8

przekraczające jej możliwości finansowe. Powiedz- fi
my także i to, że po wielu regulacjach wynagro- 6

dzeń doręczyciele nie należą w naszym kraju do ę
najgorzej sytuowanych grup zawodowych. k

Przebywając w areszcie Aleksandra S. wielo- B
krotnie kierowała prośby o uchylenie tego nafsu- B

rowszego środka zapobiegawczego. W końcu fi
uwzględniając specyficzne warunki rodzinne dorę
czycielki jak też fakt, że jej mąż wpłacił poręcze- B

nie majątkowe w wysokości 50 tys. zł. areszt został B
uchylony i była doręczycielka będzie odpowiadać fi
za swoje czyny przed sądem t tzw. wolnej stopy.

JANUSZ HANDEREK &

SPRAWIEDLIWIE —

TÓ ZNACZY JAK?

Najlepszą polityką społecz
ną jest dobra polityka gospo
darcza — napisał ktoś. Świę
ta to racja. Przez łamy pra
sy. przewala się potok publi
kacji na temat, kuriozalnych
paradoksów do jakich do
prowadzają niektóre zasady
naszej polityki społecznej.
„ŻYCIE WARSZAWY” (nr
175), doniosło, że w I pół
roczu w całym kraju wypła
cono 4800 zasiłków dla nie

pracujących na sumę 19 mi
lionów zł. W Warszawie ta
kie zasiłki dla bezrobotnych
biorą — o dziwo — specja
liści o bardzo wysokich kwa

lifikacjach, także artyści,
inżynierowie elektronicy,
plastycy.

Halina Leśnicka w 177 nr

„ZW”, mnoży te paradoksy
pisząc:

„Prawdziwe dobrodziejstwo
jakim są przepisy o podwo
jonym ‘zasiłku wychowaw
czym dla samotnych matek,
bywają wykorzystywane w

ten sposób, ie zawarcie zwią
zku małżeńskiego odkłada

się na 2—3 lata (dopóki przy
sługuje zasiłek). Taka „sa
motna” matka żyjąc w fak
tycznym małżeństwie, otrzy
muje co miesiąc wraz z re
kompensatą 8 tys. zł. Dla

takiej sumy opłaca się od
łożyć ślub”.

Piotr Marecki w PRZE
GLĄDZIE TECHNICZNYM”

(nr 8), polemizuje z propozy
cjami Konsultacyjnej Rady
Gospodarczej: „Nie bardzo

pojmuję jak można z jednej
strony sprowadzić gramofon,
magnetofon stereofoniczny
czy telewizor do kategorii
dóbr całkowicie niedostęp
nych dla pracownika o śre
dniej płacy, kryształ przesu
nąć do kategorii domowych
monstrancji i jednocześnie
sądzić, że komukolwiek wy
starczy siły woli, żeby przez
dwa lata oszczędzać na zwy
kłe radio. To już nie jest
rok 1945 i tego rodzaju to
wary nie mają siły motywa
cyjnej. Jednocześnie każdy
laik zauważy, że przy tak

zawyżonych cenach dóbr

przemysłowych, popyt znowu

kierować się będzie na to
wary żywnościowe i dobra

przemysłowe pierwszej po
trzeby, z których produkcją
nie nadążamy, ale być może

autorzy prognozy znają ja
kiś inny model gospodarki”.

CYTAT Z PASSENTA

w „POLITYCE” (nr 25):
„Żadna propaganda, która

gra na jednej nucie nie może

być skuteczna. Jak dotych
czas jedyne co udało się na

jednej nucie, to samba”.


